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Powrót p. Prezydenta 
Warszawa 31 grudnia. 

Iniś o godz. 11-ej przed południem 
{>Owrócił ze Spały do stolicy pa.n P.rezy­
a.en.t Mościciki. .\l! AT/. 

"" Zaprzysiężenie 
członków rządu 

Warszawa 31 grudnia. 
Dzisiaj o gock. 13-ej Prezydent Rze­

czypospolitej odebrał na Zamku przysię­
gę od członków nowomianowanego rządu. 
W uroczystym tym akcie wzięli udział 
wszyscy ministrowie z prezes1m Rady 
Min.istJ:·ów prof, dr. K. Bartlem na czele. 

- ·c(PAT) 

Ks. kardynał Kakowski 
u p. premj era Bartla 

Warszawa 31 grudnia. 
Ksiądz kardynał Kakowski złożył dziś 

w rohdnie wiz. tę Prezesowi Rady JY.LiLi­
iS_!ró w prof. dr. K. llartlowi (PAT)_ 

Min. Matakiewicz 
objął urzędowanie 

War.;zawa 31 grudnia. 
Dziś rano pociągiem lwowskim przy­

był Jo stolicy nowomianowany minister 
Robót Publicznych prof. ?4atakiewicz.. 

O godz. 11-ej przed południem p. 
min. prof. dr. Maksymiljan Matakiewicz 
-do.konał prLejęcia urzędowania z rą.k u­
'Stępującego ministra inż. Jędrzeja . Mo­
raczewskiego. Następnie p<:idsekretarz sta 
~u inż. Kazimierz Górski przedstawił p. 

Obrady Senatu 
odroczone do 15 stycznia 

Warszawa 31 grudnia. 
Biuro Senatu komunikuje, iż Marsza­

<ek Szymański odwołał plenarne posiedze­
nie Senatu wyznaczone na dzień 2 stycz­
nia 30 roku, przenosząc je na dzień 
15 styCIZllia na godz.. 4 pp. (PAT}. 

Napady w Palestynie 
Jerozolima 31 grudnia. 

W ko1"icu ubiegłego tygodnia bandyci 
rozwijali w Palestynie ożywioną działal­
ność. Siedmiu policjantów arabskich ule­
gło napaści w pobliżu wioski Pardieh o­
kolo Safed Acre. Pozatem zamaskowani 
bandyci zatrzymali samochód, idący z 
Jaffy do Jerozolimy. Ofiar w ludziach nie 
było. Dotychczas nie aresztowano niko­
go. (PAT). 
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ministrowi wyższych urzędników Mini-1 sługi swego poprzednika oraz przedstawił 
sterstwa; przy tej spo~o~no~ci p .. mini- wytycz?~· jakiemi .zam.ierza ~i~ kierować 
ster w dłuższem przemowiemu uczcił za- 1 w swoJeJ przyszłeJ dz1ałalnosci. <PAT) 
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I ręt wzywa pomocy 
12 ludziom załogi . grozi śn1ierć 

Paryż 31 grudnia. ten sposób pomocy. (PAT) 
.Korespondent agencji Havasa w Quin1 Brest 31 grudnia. 

per donosi, że zagrożony rozbiciem w oko- Wobec dalszego trwani.'1. gwałtownej 
licach Peumarch 3-maszto.vi::c wywiesił burzy trójmasztowiec polski, znajdujący 
flagę polską. Przypuszczalnie jest to sta- się w pobliżu skał Penmarck, jest nadal 
tek „.Pomorze". Statki ratownicze przyby- w niebezpieczeństwie. Holenderski holow­
ty już przed 24 godzinami, jednakże wo- nik „Poolzee'' oraz jeden ze statków ra­
uec bw·zliwego stanu morza nie mogą. się towniczych, które pospieszyły trójmasz­
zbliżyć do zagrożonego okrętu. Okręt ten towcowi z pomocą, nie mog~y jeszcze przy 
Jest zakotwiczony, powoli jednak fale zno stą.pić do akcji, mającej na celu ratowa­
szą go ku skalom. Ostatniej nocy załoga me 12 członków załogi. (PAT)_ 
statku zapaliła pochodnie, wzywając w I ___ „ __ _ 
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Najbardziej u.cierpiało miasto Ko19 ynt 
Ateny 31 grudnia. 

W ostatnich dniach Grecja znowu zo­
stała nawiedzona kilkakrotnem trzęsie­
niem ziemi, które najsilniej odczuto w 
mieście Koryncie. P0zatem najbarJzieJ 
d.oth:nięta jest Macedonja, a zwłaszcz3 

miasto Seres, gdzie trzęsienie ziemi by­
ło tak gwałtowne, że domy poczęści zo­
stały zburzone, a ludność w popłochu o­
puszczała. wszystkie domostwa. Również 
w Atenach odczuto j__eszcze dość silne trzę 
sienie ziemi. 

o będą wa czyli co • 1emcy 
na konferencji haskiej 

Berlin 31 grudnia. dookoła 3 spraw, a mianowicie: 1) spra-
Organ niemieckiej partji ludowej, wa wyiznaczenie terminu d1a niemieckich 

której reprezentacyjnymi członkami są spłat reparacyj. 2) Sprawa przyznania 
min. Curtius i min. Moldenhauer, ,,Natio- mocarstwom wierzycielskim prawa do za­
nale - Liberał() Korresp<:indenz" w arty· stosowania sankcyj w razi-e niewypełnie­
kule omawia zadania, jaki-e delegacja nie- nia przez Niemcy zobowiązań reparacyj­
miecka ma do spełnienia na konferencji nych i 3) Sprawa óstatecznego sformuło­
haskiej i zapowiada, iż główna walka mię wania niemieckicll cert7-fikacyj dłuini­
dzy delegacją niemiecką a delegacją mo- czych. (PAT), 
carstw wierzycielskich skoncentruje się I • I 
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Skła e egac 7i polskiej 
na kanferencję haską 

Podpisanie traktatu 
polsko-bułgarskiego 

Warszawa 31 grudnia. 
Dnia 31 b. m. podJ'isany został w Wat 

szawie traktat konsyljacyjno - arbitra­
żowy pomiędz.y. Rzeczpospolitą Polską a 
.królestwem Bułgarji. (PAT~, 

Konferencje 
Nahuma Sokołowa 

_.., Warszawa 31 grudnia. 
Prezes Rady Ministrów prof. dr. K. 

Bartel przyjął dz.fs o godz. 12 i pół p-reze.. 
sa egzekutywy sjonistycznej Nahum So­
kołowa. (PAT) 

Warszawa 31 grudnia. 
w dniu 31 grudnia 1929 l". ministei 

Wyznań Religijnych i Oświecenia Publi· 
cznego, S. Czerwiński, przyjął p. Nahu­
ma So:kołowa, prezesa. egzekutywy mię­
dzynarodowych organizacyj sjonistycz,. 
nych. (PAT} · 

Delegacja czeska 
na konferencję haską 

Praga 31 grudnia. - · 
Jutro wyjeżdża do Hagi na II konfe­

rencj~ reparacyjną. delegacja czechosło­
wacka w następującym składzie: „ min. 
Benesz jako przewodniczący, Pospies~,,.-l, 
poseł czechosłowacki w Paryżu, dr. Osu­
sky oraz kilku wyższych ui-1,ędników 
min. skarbu i spraw zagranicznych. PAT 

Straszna katastrofa 
lotnicza 

Amarillo (Texas) 31 grudnia.. 
W pobliżu miasta roztrzaskał się o zie 

mię aeroplan, przyczern zabitych zostało 
5 osób, w tej liczbie pilot i jego żona. Je­
den „ pasażerów wylądował właśnie i ae­
roplan wznosił się do da~ego lotu, gdy 
nagle motor przesta~ działać i wypadek 
nastąpił przy przymusowem lądowaniu. 

Aresztowanie · zamachowców 
Paryż 31 grudnia. 

Aresztowano tu 3 Włochów pod zarzu 
tern przygotowania zamachu na delegacj~ 
włoską na sesji Ligi Narodów. Zamach 
mi-al być dokonany w dniu 15 I. 1930 r. 
w Genewie. (PAT). 

Posiedzenie 2 komisyj 
senackich 

Warszawa 31 grudnia. 
Dziś odbyło się wspólne posiedzenia 

senackich komisyj regulaminowej i praw-
. Warszawa 31 grudnia. I stwie Spraw Zagranicznych, Józef Po- niczej. 

!'.lnia 3 stycznia 1930 r. rozpoczyna tocki, radca ambas13;~y polsk.iej w Lon- Na porządku obrad znajdowała si~ 
się druga faza konferencji haskiej, która dynia, Paweł Czerwmsk1, pierwszy se- sprawa. zawieszenia biegu terminów w 
będzie miała za zadanie ostateczne u:e- kreta!.z poselstwa, sekretarz prezesa d~- zwiazku z dymisją rządu. 
gulowanie spraw finansowych, wymk- legacJ1 Wacław Knoll, ref~rendarz w mi- w wyniku ożywionej dyskusji 11 se­
łych z wojny i traktatów pokoju. Polska nisterstwie ~praw .Z~gramcznych, sekre- na torów: Gross (PPS), Januszewski <Wy 
będzie na powyższej konferencji rep~·e- tarz delega:Ji •. z mmisterstwa Skarbu dr. zwolenie) Baranyk, Makuch, Horbaczew­
zentowana przez delegację o następuJą- Leon Baransk1, dyrektor ~epartar:ientu ski (kl. Ukraiński) Daszyńska - Goli11-
cym składzie: Przewodniczący delegacji: obrotu pieniężn~go, dr. Starusław K~rkor, skł\, Bogus~E.wski, Dąmbski, Gliwic. t-'ko­
Jan Mrozowski, prezes Sądu Najwyższe- naczelnik w.ydz1ału,. Tadeusz SzwaJkow- kowski (BB) ora.z Szafranel< (str: Chł.) 

Wybrzeże wys·py Helgoland go, członlrnwie delegacji: z miD:iste~stwa sk~, nac~eln;k wydzia~u. Prezes Mrozo:"- opowiedzieli się za opinją .od:adzaJą~. p. 
Spraw Zag:ra11icznych: Józe~ L1psk1, na- ski udaJ.e .si~ do Hagi ~prost z ~aryza, Mar:'l#ałkowi Senatu prz;nę~1e. przes1le-

runęło do mor.za · czelnik wydziału zac~odniego, sekretarz pozostali zas członkowi~ delegacJ1 W':(- nia rżadowego za usprawiedllw1eme prze.r 
Hamburg 31 grudnia. generalny delegacji, Władysław Giinther, Jeżdżają z Wal'Szawy dma 1-go styczma wy w biegu ustawowo określonego termi-

Wcrroraj pop.oludniil runęło do morza: naczelnik wydzia~u paludnio-..vego1 dr. Wło 1930 r. O?AT), nu 30-dniowego przewidzianego w art. 
rta g-lębckdci kilkudziesięciu metrów, ea- dzirllierz Adamkiewicz, radca w minister- 3E Konstytucji. 
te Dołudniowe wybrzeże wyspy Helgoland. ---0,--...,. 9-u senatorów z BB.: Szuyski, Lemp. 
St?Jo się to na skutek ciągłego podmywa- k• !t.„ ke Laurysiewicz, Lubieński, Poczętowski, 
nia wybrzeża przez gwałtowne fale, spo- rwa we wa . J. zro YCii So~oko, Kamieniecki, Perzyński~ Achma,. 
wodowane ostatniemi burzami. Usuwaj Il-- towkz opowiedziało się za opinJą · uspra-
ce s.i~ czr:ści wybrzeża pcn·wały z sobą do z policją W Kolonji wiedliwiającą zawieszunie biegu termi< 
g:'.ę'vi morskich wielką stację · wcjslwwą Berlin 31 grudnia. -zablokować gmacll :ratusza:, w którem nów w związku z dymi5ją rządu. 
wod114, oraz 2 rr„agazyny. Ofiar w lu- 1• h K 1 odbywało si·ę posi·edzeni'e rady mieJ'skieJ·. zaraz po posiedzeniu komisyj prze.. d · „i. , • • b ł o p dobnem WczoraJ· wieczorem na u.1cac o o- k Gl' · ak Zia\!ł.a na szczęscie me y o. o t . . .J- PolicJ·a mt1s·1'ała uz· yc' pałek gumowych wodniczący wicemarszał.e . iwie z o: 
'k... • • • ad · do morz.a czę nJ·i doszło do krwawego s arma mię\J.CL,y M łko 
iuuszeru:u s1ę I wp amu - . . d l' dla rozpędzenia opornych, przyczem wie- munikował powyższe ·opmJe arsza Wl ści lJ:u donoozą z zachodniego Szlezwiku bezrobotnymi, demonstruJącymi po oe- S , k' (PAT) 

lk u rownictwem agitatorów komuni.stycz-. le osób zostało poważnie poranionych. _A:-:.. zymans iemu. , , 
i Ho ynu oraz z ki u wysp :W. .1uorzu ~ :MaDif s.ta.m:i ~ e.szt~ kilkanaście. QS.()b. .O!Ą'&· - ----, ~ 
~óhlocnem.., - :.w.L~. i... A .· _ e . . -
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,,CASI O" 
Dziś i dlli nastc;pnycil 

NA EKRANIE 
Monumentalny film realizacji Raymoa­
da Bernarda opiewaj'łcy dzieje urodzi. 

wej cyJranki za czasów pa.nowania 
Katarzyny li 

KSIĘŻNA 

TARAKANOWA 
VI rolach rłównycla 

Edyta Jehanne 
Olaf Fjord 

Rudolf Klein-Rogge 
Poez,tek seansów o irod:r;. 4.30, 6, 8, 

i 10 wieczorem 

Orldoatra pod batut, P• L. KANTORA 

Dla młodzieży 

· Rilllllllllil 

Łódź, dn. 1 stycznia. 
Rok - rocznie o jednej porze przy­

wykł człowiek wierzyć, że wszystko co złe 
jest poza nami - i że Nowy Rok będzie lep 
szy od Starego. Ta złuda, której ulega, 
pozwala mu bez goryczy zamykać bilans 
stary - i tworzyć nowy, z tą bezwzględ­
ną otuchą, że wszystko co złe już się skoń 
czyło. 

I wierzy człowiek, że lepszym będzie 
ten Rok Nowy dla niego - lepszym będzie 
dla rodziny - lepszym będzie i dla całe­
go społeczeństwa. 

W największym nawet sceptyku budzą­
ce się okruchy nadzieji - są jednako wąt­
lutką nicią co wiążą go z życiem i każą 
już jeżeli nie kochać życie - to chociaż 
chcieć żyć ..•• 

W nadziei jest ukryty instynkt życia 
jest ukryty jego rdzeń ... 

I społeczeI'lstwo polskie, znajduje się 
w tej chwili, jakby poruszone do głębi, 
wielką siłą instynktu, wielką siłą życia -
a ci co tworzą jego bilans, wierzą, że 

KINO-TEATR 

PALACE 
Piotrkowska 108. 

wszystko co złe, jest po za nimi... 
Tak od wieków przywykł człowiek wie 

rzyć - i tak wierzymy i my dziś ... 
Lata ubiegłe, a rok miniony w szczegół 

ności, były zapewne ciężkie pod niejed­
nym względem, ale był to jednak okres 
plodny, i bogaty narastaniem życia polskie 
go. Zwiększyło się - mówiąc najogól­
niej - tempo tego życia, zawsze jeszcze 
w Polsce za słabe w porównaniu z Zacho­
dem ale coraz wyraźniej zbliżone do potęż­
nego rytmu europejskiego - świata pra­
cy, a w szybkości rytmu pracy ukryta jest 
- najwyższa żywiołowa siła instynktu -
siła życia! 

Umocniło się niezaprzeczenie stanowi­
sko Polski w rodzinie państw wielkich, nie 
tylko dla tego, że w tym kierunku skutecz­
nie pracowała polityka zagraniczna - w 
większym może stopniu dlatego, iż prze­
kroczyliśmy Rubikon spokojnego przysto­
sowania się do obcych wzorów - przesta­
liśmy chadzać utartemi ścieżkami..„ 

Czy kto chce, czy nie chce, Polska 
jak ten Kot Kiplinga zaczyna chadzać wła 
snemi drogami i nie oglądając się na ob­
ce wzory znajduje wyłącznie własne for­
my. 

Zadanie niełatwe, bo omijać musimy 
częstokroć doświadczenie starszych od nas 
państwowo narodów, i działać wbrew przy 
j~tym i uświęconym normom. Ale zadanie 
godne narodu, który wreszcie musi za­
cząć oddziaływać na inne narody i musi 
im dowieść, że jego samodzielność i wol­
ność są czynnikami konstrukcyjnemi. .• „ 

cze nieuniknione zmiany. Nie mofoa bo­
wiem zaprzeczyć, że kuleje nieco nasza 
„nowożytność", że współczesny Polak nie 
jest dostatecznie przystosowany do umie­
jętności myślenia w sposób pa11stwowy -
przeszkadza mu w tern - jego przynależ­
nosć partyjna - bez której żaden szanu­
jący się Polak ostać nie może. 

jeżeli więc wierzymy w lepszą przysz­
łość, krórą ma nam przynieść Nowy Rok, ' 
to przedewszystkiem musimy wierzyć, że 
pogłębi się polska świadomość państwo­
wa, i skłoni nas do takiego zjednoczenia 
pewnej kategorji wysiłków, bez którego 
na nic się zdadzą przesilenia sejmowe i 
przesilenia rządowe. Innemi słowy: rok 
ubiegły zakończył się pod znakiem ujawnie 
nia sił „partyjnych", ich „szczerości" i 
rozmiarów. Odbyła się taka wielka rewja 
naszych sił żywotnych, - znając już dziś 
te siły - powinniśmy starać się odpowied 
nio je przewartościować, aby wyciągnąć 
z nich wszystko co jest żywiołowe i twór­
cze, skupienia tego żywiołu i zużytkowa­
nie go ku dobru Państwa i Narodu. I mu­
simy wierzyć, że rok przyszły stanie pod 
znakiem: porozumienia się wzajemnego 
w imię Państwa i na gruncie przebudowy 
jego dzisiejszych niedostatecznych dla praw 
dziwego życia podstaw. I w przebudowie 
tej weźmie udział cały naród bez względu 
na partje a przedewszystkiem: Ponad 
Nimi... 

HMM 

...ił Wzrost międzynarodowy Polski należy 
objaśniać tern właśnie ustosunkowaniem 
się narodu do jego roli dziejowej. Nigdy 
zresztą Zachód nie mierzy wielkości dane­
go państwa miarą analogji, lecz właśnie 
miarą oryginalności i swoistości jego wy­
razu. Ten proces, proces tworzenia wła­
ściwego oblicza Polski, powojennej dale­
ki jest od zakończenia, naprzód dlatego. 
że jest olbrzymi i wymaga długich i cierpli 
wych wysiłków, podrugie - że w samej 
psychice polskiej - nie dokonały się jesz-

Rokowania polsko niemieckie 
trwają · 

Od dziś. 
Niebywały noworoczny szlagier!!! 

Film który pobił rekordy powodzenia p. t. 

• 

Podwój e Zyc·e 
AIWA»W@WSWM@iidłJWiQSF MM 
lltt!W' 

Wielki dramat ilustrujący dzieje arystokratki, 
którą jeden fałszywy krok spycha w otchłań 

upadku. Sztuka „Podwójne Życie" należy do 
najpiękniejszych sukcesów teatralnych 

doby ostatniej. 

W rolach głównych znakomita rodaczka nasza 

POLA NEGRI. 
oraz międzynarodowa obsada 

Olga Bakłanowa, Tullio Carmineti, Paul Lukas 
i Werner Baxter. 

Niebywały przepych i bogactwo wystawy. 

Nadprogram: Kronika filmowa P. A. T. 

Muzyka M. Lidauera. 

Początek o godz. 4-ej po poł. 
w soboty i niedziele o g. 12. 

Na pierwszy seans wszystkie 
miejsca po 50 gr. i 1 zł. 

„ 

' 

IClllO ,,cz 

Berlin 31 grudnia. 
Prasa niemiecka ogłasza następująct; 

komunikat: Wbrew doniesieniom prasy! 
polskiej, miarodajne czynniki w Berlinie, 
oświadczają, że rokowania handlowe' 
iniędzy Niemcami, a Polską prowadzone 
są w dalszym ciągu. Nie odpowiada więc1 
faktowi twierdzenie prasy polskiej o zer-1 

waniu ty-eh rokowań. _(PAT). 
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Dziś I dni następnych! 

Niebywały program noworoczny, produkcja 1929130 r. 

Coraz 
10 akt. komedja pełna humoru i dowcipu w roli gł. król humoru 

Jedyny film Harolda Lloyda w bież. sez. 

Salwy śmiechu. Takiej komedji jeszcze 

Łódź nie oglądała. 

Początek o godzinie 12-ej. 

Na 1-szy seans wszystkie miejsca po 50 groszy. 



Nr. 1 

Na zegarze dziejowym przesunęła się 

J:Skazówka. Runął w otchłań wieczności 

rok stary, wszedł na widownię promienny, 
młody bóg - rok nowy. 

Fantazja ludzka ooziewa go w olśnie­

. .nające szu.ty, wierząc w urzeczywistnie­
( nie tajonych tęsknot, pragnień, nadziei. 

Na progu nowego życia rzućmy od­
/Wiecznym zwyczajem ostatnie spojrzenie 
(w przeszłość. 

Czem był 1929 rok w polityce? Czem 
upisał się w dziejach? 

Nie wyrył wiecznych śladów na fizjo­
•Uomji świata, nie obfitował w wypadki, 
:wstrząsające ustrojami państw. 

Był blady, szary, bez~arwny, choć ob­
fity w wypadki, stwarzające jednodnio­
we, krótkie, olśnienie. 

Myślą przewodnią polityki europejskiej 
.było leczenie krwawych ran, odniesionych 
w wojnie światowej, przygotowywanie wa 
runków wieczystego pokoju i postawienie 
po raz pierwszy na realnej platformie ma­
aenia o Stanach Zjednoczonych Europy. 

Zgodnie z tą ideą przewocl.Jią poczęły 

·kiełkować myśli o nowych ugrupowaniach 
politycznych, nowej równowadze, nowych 
dążeniach. 

Dwa wypadki, większej wagi skupi-
ły na sobie ogólną uwagę. Pierwszym by­
m konferencja rzeczoznawców w Paryżu w 
sprawie odszkodowań wojennych. Zrodzi­
ła ona plan Younga i cyfrowo ustaliła wiei 
kość długu winowajców w-0jny. 

~ASLO„ z dnia 1 stycznia 1930 roku. 

z E TECZ 
daje się zauważyć coraz silniej i powszech­
niej. W odniesieniu do Polski należy pod­
kreślić intuicję Marszałka Piłsudskiego, 

który mogąc zburzyć parlamentaryzm, nie 
uczynił tego, przewidując jego odmdzenie. 
jeden dowód więcej, że myśl tego człowie­
ka czyni olbrzymie skoki w przyszłość i 
widzi rzeczy przed innymi ukryte. 

Rosja sowiecka jako specyficzny 
twór paf:stwowy, odrębny ustrojem, sprze 
czny w d['Jo?;eniach z dążeniami całego świa 
ta - idzie własnemi drogami. 

Dławi ją dyktatura Stalina śmiesznie 
zwana dyktaturą proletarjatu. 

W Polsce się wyjaśniło„„ Po groźbie 

kryzysu najcięższej wagi, po ulewie twar 
dych słów, ciężkich wygrażań i najgor­
szych przewidywań stoi otworem droga do 
rozumnej, spokojnej, obfitej w skutki pra 
cy • 

jeśli pacyHkaeja wewnętrzna partyj sej 
mowych nie będzie krótkotrwałą, dokowi 
ona wielkiego dzieła reformy konstytucji i 
wzmocnienia siły państwa przez stworzenie 
koniecznej równowagi między czynnikami 
ustawodawczymi, a wykonawczymi. 

Tego należałoby sobie życzyć w imię 
najpilniejszego interesu państwowego. 

Rzut oka wstecz na ubiegły rok poli­
tyczny Polski jedno nam jasno podkreśla: I 

wszystko, cokolwiek ważnego i;aszło, me 
dokonało się bez wiedzy i woli Pierwsze- · 
go Marszałka Polski. Oo jest tym, który 
przewiduje i obUcza, wskazuje i wnacnia, 
napełnia wiarą i wlewa ufność. 

Nie szły losy Polski w ubiegłym roku 
jasnemi drogami dobrobytu, będąc ściśle. 

związane z biedą całego świata. 
Ufajmy, że pusta dotąd i Riczem nieu. 

pisana karta Nowego Roku zapełni się jas­
nemi cyframi i złotemi gł-Oskami, stawiając 

Polskę na najhardziej zaszczytnem miej· 
scu wśród narodów świata. 

Adam WilskL 
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Przegtąd prrasi 

• Os rzą no ze ... 
Zapasy, jakie stoczyła zjednoczona 0-1 BóJ O CELACH OGRANICZONYCH. 

pozycja o władzę, nie wyczerpały koali-
cyjnej siły żywotnej. Po pobojowisku u- „Robotnik" ześrodkowa6 pragnie wy­
ganiają się jeszcze niedobitki, które usi- ~iłki j edynie na osobie znienawidzonego 
łują przejść do ofenzywy. Ostrzą więc da- rłk. Prystora. 
lej noże i grożą ... 

WALKA NA SZEROKIM 
F~ONCIE. 

„Gazeta Warszawska" pragnęłaby u­
derzł':Ć na całym froncie. 

,.Nie będziemy słuchaczami p. Bartla 
ani w charakterze uczniów: ZWYc.za.inych 
ani hospitantów". 

Wyraźnie i niedwuznacznie. Ale oo­
dzień inaczej! Jeśli „Gazeta Warszaw­
ska" posiada jakichś CEytelników, wąt­
pię by byli wolni od codziennych zawro­
tów głowy. 

Pan Bartel o ile sądzić można, zro­
bił rodzaj komprona:su między sobą a gru­
pą zwolenników „silnej ręki". „Symbo­
lem" tego kompromisu jest pozostanie w 
gabinecie p. Aleksiudra Prystora. P. Bar­
tel osłabił znacznie sam z punktu swoją 
pozycję i w Sejmie i w społeczeństwie, 
trzeba bowiem zaznaczyć że udział w rzą­
dzie pułk. Prystora jest dla wszystkich 
najzupełniej zrozumiały, jako kontynua­
cja działalności jego na terenie Kas Cho­
rych, która oznacza dalszy ciąg walki z 
f>PS. Jeżeli to posunięcie z p • . Prystorem 
ma być „grą polityczną" w stosunku do 
Sejmu Rzeczypospolitej, to nie zazdrości­
my w takim razie autorom tego pomysłu. 
Obecność w gabinecie p. Prystora wywo­
ła absolutnie takie same wrażenie we 

wszystkich kołach opozycji sejmowej. C:aJ 
p. Bartel postąpił rozlropnie, powołuj.­
w okresie rosnącego bezroJ>ocia i pogł~ 
biającego się kryzysu w Min. skarbu, mi· 
nistra będącego w stanie ostrej walki ze 
wszystkiemi organizacjami robotniczemi 
- o tem niech iuż sam p, Bartel m. 
strzyga, 

Jest zrozumiałą i mogącą wywołać 

łzy współczucia troska o resztki wpły­

wów w Kasach Chorych, które płk. 

Prystor tak radykalnie zdezynfekow<U. 

STO PRZYKAZAN „NOWEGO 
KURJERA". 

Endekoidalny „Nowy Kurjer" pozna6-
ski czyni „poważne" zastrzeżenia co do 
gabinetu „Bartel V". 

Czy pojednanie z Sejmem jest wogóle 

Drugim była konferencja bastca, która 
~zła jeszcze dalej w stosunku do Nie­
miec. Drugorzędnego członka rodziny euro­
pejskiej, splamionego autorstwem wojny 
lłwiatowej, podniosła do pełnej godności • tzłowiecze1 z.wracając mu zastawy w Nad 

-=ww 9*4 ,,. 
s•s możliwe? 

" Jak nieprzychylne nastroje Sejmu 
. zneutralizować, czem gniew ułagodzić? tenji. 

Te dwa wydarzenia jako pierwsze eta­
n tej samej myśli przewodniej uważyły 

t .zaważą silnie oa losach PolskL 
Nie owijając gorzkiej. słodyczy w mnó 

bio papierków i spoglądając prawdzie pro 
sto w twarz, musimy powiedzieć, że 

przymierze francusko - polskie stracił<> i 
atracić musiało na znaczeniu. 

Od czasu, gdy Francja uwierzyła w po­
~jowość Niemiec i szczerość intencyj poli 
tyki niemieckiej, przestaliśmy przedsta­
~iać dla niej niezbędność pięści, grozrue 
Wiuącej nad odwiecznym przeciwnikiem. 

Cokolwiekby na ten temat pisano, nikt 
Gie potrafi ukołysać nas pieśnią o "dziejo­
wej konieczności wzajemnego przymierza" 
ł ,,oojuszu, który jest warunkiem sine 
fP'8 non pokoju europejskiego". 

Jako dalszy ciąg, likwidacji skutków 
1<>jny światowej i rozpalania kaganka, wie 
.czystego pok-0ju była chęć ograniczenia 
'lbrojeń - przedewszystkiem morskich. 

Jeśll rok 1929 rezultatu ostatecznego 
aie przyniósł, wina w tem rywalizacji -
największych kolosów świata: Ameryki i 
Angłjl, aie licząc mniejszych partnerów, 
iak japonja, Francja, Włochy i innych. 

Wzajemne niedowierzania, przesadne 
~o potędze i chęć utrzymania większej 
by mniejszej begemonji Bą r.e stanowi­
ska ludzkieg-0 zrozumiałymi czynnikami, 
które ograniaenie zbrojeń utrudniaj21 i od­
~lekajlJ. 

Nalefy jednak ufać, źe bieżący rok spra 
!Nę, jeśli nie całkowicie rozwikła, to przy 
'najmniej pchnie naprzód, tworząc nowy 
etap na drodze wiecznego pokoju. 

W aystemach władania państwem za­
~czył się zwrot od modnej dyktatury oo 
rządów parlamentarnych. 

Silni ludzie nie byli naprawdę silnymi 
,~ His?.panji i na Litwie. Nie okazują się 
też nimi w Jugosławji i na Węgrzech. 

Tea wzrost walorów systemu parlamen 
~ f"IdroaM> scbou.ałeg() i przeżytego, 

WROG NIEWIDZ ALNY 
Gdy wybucha wojna, mobilizujemy bowiem ma gwarancje, że jego lub ko­

wszystkie siły państwa, aby skutecznie goś z jego rodziny nie spotka los ciężki, 
stawić czoło niebezpieczeństwu, pozby- kiedy bakterje wnikną do organizmu i 
warny się do pewnego stopnia egoizmu, zaczną szerzyć spustoszenie. 
aby złożyć ofiarę na ołtarzu ogólnego Statystyki lekarskie mówią o procencie 
dobra. Podobnie zachowuje się społeczeń- zmarłych na gruźlicę znacznie przewyż­
stwo na wypadek żywiołowej klęski. Od- szającym procent zmarłych na inne cho­
czuwają kataklizm nietylko bezpośred- roby, lecz nie mówią nam ilu inwalidów 
nio zainteresowani, ale współczują z borykających się z daną chorobą ciąży 
nimi wszyscy, którzy poczuwają się na karkach społeczeństwa. Nie przesadzę, 
mniej lub więcej do solidarności społecz- gdy powiem, że 10% energji społecznej 
nej. Tak ustosunkowujemy się względem w środowiskach miejskich ginie pożera­
wroga widzialnego, którego poja- ne chorobą, a gdyby 1 % swoich zasobów 
wienie budzi w nas strach lub współczu- materjalnych poświęcić na przeciwdziała­
cie. Jednak jeżeli w grę wchodzi wróg nie zła, doszlibyśmy wkrótce przynaj­
niewidzialny, którego aktywność nie rzu- mniej do tego, co stanowi dumę zacho­
ca się bezpośrednio w oczy, nie szarpie du, do opanowania choroby a nawet zre­
naszem.i zmysłami, nie rozpościera się dukowania jej niszczycielskiego zasięgu. 

grozą w sercach naszych, zmysł społecz- Optymizm, który w tym ~ypadku jest 
ny nie budzi się z energicznym e_osta- bielmem oczu naszych, pozwala nam 
nowieniem działania. zasypiać spokojnie, dopóki nie skonsta-

Myślę o gruźlicy. Zżyliśmy się ponie- tujemy objawów choroby i wtedy czło­
kąd z tym tematem i dla umysłu niezbyt wiek łudzi się jeszcze, aż dochodzi do te­
wuikliwęgo w zagadnienia społeczne jest go, że szukać trzeba ratunku u lekarza. 
on mało aktualny. Gruźlica podchodzi Niestety zbyt cięsto jest już zapóźno. 
zdradliwie w ciągu dłuższego czasu nie- Wtedy już nie szczędzi się pieniędzy, o­
tylko zaatakowane bezpośrednio osobniki, statni dobytek idzie na leczenie, a możnaby 
ale i całe społeczeństwa, szczególnie sto- temu zapobiec, gdyby wczas wystąpić do 
jące na niskim stopniu kultury, bez zaso- akcji czynnej. Jak w życiu jednostki czas 
bćw tej ilości wiedzy, która jest potrzeb- decyduje, tak samo i w życiu społecznem. 
na dla oceny doniosłości zagadnienia Wczas należy wprowadzić zabiegi sani­
bakterjologicznego. Przeć bakterje to nie tarne, wczas uświadomić społeczeństwo. 
tanki nie samochody pancerne, nie 75 cm. Jeśli weźmiemy warunki dzisiejsze, 
dział;, ani zgoła wulkany trzęsienia ziemi, to należy ze smutkiem skonstatować, że w 
gazy duszące i t. p., wobec których n~le- sprawie uzdrowienia miast idziemy po 
żałoby uruchomić sprężystą orgamza- równi pochyłej. To też w całej rozcią­
cję obronną a jednak niebezpieczeństwo z głości należy poprzeć akcję tych orga­
powodu ataku tych. ba~terji j~st je~li. nie nizacyj, które stojąc na straży naszego 
wieksze to w żadne] mierze me mmeisze. zdrowia i życia, wszczęły akcję ratun­
l giną 'setki tysiące, niewinnych i.sto_t, kową. 

Nastroje te mógłby rząd przełam&\ 
tylko wtedy, gdyby usuną.I wszystkie te 
bolączki, które wywołują niezadowolenie, 
a więc: głodowe pobory ·urzędnicze, bez· 
robocie, niskie płace, brak gotówki. za• 
stój budowlany, kryzę przemysłową i han­
dlową, rugi partyjne, tuszowanię pcw· 
nych spraw, niewyraźną politykę wobct 
religji, zbytnią ustępliwość wobec mniej· 
szości narodowych itp. 

Jak sobie wyobraża polityk ,,NowegG 
Kurjera" realizację tych żywotnych, 
pierwszorzędnej wagi problemów? 

Na kolanie? Za jednym zamachem? 
W jednym dniu? 

Jeśli posia6a taki cudowny lek, uzdr& 
wfający od ręki, niech go błyskawiczni~ 
da na użytek rządowi. 

Stanie się s@wnym, bogatym i nit 
będzie za marną. płacę zmuszanym do po­
litycznych majaczeń na łamach ..Nowe 
go Kurjera". 

STARCZE SŁOWA ROZSĄDKU. 
„Kurjer Warszawski" przeżywszy l 

przecierpiawszy wiele, ma więcej ciepła 

dla prof. Bartla. 
) 

Do spełnienia tych trudny~h i donla. 
słych spraw przystąpić mQŻna jedynie w 
atmosferze ,sp~koju, której honiec~now 
podnosi w toku od!)ytych konferencyJ p. 
Prezydent Rzeczypospolitej, a której ~ 
sposób było odiągnąć w nerwowem. po~~ 
ceniu wśród zapowiadanych woJowmczo 
rozgr'ywek wewnętrznych. Opinja publicz• 
na z żywem zainteresowaniem śledzić bę· 
dzie działalność nowego premjera, a zwła· 
szcza jego pierwsz~ kroki, które zmie­
rzać mają do za.uowiadanej pacyfikaQi 
stosttnkówo 

Pacyfikacja stosunków zależy w 1 du­
żej mierze od niezrównoważonych, peł­
nych nieobliczalnego temperamentu ge­
nerałów i pułkowników tej sam.ej armji., 
w której szeregach „Kurjer Warszaw­
ski" się potyka. Na ich głowy wm1en 
spaść chłodzący: tusz ojcowskich napo,-
ronień. 

W-sld. \ 

zgarnia je śmierć nieubłagana '!I . kv:'1e~1e Mamy wojnę z bakterjami, to też trze­
wie.ku, w rozedrganem pragmemu zycia. ba zachować się tak, jak czas wojenny 
ZC:cha skrada się w zacisza domowych tego wymaga. Bagatelizowanie tego, co 
ognisk, aby zakłócić sp~kój, v:nosząc jest niewidoczne bezpośrednio, jest bar­
troskę, ból i rozpacz. Jaki be~m1ar tra- dziej niebezpieczne, niż gdyby się miało 
aedji snuje się w zaciszach odciętych _od. ::irzed sobą wroga widzialnego. Wojna 
gwaru życia. I idzie nieprzerwanym c1ą- trwa od dłuższego czasu, fakty jednak 
giem korowód tych smutnych ofiar opie- wykazują, że należy powołać nowe zacią­
szałości społecznej. gi, aby jednak akcji obronnej na_dać 

Tak, opieszałości społecznej lub krań- zwycięskie tempo, trzeba współpracy I o- . mr.i1aJi·· SB 
c.owei?:_o... bez_krytycznego egoizmu. Któż fiarności całego społeczeństw.,._ .Jifl(i U 1111 

J 



Str. 4 

Przejazd 2 +:+ 
'ł'W&#*A 

Dziś i dni następnych! 

HA YLIE 

„HASLO" z dnia 1 stycznia 1930 roku. 

. ~ ~.~ Główna 1. W 

Dziś i dni następnych ł 

+:+ Zielona 3. C 

Ulubieniec Sz. Publiczności 

UCIC 1011 
Bawi wzrusza i czaruje bra­
wurową grą w obrazie najno­

wszej produkcji 
ukaże sice w filmie najnowszej produkcji 

go sy 
Nadprogram FARSA Nadprogram FARSA 

a 
,,KTO JEST 
ZŁODZIEJEM'' 

UWAGA: Wyświetlają kinoteatry nODEON" I "WODEWIL" jednocześnie Nadprogram FARSA 

UL. ICILIHSICIEGO 12J 

Dziś i dni następnych! 
&&'.& • A# 

PocZ1,tek seansów w dni powszednie o iodz. 
5,20, 7,15 i 9; w dni świ~tecznc 

o rodz. 3. 5, 7 i 9 

W spaniały noworoczny program 
Wielki dramat obyczajowy z życia cyganerji Montmartru 

y 
reż. A. EICHBERGA 

Role główne kreują: wielka i subtelna tragiczka ekranu, chinka 

ANIA ĄAY WONG 
Gaston Jacquet ·Nien Son Ling 

Następny program: ? ? ? 
o • • 

ZAWIADO I li I li 

Nr. t 

OTWARCIE wielkiego i wykwintnego 
ICIRO • TEATlłU ff ff KOPERNIKA 16 

Na otwarcie 

p I o Dl i e ń m i I o ś c i Wzru•zający dramat życiowy W roli głównej 

BłOllALD COL"All YILĄA BARICf • 

Orkiestra doborowa -~ Ceny miejsc od 50 gr. do 1 zł 
Początek przedstawień w dni powszednie o godzinie 6-ej po południu, w Śt.':fn~ta i niedziele o godz. 1-ej R. 

Od środy l·go stycznia 1930 r. TEATlł Od środy. l·go stycznia 1930 r. 

WIELKA SENSACJA! daw. „FLORA" Zawiszy 22. (Bałuty). 519 WIELKA SENSACJA! 
W roli głównej: 

·u 
Wielki sensacyjno-salonowy dramat p. t. TE M lP 

Pocz\tek 1ean1ów w dni powszednie o rodz. 4.30 pp., w sobotc; i niedziele; o godz. 12.30 pp. li li 

: 

' • 
Następny 
program 

W roli głównei: 

TE po! 

GOLGOT A UCZCIWEJ KOBIETY 
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Literacka i dziennikarska karjera 
:z:markgo niedawno Jerzego Clemenceau 
jest jaknajściślej związana z jego karje­
rą polityczną. Nie podobna tu w jednym 
artykule dać czytelnikom dokładnego o­
brazu wszystkiego . tego, co wybitny ten 
polityk i publicysta przechodził, gdy przy 
szło mu zarabiać na chleb drz.iennikarski. 
nie mniej przeto przedstawić warto choć­
by w głównych zarysach jego działalność 
publicystyczną od najmłodszych lat, aż 
po ów dzień kiedy pióro wypadło mu na 
~wsze z ręki. 

Z Nantes, gdzie ukończył gimnazjum, 
·przybył młody, pełen temperamentu i za­
pału Clemenceau wprost do Paryża i za­
pisał się na uniwersytet jako student me­
dycyny. Kilka miesięcy później, w dniu 
22 _gr udnia 1861 roku ukazał się w jed­
neJ z małych drukarni przy Quartier La­
tin pierwszy numer tygodnika „Le Tra-
1,.·~H". Było to pismo, redagowane przez 
ł?lku J?łodych studentów, którzy porusza 
l~ w mem zagadnienia sztuki, historji i 
h~er~tury. Polityka była tu całkiem wy­
elrmr~1owai:a~ ale reda~torzy starali się 
~odac ci:łosci zawsze rueco do.mieszki po­
htyczneJ. O pokroju pisma świadczyć 
mogą same nazwiska. Pisywali w niem 
między innymi taki Meline, pisywał Emil 
Zola, a przedewszystkiem Clemenceau 
występ~jący jako krytyk teatralny, a z.a~ 
razem Jako recenzent książek. W Le 
Trav~il" z .owych czasów znalazłem ~ę­
<lzy mnenu wspaniały komentarz do 
czternastego tomu „Histoire de France" 
Micheleta oraz krytykę wystawionej w 
Paryżu sztuki teatralnej Daudeta pod 
tytułem: „Derniere Idole". W Odeonie 
grano wówczas „Gaetanę" Edm. About. 
Cały skład redakcji chadzał do teatru 
demonstrując przeciw wystawieniu ~tu~ 
ki tak długo, aż policja nie odprowadzała 
demonstrantów, jednego po drugim, do 
odwac~u. !a pierwsza kolizja z policją, 
spr~w~ła, ~? ~częto pis.mu przypatry­
~ac się blizeJ .. Doszło wreszcie do tego, 
ze „Le Travail" trzeba było wydawać 
co tydzień w innej drukarni. W dniu 
22-go lutego 1862 ukazał się ósmy numer 
tygodnika, ale zawierał tak napastliwe 
artykuły, że zarówno Clemenceau jak i 
Jego dwaj najwybitniejsi współpracowni­
cy, Eugenjusiz Carre oraz Ferdyinand Tou 
le osadzeni zostali w areszcie. Oskarżo­
no ich o podburzanie czytelników i o roz­
le1~i~nie proklamacji o treści republikań­
slueJ. Był to ostatni numer „Le Travail". 
Po1i~ja :vstrzymała dalsze jego ukazy­
wi:me się, skazała redaktora odpowie­
~zialnego ~a dwa miesiące więzienia oraz 
aOO frankow grzywny. ClemPnceau mi­
mo świetnie opracowanej obrony, otrzy .. 
n:iał. 7'! .dni więzienia, którą to karę od­
siesrnaział w Masas. Więzienie wzbudziło 
w nim t ern większy upór i utrwaliło daw­
niejsze przekonania. Już w dniu 29 marca 
w. 1ąu2 r .. kilka d?-i po odsiedzeniu kary 
w1ęz1enneJ, wydaJe Clemenceau dawniej­
~zy swój tygodnik pod nowym tytułem: 
J~ ~o, L~ ].Jatin. Pisywali w nowym piś­
m1c ·i:· n Andrieux, Desprez, Caue oraz 
Wi:r :a cle Fonvielle. „Le Matin" nie 
miał większ.ego szczęścia, niż Le Travail. 
l'o ,iv·ydrukowaniu ósmego numeru został 
s.ko:1 i;.,kowany i zabroniony w dniu 31 
~L-·pnh 1r62 r. Clemenceau zamieszki­
\~ał -WÓ"'Vczas wspóL.J.ie ze swoim pnyja­
~ielt.::m L..'1.~ontcm w umeblowanym poko­
JU przy ulicy du Bac i u~·zadził sobie tam 
faj110 drukarnię. Pewnego" wieczoru zjr.-
1vił s~; w n-iesz~rnIJ.iu jego tajny komi­
sr1z policji. Mł?<ly Clemenceau przyj ął 
go ::; i:aclz"wycza1ną up1"Lejmością i ofiaro­
wał nawet w!asne usługi przy poszuki­
waniu podejrzanego materjału. Wziął do 
ręki lmnp~ i świecił komisarzowi tak bli­
ako t '.'arzy, że t r;i, j akby oślepiony bla­
rkic 11 iatla, nie dojrzał ustawionej 
,,r, y · ?fo.nic druka:nii. 

W roku 1865 opublikował młody Je­
rzy Clemenceau własną. tezę pod tytułem 
De la generation des elements anatomi­
ciucs . .i.He miał j<:<lnak spokoju, coś rwało 
go m:prz6d, coś Vidzilo w dak·l-i świat. 
,Tc:dzie wi~c po ukończeniu wydtiału me­
dycznego do Anglji. .zaprzyj aźnia się z 
Herbetem Spencerem i St uartem Millem, 
którzy odkrywają. w młodym lekarzu 
wielkie :Zdolności i radzą. wyjechać do A­
me~·yld. Clemenceau słucha ich, j edzie do 
Stanów Zj oonoczonych i przybywa właś-

11nie w chwili rwgrywających si~ ostat-
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i publicysta 
nich epizodów domowej wojny. życie w ło siebie wybitnych dziennikarzy i pubU-· skutecznie, te utracił mandat {zaufani~ 
Ameryce nie szło mu po różach, to też cys~?w, jako to Pichona, Mill~ta, Calleta, publiczne. Przerzuca się więc całkowicie 
zabrał się młody Clemenceau do pracy Geffroy, Scholla, Zaborowskiego, Mille- do dzie1mikarstwa i publikuje szereg bo­
jako nauczyciel domowy i jako korespon- randa, Ma.rtela, Barresa i innych. Był to jowych artykułów, zapoczątkowanych 
dent „Tempsa". Pierwsze lłsty z Ameryki czas,. gdy Cler_nencea;u ~błysnął ja~o świetnem wyzwaniem swych wrogów w 
swe „Lettres des Etats' Unis" wysyłał ZJadliwy polermsta, meubmgany, dowcip- artykule „ En avant! opublikowanym dn. 
do Paryża we wrześniu i październiku ny i po?bijaj.ą~y czarem swego tempera- 3 paźdiziernika 1893 r. Pokazało się, że 
1867 r. W korespondencjach z owych cza mentu i swoJeJ wymowy. Wszystkie je- Clemenceau stoi n.a tej samej wyżynie i 
sów przebija wyraźnie wybitny ta- go przemówienira wygłaszane w Izbie, dru jako mówca, jako publicysta i jako dzien 
lent jednego z najwybitniejszych póź- kowane były w „La Justice". Clemenceau nikarz. Wszystkie jego ówczesne artyku­
<J.iejszych publicystów Francji. pisał w owym okresie - między 1880 ły wyszły kolejno w książkach pod tytu-

:l?o czterech latach, spędzonych w Sta- do 1897 nie dużo, ale utrzymywał ze łem: „Melee sociale, Grand Pan, Au fil 
nach Zjednoczonych, gnany tęsknotą za współpracownikami swoimi jak również des jours, Aux embuscades de la vie!" 
krajem, powraca do Francji, zostaje wy z całym światem literackim bardzo bli- Clemenceau pracował dzień i noc zasila­
brany do grona tych „nieuleczalnych ski kontakt. Prawie co wieczór spotyka- Jąc równocześnie inne pisma, j~ko to 
szaleńców" jak ich Thiers nazywał, któ- no go u „matki Agaty", przy ulicy Za- „Journal'', „Echo de Paris", „Matin", 
rz;y głosowali przeciw zawarciu z Niemca- charie, gdzie dyskutowano, rozprawiano, „Fran~ais" „Depeche de Toulouse" i „Ne 
mi pokoju. śpiewa.no i deklamowano do późna w noc. ue Freie Presse'' w Wiedniu. Za otrzymy· 

W dniu 15 stycznia 1880 roku wydaje Clemenceau, zajęty sprawami polityc;zne- wane honorarja spłacał długi. Nie WY· 
Clemenceau pierwszy numer „La Justi- j mi zaniedbał pismo. Drogą najrozmait- starczyły jednak wszystkie poboczne za. 
ce", drukowany u Schillera przy Fau- szych i ciągłych intryg wplątano go wów robki, to też musiał Clemenceau wyzbyć 
bourg Montmartre pod I. 10. Skupia wko-1 czas w skandal panamski tak zręcznie i się cennej kolekcji artystycznych dzieł ja 
m:<m#'A "W'Ąi!l#'@'S iljii!/Mlf<'W:@NiYW1 łW'· 5 wo.g.;am·«w N > u+mB\S 'f'Ci#l''ia pońskich. Mimo tak intensywnej pracy 

Rozdźwięk między koroną a dyktaturą 
Zmierzch ~ene Primo de Rivery 

Ze wszystkich powojennych mężów ność skleconego przez rząd Zgromadze­
stanu najbardziej chwiejnym i najmniej nia Narodowego do jakiejkolwiek twór­
zdecydowanym jest dyktator Hiszpanji, czej pracy już nietylko ustawodawczej, 
gen. Primo de Rivera. Wyposażony w lecz conajmniej opinjodawczej. Prasa hi­
pełnię władzy, będąc najwyższym jej re- szpańska przepełniona jest wiadomościa­
prezentantem w kraju, gen. de Rivera mi o mającem wkrótce nastą.pić rozwią­
obowią.z.ki swe pełni jakby od niechcenia, zaniu Zgromadzenia Narodowego, o znie­
nie przejawiając większej inicjatywy w sieniu dyktatury, o wyborach do nowych 
kierunku utrwalenia i rozbudowy ustało- cfał ustawodawczych i o zmianie rządu. 
nego w 1923 r. systemu. Brak mu w tym A nie należy zapominać, że w Hiszpanji 
względzie zdecydowanej woli, ustalonego istnieje ostra cenzura prewencyjna, do­
celu, odpowiedniej ideologji i tych wyjąt niosłość przeto kolportowanych przez 
kowych zdolności organizacyjnych, ja- prasę wiadomości jest jeszcze bardziej 
kie cechują Mussoliniego. ważką. 

Lecz gen. Primo de Rivera doskonale Niedawno jeszcze, bo po wydaniu 
zdaje sobie sprawę !Z tyc.h trudności we- wyroku w Walencji w sprawie Sanchez 
wnętrzno-politycznyc.h, jakie wytworzyty Guerry i innych rebeljanów, gen. Primo 
się w Hiszpanji po dokonanym prze7.~ń de Rivera ·wołał z emfazą: „Nie wyzna­
przewrocie. To też od czasu do czasu po- cz.am ani daty, ani terminu zniesienia 
jawiają się wiadomości o zamierzonem dyktatury" ; wówczas odroczono nawet 
ustąpieniu dyktatora, które nie są. zupeł- obrady Zgromadzenia Narodowego, owe­
nie wyzute z prawdy. Już niejednokTot- _go posłusznego narzędzia w rękach rzą­
nie zwi€rzał się on z wyjątkową, jak na du. W międzyczasie jednak kurs pesety 
męża stanu, szczerością, iż pragnąłby poważniie obniżył się, obliczono deficyt, 
pozbyć się tego ciężaru, jaki dlań stano- jaki przyniosły wszelkie wyst awy w Se­
wi władza. Jeśli jednak tego nie uczy- willi i Barcelonie, na okrągłą sumę 300 
nił dotąd, to - jak twierdzi zbliżona do milj. peset, stan gospodarczy i ±inanso­
rzą.du hiszpańska prasa _.,przyczyną wy pogarszał się z dnia na dzień. Król 
jest brak odpowiedniego następcy, w któ zabrał głos ponownie, i oto rz.ądowe pis­
rego ręce mógłby ze spokojem złożyć mo „La Nacion" publikuje już zapowiedź 
brzemię władzy. O powrocie bowiem do rozpisania na maj 1930 r. wyborów ko­
systemu parlamentarnego dyktator hisz- munalnych, zaś na lipiec - prowincjo­
pański mimo wszystko nie dopuszcza I nalnych. A dotąd wszak ciała wykonaw­
nawet myśli. cze skasowanych samorządów mianowa-

Dziwnem wyda się, że zamierzone u- ne były przez rząd! Wreszcie ostatnia, 
stąpienie gen. Prima de Rivery nie jest najbardziej sensacyjna enuncjacja - w~ 
spowodowane żadną akcją opozycyjnej wrześniu 1930 r. odbędą się wybory do 
grupy politycznej. Przeciwnie, nieudane parlamentu i nawet kobiety - na wyraź 
wystąpienia pewnych kół wojskowych w ne życzenie Primo de Rivery - otrzy­
Segovji i Ciudad Real, z łatwością i bez mają prawo głosu! 
przelewu krwi zlikwidowane przez rząd, Jakim będzie parlament, jaką ordy­
w znacrznej mierze umocniły moralną si- nacja wyborcza? Nic jeszcze o tem nie 
łę dyktatury. Jaklrnlwiek więc znaczny wiadomo. Wtaj~m~czen~ twierdzą, że 
odłam społeczeństwa żąda powrntu do parlament będzi>e Jednoizbowy (dotych­
starej konstyt ucji z roku 1876, jakkol- czasowi dożywotni senatorzy pozostaną 
wiek studenci wielu miast uniwersytec- tylko przy SWYCh tytułach), składać się 
kich zbrojnie manifestowali przeciw będzie z 250 posłów, z których l?O wy­
rzą.dowi, a sąd koronny uniewinnił orga- biorą zależne . od. rządu <ly,ktatorJalne?"o 
nizatora „powstania" w Ciudad Real, b: zarz'.!'dy prowu~cJon~ln":, zas 100 P?Sł?w 
premj era z ramienia konserwatywneJ wybierze lud hiszpansln w drodze pięc10-
partji - Sanchez Guerrę, r9!'dy mark.i- p1·zymio~nik?we~o ~łasowania. _ . 
za de Estelli mog·łyby trwac znaczme A więc hkwidac1a dyktatury w H1sz­
dłużej, gdyby nie tarcia pomiędzy dykta ~anji,? ~akie jest P<:_WS~chr:e zdani~ po­
t.>rem a korona. litykow i prasy. Nas1,ąp1 to Jednak me za 

K;ól Alfons "XIII nie Mleży do zwo- jednym zamachem. Nawet taki prze"Ciw­
leimików parlamentarnej demokracji w nik gen. Primo de Rivery, jak b. liberal­
jej starej formie !Z przed r. 1923. Nie- ny premjer hr. :aomanones, uważa za po 
mniej jednak obawia się on, iż zbytnie żądane P<?w<?łame nowego .rządu na o­
przecią.gnięcie struny związać może los kres p~Jśc10wy, w~osazonego w peł­
monarchji z rządem Primo de Rivery, nomocmctwa dyktatorJaln:, . przyc~m 
którego upadek pociągnąłby za sobą. ko- na czele tego rządu stanąc wimen row-
niec dynastji Burbonów w Hisz- nież wojskowy. 
nanji. F...icnij ąc się przeto względami o- Zasług gen. Primo de Rivery wobec 
strożności bardziej, aniżeli zasadniczą uratowanego przezeń po klęskach marok­
róż"nicą zapatrywań na system rządzenia, kańskich od anarchji kraju nic nie u­
król Alfons coraz bardrziej skłania się ku mniejszy. Czy jednak uda się jemu lub 
powrotc··wi do władzy rządów par lam en- jego następcom ?Pa~ować potężn~ falę 
tarnych. opozycyjną, :wzbi~r:'lJącą.. w. karbacn dy~-

Na t ern tle zarysował się od szeregu tatury od wielu JU~ lat i s:łą głos?w::irua 
iuż lat istniej ący rozdźwięk między ko- powszechnego maJącą byc wymes10ną 
i·oną, a dyktaturą. W ostatnich cza.:iach na ~?wierzchni~ ż~cia polityczneg? ~isz: 
trzy· czynniki wpłynęły na to, że Zimana J?.anJ1? ~zy ,w_ielkich wp~ach, Ja~iei:i-1 
regime'u j ednak wkrótce nastą.pi: oso- cieszy .... s~ę wsrod m~s partJa rep:iblikan­
bist e przemęczenie dyh.-tatora, br~c od- ska, si,aJe pod znakie.n; zapytama cały 

Wied.nh~.2:0 nastą>c:w i zm>ełna rueudol· obecny system ;rzadzeni.?-
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znalazł on wszakże jeszcze tyle czasu, 
żeby napisać sztukę teatralną pod tytu­
łem: „Voile de bo.nheur" wystawioną. w 
Renaissance i Le Retour de Cythere. Sztu 
kę tę miano grać w teatrze Femina, ale 
przeszkodziła temu wojna. 

W dniu 29 października 1897 r. ukazu 
je się pierwszy nm:l3r „Aurore'' pod red. 
Ernesta Vaughana i Clemenceau. Staje 
on w ogniu walki jako deputowany ,jako 
dziennikarz, minister i obrońca Dreyfu­
sa. W sprawie tej zajął Clemenceau po. 
czątkowo stanowisko bardzo krytyczne, 
dopiero po rozmowach z obrońcami 
Scheurer Kestnerem i Bernardem Laza­
re zmienił całkiem front i opublikował ca­
ły szereg artykułów pod tytułem „J'accu­
se''. W roku 1903 zaczął zwalczać polity­
kę Poincarego jako zbyt ustępliw4 t 
sprzeciwił s~ę projektowi skrócenia służ. 
by wojskowej z 3 do 2 lat. W roku 1913 
zaczyna wydawać dziennik „L'homme 
libre", w którym od pierwszych dni woj. 
r.y nie przestawał apelować do narodu. 
W ar tykule wstępnym z dnia 5-go sierp­
nia 1914 roku czytamy: „śmierć - ta 
furda! Trzeba zwyciężyć, a na to potrze­
ba nam wszystkich rąk. Nawet najsłab­
szy będzie miał do spełnienia wielkie za. 
danie! Nadeszła eh wila, gdy ponad ludz­
kością. przechodzi huragan wielkiej epo­
pei!'' Gdy pod koniec 1914 roku rz;ąd 
francuski przeniósł się do Bordeaux, prze 
niósł się tam również Clemenceau i do· 
prowadził do tego, że wskutek napaści 
na rząd ukazywanie się „L'homme libre" 
zostało zabronione. Clemenceau zmienia 
tytuł na „L'hornme enchaine" i na nowo 
atakuje Poincarego ornz jego ministrów 
za ich słabość, chwiejność i niezara­
dność. 

Clemenceau był jednym z najpłod· 
niejszych dziennikarzy, okazuje się bo­
wiem, że w „Justice" ogłosił 88 az:tyku­
łów, w „Journalu" 79, w „Echo de Pa­
ris" 16, w „Aurore' w pierwszym okre­
sie 601, w drugim 952, w Fran~ais" 51, 
w „Depeche de Toulouse" 7 46, w „L'hom· 
me libre" 506, w „L'homme enchaine" 
1070. . 

Po śmierci Focha zabrał się „StarS' 
Tygrys" do pisania pamiętników i trwal 
niemal do ostatniej chwili na posterun­
ku, jako polemista i histor yk. Pracował 
bez wytchnienia, chciał bowiem sko11czyć 
rozpoc1Zęte dzieło na przysiłą wiosnę. 
Pracę mogła mu przerwać tylko śmierć i 
śmierć też wytrąciła mu pióro z ręki. 
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PRZEZ OCEAN W POGONI ZA ZŁODZIEJEM 
Amator-detektyw okradał kufry podróżnych 

Nieszczęśliwa wygrana na loterji powodem występku 
Przed sądem karnym w Bremie sta.­

wał w tych dniach jako oskarżony, pe­
wien 32-letni kupiec, któremu zarzuca­
no, że podczas pierwszej podróży nowe­
go statku niemieckiego „Bremen" do A­
meryki i powrotu do Europy, a także w 
ciągu drugiej pod.róży, zakradł się na po­
kład, jako „ślepy" pasażer i ukrywając 
~ię we wnętrzu statku, okradał kufry 
-paisażerów pierwszej klasy, czem wy­
rzadził ogółem szkód na 25 tysięcy dola­
rów. 

Historja tego C2łowieka, niezwykła i 
zajmująca, jest właściwie historją wy­
granej na loterji, która dwu ludzi pchnę­
ła do zbrodni. 

Oskarżony był kupcem, ale tracił po­
!aidę po posadzie. Wreszcie uśmiechnęło 
mu się szczęście, w postaci wygranej lo­
teryjnej, która przyniosła mu 5 tysięcy 
marek. Szczęścia było dużo, ale wkrótce 
potem rodzony brat okradł go z majątku 
i uciekł z pieniędzmi do Ameryki. 

Bieda, która zawitała znowu do do­
.mu niefortunnego kupca, spowodowała 
nieporozumienia rodzinne, pchnęła go do 
jakichś drobnych kradzieży, tak, że wre­
sizcie postanowił jechać do Ameryki i wy 
szukać tam brata, aby odebrać od niego 
pieniądze. 

Właśnie wtedy wypływał do Amery­
ki pierwszy nowy okręt niemdecki „Bre­
men". 

Ale „Norddeut:scher Lloyd", towa­
rzystwo, do którego należy okręt „Bre­
men", nie uwzględniło jego podania o 
p<>sadę. Pomimo to oskarżony zapewnił 
rodzinę, że posadę uzyskał, pokazywał 
nawet rzekomy list od Lloydu, sprawił 
sobie żakiet i czapkę kelnera pokłado­
wego, a kiedy nadeszła chwila odjae;du, 
swobodnie wszedł na pokład. 

Załoga było świeżo złożona, więc nikt 
w nim nie podejrzewał intruza, zwłasz­
cza, że na noc chował s.ię w upatrzonej 
kryjówce, a za dnia krążył swobodnie po 
okręcie i każdy uwarźał go za kelnera. 

Po pewnym czasie zrzucił uniform 
kelnera i udawał pasażera, jadał bez prze 
szkód w wspólnej jadalni trzeciej klasy 
i ta.k szczęśliwie przybył do Nowego Jor­
ku. 

Tam przypatrywał się pilnie zwiedlza 
jącytn okręt, oprowadzał nawet niektóre 
grupy po statku, otrzymywał naturalnie 
napiwki, ale brata nie znalazł. Do tej 
ehwili nie tknął żadnej własności, ale 
dopiero przy powrocie zaczął popełniać 
kradzieże. 

Ukradł więc Jakiś małowartościowy 
lUf er, aparat fotograficzny, lornetkę i 
WBeystko to ukrył w swojej norze. Odbył 
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Ojciec dziennikarstwa 
T. P. O'Connor, zmarły niedawno, w 82 

A>fcu życia, uchodził za ojca dziennikar­
stwa angielskiego. Kiedy, przed 60 laty, 
założył pismo wieczorne „Star" (Gwiaz­
da), stał się, przeczuci owo, twórcą nowe­
go kierunku w świecie dziennikarskim. 2 
jego szkoły wyszli też wybitni dzienni­
karze angielscy, z których pierwszy, asy­
stent O'Connor'a, nazywał się Mas­
singham. On pierwszy stworzył typ arty­
kułów wstępnych, będących wyrazem o­
pinji politycznej danego dziennika. W 
tych artykułach zaczął asystent O'Con­
nor'a napadać gwałtownie na liberałów, 
co było tern dziwniejsze, że „Star" sub­
wencjowany był przez tę właśnie partję. 
Także i Bernard Shaw zdobywał pier­
wsze ostrogi dziennikarskie, jako recen­
zent muzyczny w „Star'". Później, poróż­
niwszy się z wydawcami, przeniósł się 
O'Connor do pisma „Sun", gdzie miał 
mniejsi:e powodzenie. Następnie pracował 
przeważnie w tygodnikach, z których 
kilka stworzył. O'Connor, z pochodze­
nia Irlandczyk, był też rzecznikiem 
swych spółziomków, wówczas mocno 
jeszcze prześladowanych. Dopiero przed 
kliku laty wycofał się O'Comtor z pracy 
codziennej. Zato napisał i wydał ciekawe 
pamiętniki, charakteryzujące jego własną 
karjerę, jako dziennikarza, uprawiającego 
W"awodowo dział polityczny. Momentem 
przełomu był dlań rok 1875, w okresie za­
ognienia się kwestji wschodniej, którą 
Dpracowywał, jako stały spółpracownik 
politycznY, w „Daily .Telegraph„. 

podróż powrotną również bez przeszkód, 
a po przybyciu do Nienliec zdołał niepo­
strzeżenie opuścić okręt. 

W domu zna.lazł stosunki pogorszo­
ne, tak, że powziął zamiar odbycia jesz­
cze raz podróży do Ameryki i to tym sa­
mym statkiem, z zamiarem pozostania 
już w Ameryee na stałe. 

Tym razem uważał siię już za doświad 
czonego „ślepego" pasażera, a ponieważ 
widok bogactw, jakie na.potykał w oddzia 
le pakunkowym, w kufrach podróżnych, 
obudrLił w nim apetyt, więc posta~owił na 
pokładzie okrętu zdobyć sobie sumę na 
przyszłe nowe życie. 
a:w n RF 

Podczas drugiej podróży, po kilku 
drobniejszych kradzieżach, zaczął okra­
dać kufry pasażerów pierwszej klasy. 

Przenosił je do swojej kryjówki, ob­
rabowywał ze wszystkich kosztowności, 
a potem, aby zatrzeć ślady, wrzucał je 
do monza. Kradzieże te mnożyły się tak 
gwałtownie, że wreszcie kapitan zarzą­
dził ogólną rewizję okrętu. Znaleziono 
wówczas „ślepego" pasażera zanim o­
kręt przybył do Nowego Jorku. 

Nie wysadzono go na ląd, ale zabra­
no zpowrotem do Ellł"opy, gdzie oddano 
sądowi, który, po rozprawie, skazał go na 
półtrzecia roku więz.i.enia. 
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Baron James Rothschild 
jako żebrak 

Jedno z francuskich pism opowiada, 
jak razu pewnego baron James Rotschild 
odegrał tak znakomicie rolę żebraka, że 
został obdarzony jałmużną przez pew­
nego młodzieńca, który sam znajdował 
się prawie że w nędzy. 

Dziwną tę sytuację w życiu miljonera 
wywołał słynny francuski malarz Dela­
croix. Gdy raz malarz ten na jakiemś 
wspaniałem przyjęciu zetknął się z Rot­
schildem, twarz miljonera przykuła do 
siebie do tego stopnia uwagę artysty, że 
spostrzegłszy to Rotschild, spytał go o 
powód tego zainteresowania. 

- Ach, panie bamnie - zawołał De­
lacroix - pan posiada głowę, której ja od 
tak dawna daremnie poszukuję! Pracuję 
obecnie właśnie nad obrazem, gdzie na 
pierwszym planie stoi żebrak. Od tygo­
dni szukam modelu dla tej głównej po­
staci obrazu. Pan posiada to wszystko w 
doskonałym stopniu, co mi przez cały czas 
stoi przed oczyma. Niech mi pan w imię 
sztuki zrobi tę łaskę i zajdzie do mojej 
pracowni. 

Goście ubawili się serdecznie tą niez­
wykłą pwpozycją malarza, który jako 
model do żebraka wybrał sobie najbo­
gatszego człowieka Francji. Rotschild 

jednak, który bardzo wysoko cenił mala­
rza i który wziął to niesłychane anga­
gement z jego komicznej strony, zgodził 
się i nazajutrz zjawił się w pracowni De­
lacroix. 

Zachwycony malarz przystroił swego 
gościa w odpowiednie łachmany, ustawił 
na podjum i zabrał się do gorączkowej 
pracy. W czasie malowania przyszedł do 
pracowni jeden z uczni mistrza, spojrzał 
zachwycony na obraz, poczem przyjrzaw­
szy się modelowi, wsunął mu w rękę kilka 
sous i wyszedł. 

Na pytanie wzruszonego tym epizo­
dem bogacza, kto jest ów młodzieniec, De­
lacroix odrzekł, że jest to jeden z naj­
zdolniejszych jego uczni, ale tak biedny, 
że prawdopodobnie zupełny brak środków 
nie pozwoli mu na ukończenie studjów. 

Rotschild zapisał sobie adres chłop­
c-a. Nazajutrz zdumiony adept otrzymał 
kopertę z firmą banku Rotschilda. Drżące­
mi rękoma wyjął list i odczytał: „Wczo­
ra · złożył pan na moje ręce kapitał 6 so­
u~. Donoszę tedy W. Panu, że suma ta 
wraz z procentami wynosi obecnie 10 ty­
sięcy franków, które są w każdej chwili 
do Jego dyspozycji. Rotschild". 

Ameryka wypowiada wojnę 
Francji i Włochom„. 

Długa, czy krótka spódnica? 
Problem: krótka czy długa spódnica I zarówno w jednym, )ak i w drugim kie­

stał się obecnie punktem silnego roz- runku. 
jątrzenia pomiędzy różnemi krajami. W Nowym Jorku urządzono zebranie 

Francja wypowiedziała się stanowczo publiczne, na którem przemawiały prze­
i energicznie za długą spódnicą. Sprzy- ciwniczki i zwolenniczki długiej sukni. 
mierzeńcem jej są Włochy, gdzie zresztą Rzucano energiczne argumenty słowne, 
Mussolini oddawna już przy pomocy prze- do walki czynnej jednak na szczęście nie 
pisów nie mody ale prawa, przedłużał su- doszło, pomimo, że niektóre panie oka-
kienki niewieście. zywały silne zdenerwowanie. 

Natomiast Ameryka wypowiada się Warszawianki narazie rozwiązują ten 
stanowczo za krótką spódniczką i ogła- problem bardzo praktycznie, stosując 
sza płomienny protest przeciwko dykta- krótkie spódniczki do sukienek przedpo­
turze krawców paryskich. łudniowych i sportowych, a długie, wys-

Skandynawskie kraje łączą się z Arne- muklające figurę do toalet wieczorowych 
ryką. Anglja zajmuje stanowisko pośred- i balowych. 
nie, zastrzegając się przeciwko przesadzie 
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„Miłość Księcia_ Sergjusza" 
Dramat wielkich uczuć w ogniu i pożodze rewolucji, 

W rolach głównych : 

BILLIE DOVE, MIKOŁAJ SUSANIN, 
ANTONIO MORRENO. 

Ilustracja Śpiewu.a: Rosyjskiego Chóru Artystycznego. 
Muzyczna: Wiełk. Ork. Symf. pod bat. Sz. Bajgelmana. 
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Zapomniana kr61owa 
Węgierskie czasopismo „A. Reggel" O· 

głasza ciekawą wiadomość, za którą przyj· 
muje całą odpowiedzialność. Koresp0n· 
dent paryski wspomnianeg • ~I.ima t'.'.ndGr 
:.-:lorjan, twierdzi, iż była królowa ser!Jsk< 
Natalja, wdowa po królu Milawe z c!y· 
nastji Obrenowiczów, przebywa oddawna 
w Paryżu, w skromnym pensjonacie w po­
bliżu luksemburskiego ogrodu. - Zapisa­
la się do Zgromadzenia Sióstr miłosierdzia 
Matki Bolesnej de Simon. Eks - królowa, 
która po śmierci Milana przeszła na wiarc: 
katolicką, mieszka wspólnie ze starą pie­
lęgniarką, pochodzącą ze starej szlachec-­
lciej rcdziny polskiej. Dziennikarz opo­
wiada, że odkrył byłą królow~ dzięki przy­
padkowi, jaki się wydarzył na jednej z 
ulic Paryża. Pewna starsza pani zwróciła 
uwagę woźnicy znęcającemu się nad swym 
koniem; na to woźnica uderzył ją, batem, · 
co spowodowało interwencję policji. Wów­
czas dowiedziano się o tożsamości niez­
najomej. Dziennikarz na drugi dzień od­
wiedził królowę i otrzymał z jej ust po­
twierdzenie tajtmnicy. 

Na zapytanie czy nie ma zamiaru napi­
sać swych pamiętników była królowa od· 
rzekła: „Aby móc napisać pamiętniki, trze­
ba mieć wspomnienia. Ja wszystko za­
pomnia!am, chcąc wszystko móc przeba­
czyć". 

Była królowa, licząca obecnie lat 71, 
jest córką mQłdawskiego bojara Jana 
Koszko, pułkownika rosyjskiej armji i 
księżnej Sturdza. W 1875 roku wyszła za 
księcia Milana, którego później obrano 
królem serbskim. Syn jej Aleksander zgi­
nął tragiczną śmiercią wraz z żoną królo­
wą Dragą. Przygody króla Milana są 
wszystkim znane. W 1889 r. abdykował, 
a królowa która w międzyczasie rozeszła 
się z mężem, spędzając trzy lata we 
Francji i W'iesbadenie, wróciła wówczas 
do kraju. Pogodziła się z królewskim mał­
żonkiem w 1893 roku, gdy książę Alek­
sander wstąpił na tron. Małżeństwo no­
wego króla z Dragą Maszin zmusiło stare­
go Milana do opuszczenia kraju: udał się 
do Wiednia, gdzie zmarł w 1900 roku. 

Co przedłuża życie ? 
W Budapeszcie żyją trzej bracia Ba· 

ko, którzy są znani powszechnie, bo 
wszyscy trzej dosięgli bardzo poważnego 
wieku. Najstarszy ma lat 108, drugi lat 
103, a za nimi idzie brat trzeci, który 
zdołał przeżyć dopierv 90 wio.sen. 

Drugi z braci, ów 103-letni tłuma­
czy swoją długowiecz.ność zupełną wstrze 
mięźliwością, której przez całe życie 
przestrzegał do tego stopnii.a, że od naj­
wcześniejszej młodości, przez wiek ca­
ły, nie wypił nigdy ani kieliszka wódki. 

Wbrew temu, najmłodszy z braci 
twierdzi, że zachował rzeźkość aż do 
zgrzybiałej, u innych ludzi, starości, dz,ę­
k1 temu jedynie, że pił zawsze, nie kła· 
dąc nigdy granic swojemu pragnieniu. 

Natomiast najs.tarszy z braci jest 
przedstawicielem w tern gronie teorji po­
jednawczej. Twierdzi mianowicie, że pi­
jaństwo jest ni.ewątpliwie rzeczą potę­
pienia godną, ale tak samo należy odrzu­
cić zupełną abstynencję, jako szkodliwą 
dla zdrowia. Co do niego, to także pił 
przez całe swoje życie, pilnując się jed­
nakże, ażeby nigdy nie przebrać miary. 

Od słowa do słowa, wyniknął poważn:y 
spór pomiędzy trzema braćmi i ich teo­
rj am.i, który postanowiono rozstrzygnąć 
w drodze zakładu. 

RAD A 
ŁODŹ, Piotrkowska 88. 

Tel. 10-534 (w podwórzu). 
Radjoaparaty i części. Usta vianle 

anten, przeróbka aparatówo 
Ładowanie akmnulatorćw. 

Najtańsze źródło. Dogodne war unki 

elektr. na wszelkie wieiko;foi i obroty 

Sprzedaż i zamiana-Najtańsze źródło 
Warsztaty reparacyjne 

Naprawa i przewijanie 
Instalacje siły i światła 

INZ. J. REICHER i S-ka 
ł.ódt, uL Poludniowa Nr. 2&. Tel. Nr. 21000 



t1t. 1 „HASLO„ z dnia 1 stycznia 1930 roku. 

ZY E CH ILE· M. J A JERY 
Opowiada znana gwiazda filmowa Alice Terry 

Ka:!:"jera gwiazdy :filmowej jest nie do I filmowej i oddanie się obowiązkom mał-1 slm, że najlepi€j będzie, kiedy swe na­
pomyślenia bez chwil przykrych. A te żonki i gospody11i. Los jednak zrządził mioty n izbijemy w Nicei. 
niemiłe chwile najczęściej mają miejsce inaczej. Będąc przyzwyczajona do gorączkowe­
w dni upalne, kied;v po całodzienn€j pra- Rex jest jak ptak wędrowny. Nie u- go tempa życia i pracy w Hollywood, nie 
cy zgrz~mi i zmordowani przystępują mie s;pokojnie siiedz.ieć na jednem miej- mogłam się początkowo oswoić z powol­
artysci filmowi do odegrania przed objek scu. Ja zaś nie należę do tych kobiet, nam tempem życia w Emopie. Pierwsrze 
tywem utęsknionej ostatniej sceny. Wte które spokojnie siedzą w domu, podczas tygodnie mego pobytu w Europie były 
dy to zazwyczaj szminka nie chce się gdy mąż przerzuca S•ię z Florydy na Mia- dla mnie z tego powodu istną męczarnią. 
„trzymać", lub drzwi pseudostarożytne- mi, z lVĘami do Eu.ropy, a stamtąd do Myślałam już, że ta powolność europej­
go zamku p1'zycinają nam palec w chwi- Afryki, by tworzyć wszędżie nowe fil- ska doprowadzi mnie do szal€ństwa. 
Li, gdy zamierzamy majestatycznie wkro- my, by w pocie czoła pracować i p.rze- Wszystko szło tu tak strasznie pomału. 
czyć na scenę, lub wTesz-cie pieczołowi- żywać najrozmaitsze przykrości. Dlate- Moje toalety nigdy nie były na czas go­
cie uczesane włosy rozsypuja sie na wszy go też postanowiłam zawsze mu towarzy- towe, a ilekroć nawoływałam modystkę 
.stkie strony za siiniejszym • nieco pod- szyć i brać czynny udział w j8go pracach. do pośpiechu, zawsze słyszałam jedną i 
muchem ·wiatru właśnie w chwili, kiedy Szczęśliwym zbiegiem okoliczności i tę samą odpowiedź: „Łaskawa pani mu­
jest to najmniej wskazane. Zdaje się, że ja chętnie przebywam w Europ·ie. A że si się uzbroić jeszczti w odrobinkę cier­
włosy jakoś specjalnie nie uświadamiają mój mąż. często bardzo zmienia . miejsce pliwości, choćby jeszcze jeden miesiąc 
sobie doniosłości roli, jaka w tym, czy swego działania, przenosząc się w miarę proszę poczekać". Powolność taka odbija.­
innym filmie, mamy do odegrania. Ale potrzeby z Francji do .f.Jgieru, z Algieru ia się bardzo ujemnie na naszej pracy 
czy można to wytłumaczyć dyrektorowi, do Hiszpanji i t. d., przyszliśmy do wnio- filmowej, przedewszystkiem zaś kosizta 
który z1·esiZłą sam zmordowany jest ca- P±* ii!~?fi;R&t#'tP~Mt4ib#""A! ·R++ms„ ·zw. -w-Woo .... .., 

filmu rosły całkiem zbytecznie. Ale ko. 
nire ko11ców przyzwyczaiłam się do wi€C2 
nego czekania i pogod.Ułam się z europej· 
ską powolnością. 

łoctzienną pracą? „. 
Tego rodzaj u przeszkody, z któremi 

~ię niemal codziennie przy nakręcaniu fil 
mu spotykamy, są niezliczone, a sądzę, 
że najlepiej robimy, jeśli z uśmiechem 
ba ustach przechodzimy nad niemi do 
porządku dz.iennego. Bo ostatecznie są 
to wszystko przecież „nieszczęścia" na­
tury przeważnie tak błahej, że nie mia­
łoby najmniejszego sensu zbytec:anie się 
ruemi przejmować. 

Czasami jednak „przykre chwile" w 
zyciu artysty filmowego mogą być ist.ot­
nie bardzo niemiłe. Mnie osobiście naj­
poważniej size ,,nieszczęścia" przytrafiały 
się na początku mej karjery filmowej, 
a mam wrażenie, że to samo powiedzieć 
może o sobie każda niewiasta, która mia­
łą to szczęście (a może nieszczęście), że 
został.a jej przydziel()lla rola w sztuce fil­
mowej~ 

Mnie osobiście S2X:Zęście początkowo 
sprzyjało. Już po mym pierwszym wystę 
pie w filmie „Not my Sister", który był 
nakręcany w starem studio Tomasza 
li. Inca w Hollywood, byłam w stanie po­
szczycić się znacznym suk.oo.sem, tak że 
już po próbnem wyświetleniu tego filmu 
zaczęto o nmie w kolach fachowych mó­
wić, jako o nowej gwiaźcWe, wschodzą­
cej na firmamencie filmowym. 

Ale radosne uczucia, które zrodziły 
się we mnie wraz z pierwszymi sukcesa­
mi, z.byt długo mi niestety życia nie o­
sładzały. Rozczarowanie przyniósł mi już 
mój drugi występ, który skończył si~ tern 
że po kilku próbach zostałam poprostu 
.skreślona ~ listy o.sób, biorących udlZiiał 
w na.kręca.n.iu filmu „The Spy" (Sz.pie· 
dzy). A ponieważ otrzymanie nowego en­
gagement w danej chwili połączone było 
q; nieprzezwyciężonerni trudnościami, by­
łam szczęśliwa, kiedy dostałam posadę 
~cz.n.ej siły pomocniczej w labo.r.ator­
jum wytwórni filmowej „Lasky". 

Dopiero kiedy Rex Ingram powrócił 
' wojska i wyznaczył mi jedną z głów­
nych ról w filmie „Hearts are Trumps", 
mogłam pomyśleć o ro.mtaniu si~ z mym 
pierwszym handri.capem., polegającym na 
tern, że cierpiałam. na chroniczny brak 
~ieniędzy. • 

Co potem nastąpiło, każdy s.ię może 
domyśleć: Po ukończeniu prac, związanych 
1 nakręca.:niem „~terech strasznych 
jeźdźców Apokalipsy'' Rex Ingram za­
ofiarował mi swą rękę i swe serce, a ja 
w ten sposób dostałam oowy_ handicap 
'W postaci.., męża. 

Każdy przecież mi µr.zyzna, że niema 
~c straszniejszego jak obowiązek odtwa­
rzania pełnych namiętności scen miłos­
nych z partnerem ,.obcym" i w obecnoś­
ci ukochanego młodego małżonka, kieru­
jącego akcją filmową. 

Było t.o w filmie „Więzien na Zen­
dzie". eJst rzeczą ogólnie znaną, że filmy 
'rlorych akcja toczy się w bajecznej Ru­
rytanji, nie mogą s.ię ooojść bez pół fozi­
na tragicznych i namiętnych u.!cisków. 
Ponieważ mój ślub z Rexem odbył się w 
okresie gocączkowych prac filmowych, 
zmuswni byliśmy zrezygnować z trady­
cyjnej podróży poślubnej, a ja tern sa­
mem znalazłam się w tej przykrej sytu­
acji, że berLpośrednio po złożeniu memu 
małżonkowi uroczystej przysięgi wiernoś 
ci wyp::i.d!o mi odtwarzać przed objekty­
we:m sceny, w dość dziiwnem świetle tę 
wierność stawiająoo. 

Właściw:iie mem największem życz.e­
,!Jiem byle> »Qr.zucen:ie po ślub~ kQ.ciei;Y ' . -

• 

Przez do małżeństwa 
, . , 
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Zakochany jeniec i piękna pielęgniarka - Okrutne prawo­
Pierwsza próba -"Warunek spel:niony"- Złośliwa chroba -

Prawa małżonki 
Na wiosnę roku 1918, gdy już v 

miała się ku końcowi, do stolicy Węgier 
przybyła piękna młoda dziewczyna .Yolan 
Kovecsy i zażądała, by wysłano ią na 
front, jako sanitarjuszkę. życzeniu jej sta­
ło się zadość, patrjotka węgierska wnd zna 
lazła się w pobliżu ówczesnego frontu 
bojowego, w miejscowości Zombor, gdz~e 
przydzielono ją do obozu koncentracyj 
nego jeńców. 

Pełniła służbę sumiennie i z wielkiem 
oddaniem się sprawie i pozyskała sobie 
powszechną miłość i szacunek. Jeden z 
je11ców włoskich zaś, Ricardo Lupinacci 
tak się w niej rozkochał, że postanowił 
się z nią ożenić. I wszystko poszłoby jak 
z płatka, bo i dziewczyna nie była krzy­
wa ogniskmu Włochowi, gdyby nie nie­
ubłagane prawo wojenne, które zabra­
niało jeńcom żenić się z Węgierkami, chy­
ba„. na łożu śmiercL Ody się o tern do­
wiedział Lupinacci postanowił za wszelką 
cenę otrzymać rękę swej wybran.ej, choć­
by za cenę śmierci. Pewnego dnia znale­
ziono go nieprzytomnego, z poprzecinane­
mi arterjami i z pianą na ustach. Zażył 
silnej jakiejś trucizny. Pomoc jednak by­
ła tak szybka i energiczna, że nim niedo­
szły samobójca tak dalece przyszedł do 
siebie, by móc zażądać ślubu, już nie­
bezpieczeństwo życia minęło. Druga pró­
ba dostania się na próg śmierci, zapo­
mocą witryoleju, również nie odniosła po­
żądanego skutku. 

Wreszcie oficer komenderujący obo­
zem, który zainteresował się sprawą 
nieszczęśliwego Włocha, odesłał go z o­
bozu koncentracyjnego w głąb kraju, w 

nadziei, że zostanie on wy!llieniony za 
jeńca węgierskiego, i po przyjeździe do 
swej ojczyzny będzie mógł poślubić uko­
chaną. Jakież jednak było jego zdziwie­
nie, gdy po upływie kilku dni zaledwie 
pod adresem Yolan Kovecsy nadeszła do 
obozu depesza: „Przybywaj natychmiast, 
warunek spełniony". Istotnie nowy za­
mach samobójczy pozwolił mu urzeczy­
wistnić swe marzenie i zawrzeć ślub, któ­
ry jednak nie miał by~ p~czątkiem. dłu­
giego małżeństwa. Lupinacc1 umarł md'a· 
wem na kilka dni przed zawarciP.m zawie­
szenla broni, na zapalenie opłucnej, kt<';­
rego się nabawił wskutek zaziętienia. 

Po jeao śmierci matka jego, m!e~.zka­
jąca w S~lerno, pisała do . syn?wej, b~ 
przyjechała i objęła w pos1adame. dom. 1 
przedsiębiorstwo, którego zmarły, Jako 1e­
dyny syn, był właścicielem. Yolan jedna~, 
która głęboko kochała sweg? męża.' me 
usłuchała wezwania w obawie, by me po­
sądzono jej o wyrachowanie. 

Ale przeszły lata, ciężkie Jata żmud­
nej, nieproduktywnej pracy i ni~do~tatku. 
'f>iękna zawsze jeszcze była samtaquszka 
węgierska nie przestała opłaki:Vać swe­
go męża zmarłego tak bardzo me wporę. 
Dziś jednak nad uczuciem już wzią~ pr~e: 
wagę zimny rozsądek. Dlaczego c1erp1ec 
biedę, ady się ma prawo do dostatniego 
życia. i Yolan za pośrednictwem adwo­
kata wsL.częła starania, aby wyjechać 
do Włoch i wejść w posiadanie mężow­
skiego majątku. Dlatego też ta dawno 
pogrzebana jak się zdawało, s~rawa, od­
żyła obecnie i komentowana Jest szero­
ko w dziennikach węgierskich. 

Niemało trudności Siprawiała mi w 
Europie również kwestja językową. 
Mój mąż życzył sobie, bym podczas gry 
z partnerami rozmawiała zawsze. w ich 
języku, raz więc po francusku, ra114 po nie 
miecku, raz po rosyjsku, gdyż nikt z 
nich po angielsku. n.ie umiał. Uczyłam s.i~ 
więc coraz to nowych języków, robiłam 
nawet jakie takie postępy, a1e oczywiś· 
cie męczyłam się przytem strasznie i nig 
dy właściwie porządnie w żadnym języ­
ku wyjęzyczyć się nie umiałam. 

Było to dla mme oczywiście do pew­
nego stopnia nieprqj emne, ale w grun­
Ćie rzeczy nic sobie z tego nie robiłam. 
Wolę pl'Z€cież grać w Europie, gdz.i.e nie 
wiem, co o mnie mówią, oo w Ameryce, 
gdzie każdą krytykę podczas gry znako­
micie rozumiałam i często w ten sposób 
traciłam przed obje.ktywem pewność sie-
bie. _ 

Rex lubi w filmie realizm. Dlatego 
też, jeżeli na.przykład akcja wymaga, 
by przed objektywem pojawił się arabski 
szejk, czyni wszystko, co. leży w jego 
mocy, by był to szejk prawdziwY, ory­
ginalny. Musiałam więc i ja grać z praw 
~iwym szejkiem, a to przecież dla kobie­
ty, wychowanej w cywilizacji zachod­
niej, nie jest znów rzeczą tak łatwą. ·Bo 
proszę sobie wyobrazić białą przedstfiwi· 
clelkę rodu słabego twarzą w twarz .z 
groźnym panem piasków Sahairy„. I naJ· 
odważniejsza z pośród nas choćby na 
chwileczkę zadrżałaby jeśli już nie ze 
strachu, to choćby z zażenowania„. 

W związku z uporem mego męża, któ 
ry za nic na świecie nie chciał dopuś~ić 
do tego, by w filmai;h występowały Ja. 
kiebądź „fałsz0wane" typy, znaleźliśmy 
się raz w dość pociesznej sytuacji. Na. 
Saharze niema oczywiście agentur film°'" 
wych, które dostarczałyby dla . film~ , ak­
tore.k i statystek, a kobiety arabskie ~a 
nic na świecie nie dały się skłonić do 
W1Jięcia udziału w. zdjęciu filmowem_. A 
tymczasem scenarjusz. „Ogr?du Ąll~h~ '. 
wymagał zaangażowa;rna większeJ, ilosc1 
kobiet i dzieci arabskich. Co począc? Rex 
był już blislu rozpaczy, widząc, że zd-0by­
cie „oryginalnych typów" nap~tylm:' na 
tak nieprzezwyciężone trudnos~i.. Ki)~Y 
już straciliśmy całą naszą paJzieJę, pe,y­
nego ranka spotkaliśmy kar~wanę, nqle­
żącą do pewnego szejka, ktorego dz1~­
nym zrządzeniem losu Rex znał osob1s;, 
cie. Przedstawił mu więc całą . sprawę, 
prosząc, by pozwolił n3: _ ~filD;1o~~nie ~a~·~ 
wany wraz z kobietami i dziecn:i. Sz~Jk 
jednak o tern s!ys:z~ć naw~t me chul:ł. 
Bo któż to widział, zeby kobiety arabskie 
powwały jakiviś tam chrześci~ańskjm fil 
mowcom? Sytuacja zdawała się byc b~~ 
wyjścia. Atoli Rex w o~tatn.iej chwih 
przypomniał sobie, że ~zeJkowie ara~~cr 
słyną ze swej galanterJi .dla d~m. Zwioc.1ł 
się więc do mnie, polecaJąc. m1, bs;rn SJ?lÓ, 528 bowała uprosić s~ejka. Wzięłam się wi:;;c 

IQ][bi)IC!ICJ[Ql[QJ[j] KINO TEATR [QJIQ]it)rg][Q][Qlk'Jl zaraz „do roboty" i, o dziw?, twa~d~ 
l'Fi1 r;c;i ł ki 5 [QI IQ] serce uprzejmego szejka stopmało ?? ~a-t 
IW.I 1!::!J Bałucki 5 BR ::k Dzii i dni rr=;:i ru mych próśb. Naza~'!trz u~~c.zęsl;W1o· 
I:] Didi I dni (g] Rynek : Y IQ] nastt.apnych i.Qi ny Rex mógł uwieczmc na tasm1e fil:no-
C •••łfłpnychl[Q][Qj[g)IQJ!Qj[QJ[Q]!bj]!QlmmlQJIQl~IQ]IQ]IQl[Q]IQ][Q] fQI wej cał~ karawanę 3:rabsk~,. skła<:1aJąc~ 
'Ei1 ·• s ~ si·ę z 200 mężczyzn, większeJ Jes.zcze ll?ś-= G. .. ·: 8. a ~~~btetd.i d.ieci. kilkuset w1elb)ądów. 
I:=! l!::ll Pragnąc odwdzięczyć się szęj~pwi za 
!OJ · [QI jego uprzejmość mój mąż zaprosi~ go na 
tj B wielką. ucztę. z radoś<:i~ oczeki~ałam 
§ ARCYFILMIE P T tej niezwykłej uroczystosci .. T~ większe 

!Cl 
w,,·C Y.R. . KO· w KA R- IT A'' rr=;ilQ]lQ]~- było więc moje rozczarow~e, kiedy Rex · l!::!.I wręczył mi przed ucztą bilet okr~towy, 

polecając mi opuśoić , ;\-fry~ę Jeszcze 
przed bankietem na c~s~ szeJka:. 

IQ! SZCZYT SENSACJI. [QJ Później wyjaśnił nu Jednak, 1:Z zarzą· 
fQl rr=n dzenie takie było konieczne, g~yz uczty 
IQ] Nad_1uogram1 . s "- ~ A R S A ;;;;;;;;;;;; u!:! ~= Fnio afrykańskie różnią się zasad~cz? od 1)0" 
1n1 e == = ~- -- - -- -- ~ dobnych uroczystości w Europ~e .1. Amery 
l!:z!J Orlci„tra symfonie.aa pod lcier,..ltiom uanero p. E. ZILBERSZACA. 1!::!J ce. Moja nieobecnOŚĆ na bankiecie . Z g?-
IQJ SALA DODRZE OGRZANA SALA DOBRZE OGRZANA IQl Tj wyltluczyła j .... kąkolwiek „komplik~~ę 
fQJ .i · rr=il międzynarodową" do jakiej .z łatwos~ą IQ! -•„tek smsów w soboty, nie\lzi~: ~i:;~ :e~:~';!.=~~a~l<i: :,';~jH: ;:isr;.m daie • r•dsiaie 4 p• peł• ••• tk!J mogłoby dojŚĆ, gdybym znaJ~O~ała Slę 
lQ] . [Q] wśród uczestników uroczystosci. Po 7A-< 
lkj[Q]IQ][QlfQ][Ql[Q]IQJIQ][QJ!:Ql[QlfQ]IQ][Q]=!Q]IQJIQ]rQl[QJ!QllQ)!QJ[Q]IQjtQJIQJIQJIQ][Q] poznaniu się z rzeczywistym stanem ~ 
~~~~-~;am:;;r-w P•##± •i$HPAW§§!Ąą!~ @bldi*~ CZYJ:j~a~~~~~r.!~~ R~x~iid~~~ -

P. pierajcie wyroby krajowe!, ~z~_: Bo ten szejk był ~ 
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Tradycje ludowe w dzień Nowego Roku 
W miastach już zaginęły ale, po wsiach istnieją do dnia dzisiejsżego 

Dzieci i żakowie szkolni prawili w łjeżeliś nie sknera, daj i kopę sera. I Len - jak pień. 
dzietl Nowego Roku rodzicom, dobroczyń Hej kolęda, kolęda! Dziękując za kolędę i odchodząc śpie-
com i przełożonym powinszowania prozą . . . . . wają wesoło: 
łub wierszami, po polsku lub łacinie. Moscia g?sp.odym, don:o~a n:!Str~ym, Za kolędę dziękujemy, . 

Tu zauważyć należy, iż prawie wszy- Bacz, w 1ak1m to czasie I daJ d~1e . Zdrowia, szczęścia wam życzemy, 
stkie szkoły w kraju znajdowały się w . . . . ~1ełbas1e, Byście państwo długo żyli, 
klasztorach. Bywało wielu ubogich chłop- Ktore kiedy z1emy, to p<i~z1ęku1emy. Zdrowi i weseli byli 
ców ze wsi i miasteczek, oddawanych tam Hej kolęda, kolęda! Na ten Nowy Rok; 
na naukę. Zakonnicy uczyli ich chętnie Co nam dał go Bóg. 
i be1płatnie dawali im mieszkanie, a pocz- żaków wiejskich naśladowała dziatwa 

b"ł . wioskowa, obchodząc chaty i dwory „za Jeżeli nic nie dostaną, co jednak nader 
ciwi ludzie żywili biedaków. Wyro i się nowem latkiem•• i za powinszowania do- rzadko bywa, odchodząc wołają: 
więc taki zwyczaj, że ci uczniowie, czyli stając smaczne kąski na noworoczną bie- żeby wam się rodził kąkol, stokłost.. 
jak ich nazywano żaki, mieli własne gar- . d Babie do pół nosa! 
llU<izki i przychodzili z nimi po obiad, lub sia ę. W niektórych okolicach chodzą rano 
Wl·eczer7P do mieszkańców miasta. życzy ona i winszuje najczęściej w ten d b „ I . " kl 

~ · b „ ra y po „nowem ecie zwy e we 
Na Nowy Rok zaś, zeb;awszy się w sposo : h kt' h · d b 

h b d · h l J Ch t trzec , z oryc Je en prze rany za 
gro- -...1k1· obchodzili wszystkie domy, Niec ę zie poc wa ony ezus rys us, d . d M . l k" uł<K..I · d · t N R kl z1a a. a1ą twarze posmo one, czap 1 
'"J."'S"""Wal1' nowego lata i starali się zaś- Na szczęście, na z rowie na en owy o . d k "' „ _, · b 1 ł ł · b k słomiane długie kije: dzia o ręca się po-
l'lJ·ew·N- cos· takiego żeby pobudzić ob~·,v a- Aby was me o a a g owa, am o ' ł dł b d . k 
r - J d ·ł · k · wrós ami, ma ugą ro ę 1 wąsy z ono-
tell. Io wesołości ,· ho1·ności zaraztiłi. Aby wam się ro z1 a I op1~a . . lk b d b" . · · · · tk · tk pi 1 wie ą tor ę o z 1erama „nowego 

Oto jedna z tych shrycł1 a wesołych Pszenica I 1arzyca, zy o I wszys o, . latka". 
pi~śni żaków kolendujących: Abyście mieli w każdym kątku 
Mości g.ospodarzu, domowy szafarzu, po dziesiątku, 
Nie bądź tak ospały, każ nam da;; W stodole, w oborze, w komorze i na 

gorzały górze. 
Dobrej z alembika i do niej piernika, lub: 

Hej kolęda, kolęda! 

Chleba pytlowego i masła do niego, 
Każ stoły nakrywać i talerze zmywać, 
\{aż da_ć obiad hojny, boś Pan Boga 

żeby wam się rodziło: 
żytko - jak korytko, 
Pszenica - jak rękawica, 
Bób - jak żłób, 
Owies - jak skopiec, 

Winszują Nowego Roku żartobliwą 
przemową i płatają figle, rozśmieszają do­
mowników. Dziad miewa kożuch wywró­
cony na sobie, a szarpany przez dziewczęta, 
broniony szablami ( drewnianemi) przez 

I 
drabów, błaznuje i il.owcipkuje, co wywo­
łuje śmiech. 

I Pachołkowie i słudzy, złapawszy mło­
dego wilka, niedźwiadka, lub coś podo-

boj ny, 
Hej kolęda, kolęda! 

Kaczka do rosołu, sztuka mięsa z wołu, 
Z gęsi przysmażenie, zjemy to mospanie, 
l udzik zajęczy, i do niego więcej. 

Zjawiska astronomiczne w roku 1930 
Hej kolęda, kolęda! 

fndyk do podlewy, panie miłościwy~ 
I to czarne prosię, pomieści ono się, 
Każ upiec pieczonki, weźmiem do 

kieszonki. 
Hej kolęda, kolęda! 

Mości gospodarzu, domowy szafarzu, 
Kat dać gąsior. wina, bo w brzuchu 

ruina, 
~e długo się bawcie i drugi postawcie 

Hej kolęda, kolęda! 

Ola większej ochoty, daj czerwony złoty, 
Albo talar bity, będziesz znakomity, 
Daj i żupan stary, byle jeszcze cały, 

Hej kolęda, kolęda! 

Afosct gospodarzu domowy szafarzu, 
t(aż śpichrze otworzyć i miechy nasporzyć, 
żyta ze trzy wory i woły z obory, 

Hej kolęda, kolęda! 

ffa piwo jęczmienia, koni do ciągnienia, 
Jagły jeśli macie, to nam korzec dajcie, 
[Tatarki na kaszę, kochamy przyjaźń 

waszę, 

Hej kolęda, kolęda! 

Na rok 1930 przypadają następujące 
zaćmienia: 

1) Dnia 13 kwietnia częściowe zaćmie­
nie księżyca. W Polsce nie będzie ono wi­
dzialne. 

2) Dnia 28 kwietnia centralne zaćmie­
nie słońca. W Polsce nie będzie wi­
dzialne. 

3) Dnia 7 października częściowe zać­
mienie księżyca. Będzie ono widoczne w 
Europie (a więc i w f>olsce), w Azji, Afry. 
ce, na Oceanie Indyjskim i w Australji. 

4) Dnia 21-22 października całko­
wite zaćmienie słońca. Zjawisko to nie bę­
dzie w Polsce widzialne. 

Z planet będą widzialne: 
5) Merkury widoczny będzie .w pier­

wszej połowie stycznia, w pierwszej poło­
wie lutego, w końcu kwietnia na początku 
maja. W pierwszej połowie czerwca o świ­
cie i z końcem grudnia o zachodzie. 

6) Wenus pojawi się w połowie mar­
ca o zachodzie. W ciągu całego lata do­
brze widoczną. jesienią znowu blednie. W 
połowie listopada zniknie i pojawi się ja­
ko jutrzenka w pierwszych dniach grud­
nia. 

7) Mars pojawi się w maju po północy, 
na rannem niebie. Od tego czasu warun­
ki widzialności jego aż do grudnia będą się 
coraz bardziej poprawiać tak, że widział-

ny będzie on z początkiem grudnia już w 
cztery godziny po zachodzie słońca a w 
ko.ńcu grudma nawet w trzy godziny od 
zachodu. 

8) Jowisz uk::izywać się będzie z po­
czątkiem roku wraz ze zmierzchem noc­
nym. Z początkiem maja widoczny bę­
dzie tylko wieczorami zachodząc w trzy 
godziny po słońcu. W lipcu pojawi się 
przed wschodem słońca. W sierpniu za­
chodzi wcześniej i świeci przez drugą po­
ło~ ę nocy. We wrześniu ukazuje się od 
wschodu przed północą i świeci do rana, 
z końcem roku będzie widoczny od 
wczesnego wieczora do świtu. 

9) Saturn pojawi się na wschodzie w 
połowie stycznia. W kwietniu wschodzi 
po północy w maju przed północą, w czer­
wcu już o zmroku. Od 1 lipca jest słabo 
widoczny i trwa to już do końca grudnia. 
Dzieje się to w następstwie zetknięcia (o­
pozycji) ze słońcem. 

10) Księżyc będzie wysoko położony 
na niebie podczas pełni zimowych i pier­
wszych kwadr wiosennych. Szczególnie 
wysoko znajdzie się na niebie w iesieni. 

Według kalendarza stuletniego rok 
1930 będzie stał pod wpływem Saturna 
ma być chłodny i wilgotny. 

bnego, po domach go oprowadzali a cz~„ 
ściej sami przebierali się w wilczą, baranią. 
lub niedźwiedzią skórę. Stąd powstało 
przysłowie: 

„Biega, by z wilczą skórą po kolędzie''. 
Parobczaki oprowadzają niedźwiedzia, 

którym jest jeden z 11ich owinięty zazwy­
czaj powrósłami z grochowin. Niedźwiedź 
którego wodzi przebrany cygan, przy od. 
głosie skrzypek, wyprawia ciągłe harce i 
budzi śmiech, zaleca się do dziewek. 

Otrzymane przez kolęaników po.iarki 
służą na wspólną wesołą biesiadę. Chłopcy 
lub dziewczęta przebierają się za baby, 
żydów, wojaków. Najczęściej przeiJie:·a~ą 
się za cyganów, naśladują ich mowę, ru­
chy i krzyk niemowląt: czasami parobcy 
przebierają się za cyganki, ubierając kobi::!. 
ce spódnice, płachty, lub fartuchy gał~ana­
mi głowę okręcają, smolą twarz 1 nosz1 r.a 
plecach rzekome dzieci. W innych okol1. 
cach chodzi po kolędzie noworocmej św'.ę ·­
ty Mikołaj od domu do domu, słucha pa. 
cierza i katechizmu - dziatwę, nie umie­
jącą i niegrzeczną straszy rózgą, a dla 
grzecznej ma jakieś podarki, za wszystk<i 
zaś sam dostaje kolędę. 

Lud żegna rok stary i wita nowy :z. 
wielką wesołością. Figle i dowcipy mło­
dzieży sypią się jak z rękawa. Chłopcy i 
dziewczęta czynią sobie psoty wzajemne, 
Zamazują np. szyby gliną, wciągają na 
dymnik bronę lub drzwi chaty pniem zakła· 
dają, żądając okupu za usunięcie go, kra­
dną rzeczy i za „wykup" sprawiają uczt? 
wspólną. 

a Dziś i dni następnych a i Najwl~kszy film sensacyjny p.t • 

• Sitting Bu I • 
i. ~~!:!!~?~ai~a~ę!~Z!!C~ 

bandytami. 
• W roli głównej słynny 

: JOE BONOMO 
• 

Nadprogram 

• 
Wesoła komedja amerykańska • 

p.t. 

+ Haroldek • 
+ się statkuje • 
•• W roli głównej słynny • Orochu cho-ć z pół woru z tutejszego 

dworu, 
mąkę pszenicy, zjemy społem wszyscy, 

0w ze trzy miary dla większej ofiary, 
J.fej kolęda, kolęda! 

Harold Lloyd • 
NSZ••• • • • ł k' • Piotrkowska 269 • •. 

aplSUJCle Się na CZ On OW ~.„ ADRES: Telefon 187-40 • ::;::t:~j:i:w~::::gl:;~:· ~~e:::ł: • 
MoŚda gospodyni, domowa mistrzyni, 
Okai swoją łaskę, każ dać masła faskę, 
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Towarzystwa Opieki nad Zwierzętami ~ •••••a ••••+'°+~ 
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Próbował zakochać się. 

u 

SYLWESTROWA OC 
Miała ładną, pastelową twarz, zgrabne 

nogi, smukłą, wysportowaną sylwetkę, 
dwoje dzieci i męża, który był pono ide­
ałem. Pozatem - przemysłowcem en gres. 

stwo roboty, przesilenie .... - Jadę. -
No, nie róbcie kawałów, przecież jutro Syl­
weskr. - Właśnie dlatego. - A Reduta? 
- Brrr ... - Pal was ... - Sługa. 

W pociągu było prawie pusto. Każdy 
na Sylwestra ciągnął do stolicy, a nie na·· 
odwrót. jeszcze do Zakopanego, Krynicy . 
ale w Beskidy ... Przez ułamek sekunJy 
zdawało mu się, że na peronie spostrzegł 
j akąś znajomą sylwetkę. Na wielkich szy­
bach siedział kożuch szronu, a wychucha. 
ne „okienko'' było maleńkie. Też pomysi. 
Służąca powiedziała wyraźnie - „zagra 
nicę". A może już wróciła? Bzdury. 

Miał jedyne marzenie. Spędzić tę tra­
.,Y.:yjną, przełomową noc jaknajdalej od 
gtolicy. Jaknajdalej od redutowego gwaru. 
fraków. Domin. Ponur-o dowcipnych in­
tryg. Drogich a kiepskich win. Cudacz­
nych życzeń. jaknajdalej. Dopiekło! Rok 
za rokiem, od iluś tam długich, jednako­
wych lat, zawsze tak samo, nudnie, nie­
szczerze, z „okolicznościowym" uśmiesz­
kiem. Brrr .... 

$miech prawdziwy, beztroski djabli 
Niięli na zelówki. Teraz - jeśli uśmie­
chał się, to raczej - ot, tak z grzeczno­
ś'i. Nie można przecież straszyć ludzi 
ponur4 twarzą. Chociaż właściwie chętniej­
by __:. płakał, łbem o mur walił. Wojna. 
Nerwy. jeszcze nawet nie zdążył należy­
cie opierzyć się, nie zdążył zapomnieć wo­
jennego koszmaru - już trzeba było za 
robotę chwytać i nie popuszczać ani na 
chwilę. . 

Pzień .za dniem, dzień za dniem. A każ-

dy coraz beznadziejniej szary, coraz bez- Poznał ich na jakiemś dyplomatycznem 
nadziejniej jednakowy. Niedziele, święta, przyjęciu. Tańczył z nią raz, drugi. Pot~m 
wigilje u problematycznych znajomych, telefonował. 
czy w dzwoniącej pustce własnego pokoju, Spotkali się w natłoczonej, dusznej a 
no L„ Sylwester na tradycyjnej, przeraźli- modnej kawiarni. Mąż wyjechał na kilka 
wie nudnej Reducie. dni do Łodzi, jesień złociła się ostatnien:i 

Początkowo bawił się, a potem - już blaskami. Zawiózł ją autem do Kazimic­
zgóry wiedział jak będzie, jakiemi słowa- rza. Rozumie się, jak na złość coś ta:n 
mi zaczepi go „kusząca" maseczka i co w , ,popsuło się" w motorze, na ziemię opadał 
rezultacie zaproponuje. Psiakrew, żeby bury mrok, wypadało pozostać na noc 
chociaż raz inaczej, żeby chociaż raz co, w hotelu. Odjechała żydowską budką. Zo­
się zmieniło. A tu jak na złość - ani. ani. stał sam, wściekły na siebie, auto, Kazi-

Kiedy się obudził, zamiast przykreg<1 
światła lamp, w wagonie rozlewała się ~i· 
na jasność dnia. Rozprostował się. Mt;· 
sieli już być niedaleko. Przez wychuchar e 
okienko widać było sino-białe smugi gó.r. 

Koledzy nie mogli go zrozumieć. - mierz, ludzi, świat. Próbował całą tę przy 
Człowieku, a cobyś robił, gdybyś nie był godę zbagatelizować, zapomnieć o niej. 
dziennikarzem, a - powiedzmy odwalał ja- Nie udawało się. 
kieś „kawałki" biurowe? ... Patrzał na nich Po tygodniu nie wytrzymał. Zatelefo- • "' "' 
z politowaniem. Jaka różnica. Codzień ar- nował. - Pani wyjechała zagranicę. C'est Cieszył się jak dziecko. Całe mi~~ 
tykuł, o tej samej godzinie, tego samego tout. steczko otulone było śni egowym kożu · 
wymi aru. Codzień bliźniaczo podobne kart-I - Redaktorze, jadę. „Naczelny" zer- chem, mróz szczypał niezgorzej, a pud 
ki wiadomości ajencyjnych, codzień ra- knął nieufnie. - Warjat? - Nie. - Więc? I stopami chrzęścił - biały kobierzec. \V 
djo, jak zły kusiciel obwieszczające o tern, - Jadę. - Dokąd? - Wszystko jedno, aby lmałej, mrocznej knajpce zjadł śniadanie, 
co się dzieje na świecie. Nuda. dalej. - Człowieku teraz.? Przecież mnó·· popił iedną. drugą szklaneczką „wody o-



Nr. ' „HASLO" z d.nia 1 stycznia 1930 roku. 

Rok w tradycji polskiej 
' . 

Zgubieni w wirze życia, wśród nieu-1 decznością składano życzenia i ucztowano I n?ś~ i obfitość żniw. W Nowy Rok; rów-
stannej pracy i zabiegów, pozostawiamy ochoczo. Nie zapominano też o noworocz- mez opa~rywano drzewa owocowe ! opa­
poza sobą niemal niepostrzeżenie dlliie nych podarunkach, na dwor:::.ch królew- sywano Je słomą, poczem aomowmcy zn<; 
tygodnie i miesiące. Dopiero początek skich i magnackich rozdawano ni.eraz sili jeden drugiego ;na.~lecach z ~adu do 
każd~o roku uzmysławia nam n.iepow- obszerne nawet włości, wspaniałe _wierz- chaty, br przy n~Jbhzszy.ch zb~?rach w 
strzymane tempo mijającego bezpowrot chowce, puhary i bogat~ złotem h~e p~- ten sposob ..-.pełnem1 woranu_ znosie _do eh~ 
ni•e czas.u, znaczą życie niczem kilometro- sy, w dworach szlacheckich podarki by1y ty owoce. Zamazywano tez „Iei:ri1eszką 
we slupy przydrożne. Dzień noworoczny skromniejsze, lecz niemniej S!Zczerą rę- ckna, aby w nowym roku domy i stodoły 
ii poprzedzająca go noc Sylwestrowa sta- ką rozdawane. „zamaz~e" b~ły, to ~naczy. zaw~lone 
ły się symbolem owej tajemniczości nie- p 0 wsiach zaś chłopy, poprzebierani chlebem i zbozem. W wielu ~ez oko~1icach 
znainych przeznaczeń, czekających każde- jak w Boże Narodzenie przy chodzeniu w noc Sylwestrową zastawia_n-0 stoł na­
go w Nowym Roku. z Herodem lub szopką, wędrowali z ry- kry.ty,, 3:by n?wy r?k za.stał wi~om.y zna~ 

Stąd pochodzi to poczesne stanowis- mowanemi życzeniami, roznosząc wszędy obfltos:1 _darow ?ozych w ch~c~e, Jako~ez 
ko, jak.ie wśród dorocznych świąt zajmu- wesołość, a zbierając sute datki. W mia- d~a za~Wladczema o ,~towosci P:ZYJę­
je Nowy Rok i dfa.tego właśnie w trady- stach zaś wedrują „po kolędzie" całe gro- cia każdego czasu goscia, czy ubogiego. 
cji polskiej dzień ten z tak wieloma mady żaków, rtcytujących dowcipne Wypełniony serdecznością_ i radości~ 
zwią.z.any jest zwyczajami, z których kolędy noworoczne z życzeniami. I nie. dzień noworoczny starano się spędzac 
jedne sięgają odległych czasów, inne zno- było niemal domu, gdz.ieby nie obdarowa- zgodz:i~ z o,d~iec~n;vm zwyczajem staro­
wu, mimo że w P?Wszec~n.y weszły uży- no kolędnil(ÓW. po~kl~J goscmnosci, aby r?k . cały, p~­
tek, poc~'?dzą z medalek1eJ stosunkowo u ludu wiejskiego, jak zwykle, wszel- ~yslrne ~cz_ęty, upływ~ ,r_owru.e pomysł 
przeszłosc1. . . kie życzenia i pragnienia noworoczne ~ue, zgodm~ i w~o, a Jesli w zaba~ach 

W dawneJ Polsce lubiano długo ba- bracały się dokoła pomyślnych zasie- l ucztowan~u me przestrzegano urrmaru, 
CJł'ić ~ię, jeść suto i przepijać rz~teJnie, ~ów i obfitych zbiorów. To też odwiedza to w tym Je.no cel1;1, aby z:: :przykładem 
to. tez ;adosny na.str~J· wywołany sw1ę~- jący się gospodarze przynosili ze sobą tego pierwszego dnia, radosc i dostatek 
nn Bozego Nan?d~ma, ut~zym,yvyał ~ię w rękawicy owies, który sypali po szczy- panowały w domu przez cały rok. 
p1·zez cały tydz1en, zamykaJącY się row peie w każdym rogu stołu - na pomysl- W. K. - W. 
nocześnie z końcem roku - nocą Sylwe- •• ;;;ęąp@f?E?"m , „ w 

411 strową ,Nowy Rok był więc niejako dal­
szym ciągiem zainaugurowanych w wi­
gilj ę Bożego Narodzenia uroczystości. 
Z tego więc względu pożegnanie starego 
i powitanie nowego roku obchodwno za.w 

•• 
Korpus dyplomatyczny 

w roku ubiegłym 
sze bardzo wesoło. Rok ubiegły był wielce doniosły "!" 

Rok staTy, jakikolwiek był, kończy dziejach akredytowanego w Warszawie 
.&ię, us.tępuje miejsca nowemu korowodo- korpusu dyplomatycznego. Trzy poselstwa 
wi dni, wśród których nadzieja ka.że zostały podwyższone do rang ambasad. 
spodziewać się więcej szczęścia i radości, 
niż w poprzednim, _ trzeba więc cie- Wkrótce ma nastąpić zdecydowane już w 
szyć się, z radością witać nowy rok, za- zasadzie przemianowanie czwartego posel­
cząć go pod szczęśliwą gwiazdą, w kole stwa na ambasadę. 
najserdeczniejszych, przy suto zastawio- Poprzednio mieliśmy w Warszawie 
nym stole. żegnano więc jednego dnia tylko dwie ambasady: nuncjaturę papies­
rok stary, a następnego witano rok no- ką (mającą - rangę ambasady) i francuską. 
WY· Rozpowszechniony dziś zwyczaj, łą- Dnia 4 czerwca 1929 r. wręczył swe listy 
czący te dwie uroczystości w noc Sylwe- uwierzytelniające p. Prezydentowi Rz~czy­
strową, .należy do nowszych czasów, daw- pospolitej pierwszy ambasador _włoski '!" 
niej po całodziennych zabawach wieczór Warszawie, hr. Albert Martm-Frankhn 
Sylwestrowy spędzano n.a poważnych (b. ambasador w Buenos Aires~, ~oprzed­
rozpamiętywaniach i nabożnem dzięk- nik jego zaś p. Jan Cezar Ma10111, otrzy­
czynieniu. mawszy również rangę ambasadora, zo-

Dzień Sylwestrowy, ostatni d~iień ro- stał kierownikiem włoskiej organiiacji tu­
ku,' był w dawnej Polsce przedewszyst- rystycznej E. N. I. T., obecnie za~ jest. do 
kiem dniem święta młodzieży. Starszym dyspozycji ministra spraw zagramcz­
ruejedna poważna nasuwała się refleksja, nych. Dnia 6 listopada 1929 r. wręczył 
mlod~i beztrosko na zabawie, swawo1i i swe listy uwierzytelniające p. Prezyden­
figlach spędzali ten dzień, mając przed towi Rzplitej w charakterze ambasadora 
sobą pełną możliwości przyszłość, a za wielkobrytyjskiego sir William August 
sobą tak mało trosk. Forbes Erskine, urzędujący dotąd w War-

Bawiono się więc w maskarady wsze- szawie, jako wielkobrytyjski poseł nad­
falcie, przebierając w cudzo!Z.iemskie stro- zwyczajny i minister pełno!llocny . . V:' grud­
je, fantowano w najrozmaitszy sposób niu wreszcie nadeszła w1adomosc o pod­
różne przedmioty, aby później otrzymać wyższeniu poselstwa Stanów Zjednoc.zo­
"Ła nie „wykup", urządzano rozmaite pso nych A. P. do rangi ambasady. P1er­
ty, yirreszcie wróżono. wszym ambasadorem Stanów Zjednoczo-

Dzień noworoczny zaczynano od ży- nych w Warszawie będ:z:ie p. Artur P. Mo­
tzeń w kole domowników i' wzajemnego· ore dotychczasowy ambasador Stanów 
ł\?d.a~owyw~nia się upomi~kami. ~aw- Zjedn. w Limie, dokąd ud~ł się_ również 
meJ zyozema noworoczne me były Jeno w randze ambasadora Stanow ZJedn. do­
'daw~ową, jak dz~ś, g~z~czn?ś~ią, l~cz tychczasowy poseł nadzwyc~ajny i mini­
wy_1·azane w f~r~1e kwiec1steJ _1 dowcip- ster pełnomocny Stanów ~Jedn. w War­
neJ - przy kiehchu .:azw:>'.'czaJ - by!J:' szawie p. John B. Stetson Jr. 
realnym dowodem szczereJ, serdeczneJ . b . d ższone do ran-
przyjaźni lub głębokiego afektu. Składali Wkrotce ma yc po wy . W 

· b" · · ·1 , · a·1 an1basady poselstwo tureckie w ar-r 1ęc so ie zyczema pomys nosc1 w no- ro 
wym roku nietylko domownicy i przyja- szawie. Dotychczaso'!"y poseł w V.:ar~za-

no dotychczasowego posła tureckiego w 
Sofji, którym jest Husrew bej, ewentual­
ny pierwszy ambasador turecki w Odro­
dzonej Polsce. Narazie poselstwem turec­
ldem w Warszawie kieruje od dnia 13 ma­
ja 1929 r. radca Hassan Wasfi bej Men­
tesz Zade. 

Ponadto w korpusie dyplomatycznym, 
akredytowanym w Warszawie, zaszło w 
roku ubiegłym jeszcze kilka zmian. Ubył 
poseł estoński p. Otto Strandman, które­
mu przypadło w udziale zajęcie najwyż­
szej godności państwowej w swej ojczyź­
nie - prezydenta republiki. Następca 
jego nie został jeszcze mianowany. Poseł 
stwem estońskiem kieruje chwilowo p. 
Konstanty Schmidt, sekretarz legacyjny, 
jako charge d'affaires a. i. Mamy również 
nowego posła jugosłowiańskiego. Został 
nim dr. Branko Lazarewicz (b. poseł w 
Pradze). Poprzednik jego p. Jowan Milan­
kowicz jest do dyspozycji ministra spra~ 
zagranicznych. Nowym posłem rumun­
skim w Warszawie został p. Jerzy Cretze­
anu (b. poseł w W aszyngtoni_e, poprze~­
nik jecro zaś p. Karol Davtla udał się 
na jegoro miejsce do Waszyngton~. Opróż­
nione przez pewien czas stano'!"1sk~ po­
sła egipskiego w Warszawie objął z 
dniem 13 listopada 1929 r. Hassan Na­
chat pasza, urzędujący wszakże stale w 
Berlinie. Opuścił placówkę warśzawską 
poseł nadzwyczajny i minister pełnomocny 
z. S. S. R., .p. Dymitr Bogomołow, który 
udał się do Londynu w charakterze radcy 
ambasady Z. S: S. R. N~st_ępcą jego w 
Warszawie będzie Włodz1m1erz. Anto~ow 
Owsiejenko (b. poseł w .K?wme}, ktor:­
mu rząd polski już udz1eltł swego agre­
ment. Tymczasem kierownikiem posel­
stwa z. S. S. R. w Warszawie, jest rade~ 
legacyjny Jerzy Kociubiński, jako charge 
d'affaires a. i. H. L. 

Str. 9 

Kolęda Noworoczna 
z przed 145 lat 

Ks. Jana Pawła Woronicza. 
Kolęda na rok 1784. 

Smutku! okropny kolego 
życia i więzienia mego, 
Pocoli mnie ze snn obudził? 
Byś mnie dogryzał i nudziU 

Cóż to? rok zwiastują MW'Yc 

Te grzmoty i huk spiżowy, 
Laufrów, Szwajcarów sztafety, 
Biegną do domów z bilety. 

Pójdź sam srogi towarzyszu! 
Co milo! trapisz w tym za~ 
W e.1 bilet, nie zmachasz stopy, 
Jeden masz nieść nie dwie kopy. 

Bież z nim po wielkim tym świede, 
A znajdziesz jednego przecie. 
Którego serce i <Wisza, 
Na lament się nędznych wzrusza. 

Tego zl\alazłszy powitać, 
Tę mu kolędę przeczytać.; 

Ilekroć krok ten czytany 
I w listach będzie pisany. 

Ilekroć Filon zdradzon7 
Przeklnie niestałe Klo;on70 

Wzajem Kleony zdradnicze, 
Przeklną Demony zwodnicze. 

De Harpagon przyczyni 
I worków naliczy w skrzynie 
Kupiec przyda, gdy przydaje, 
Drab s flintia stojąc nałaje. 

Tylekroć i cyle tyczy. 
Koryl szczęścia l słodyeą 

Do twych lat swoje daruj"e 
Bo cię nad życie miłuje. 

Dziś i dni następnych 

Łódź podwodna·S44 
(Sub marine) 

JACK HOLT 
i DOROTA REVIN 

Wkrótce: „Ostatni Roman•• 
W roL gL Iwan Pet~oV.:icz. 

Pooz11telt w dni powszednie o g. 4 pp.-Wao~~ty 
niedziele i święta o g. '""" w poł. - Cen7 mleJ•a 
w dni powazednie niedZiele i iwięta NA PIER· 
WSZY SEANS 111 m. 40 gr. li, I i ballto• 60 a-r. 

' loża l złoty - NA NASTĘNE SEANSE w dni 
po.wnednio: III 70 51r., II i balkon 90 51r., I. m. 
zł. 1.0 loża zł. 1.50 w sobot y nied• tele i świ~­
ta III m. 80 gr. il i balkon zł. 1.100 i I m. 1,40 

loża 1.80 

. 1 l , · · · d · bl" · · · dal · w'e Jah1'a Kemal bej został prze111es1ony 
cie e, ee.z rowmez sąs1e zi izsi 'l si. 1 t · . patrzo- ---c:>---

~~d~~-~~::~n~~~-~;:~· ;:~~~~~~~~~d:~M~a~d~r~~tu~~N~a~n~a~s~ę!p~c!ę~J~e:g~o~~u~~~~~=:~~==~~~~~~~~::::~~~~:~:~tuL~~~~o±~·-::··' ap:wg ~·~7'!?"'§1 Wleuu=.10 się wzaJem., z WY aną ser- . I R P'M ........ !W§W li n ' llQI P'*rz""e .. z c~hwilę g,,..ru„bą '1·ękawicą okutana · · ·d~ło" i;;;;&· '' i!!i" w wumaW-M!fl:nJ\96 z ew• Pm " ":S'"*4W'***"......., "'i ;;;a~?' .1 1M•*\a''ffi +444 •••:a uc--;snr.:n«m " 
• . • ci ·aki ecroś fox-trotta, nie będzie potrzebow~-ił h 'ł . 

L. zn?w b.rnął. N~p'.zod, _c1ąg'.e n~przo -: ~mablować źle wychowanych, rozwydrzr. szukała klamki, wreszcie se wyc1 a ją, gnistej"• uzupełnił brzuchatym kuflem 
grzanego piwa, plecak wyładował wiktu · 
ałami i - poszedł. Rosły przed nim na­
pozór bliskie zwały gór, śniegiem otulo 
ne, owinięte błękitną mgiełką, popstrzone 
tu i owdzie plamami oszronionych, bia­
łym puchem przytłamsionych choin. A on 
•zedł, szedł. 

Zapomniał o nudzie, o szarzyźnie co -
dziennego bytowania, o redakcyjnych ar­
tykułach, stukocie linotypów i groźnem 
warczeniu rozpędzonych rotacyj. Zapom 
niał o terkotliwych telefonach, plotkacl1 
rządowych kłopotach. O wekslach. Radju.. 
Modnych kawiarniach. Ajencyjnych deve­
szach. O „tradycyjnej", beznadziejnej Re-­
ducie. O tern wszystkiem, co zostało o 
setki kilometrów poza nim. Zdawało mu 
się, że niosą go skrzydła, że nie idzie, a 
- płynie. Nie czuł ciężaru plecaka, twar · 
dych, „podkutych" butów, nie czuł mrozii, 
który szczypał coraz bardziej, coraz be1-­
litośniej. Widział tylko jeden ce_l - w 
śnieg zakapturzony szczyt. S~edł _ktłka go­
dzin, a raczej brnął przez mczyJą stopę 
nienaruszone, niepokalane zaspy. Trocl1ę 
&)dpocZiJ. Przewertował dokładnie map~ 

Jakna1da~e1 od l~dzt, 1akn~Jdaleb1 odd sztuc,. eh młodych panień i tynkowanych wam· szarpnęła i . ._ 
nego śmiechu, 111eszczere1 swo o Y· ny c z· e nikt g· 0 nie zapyta, jak się zapa Łupnęło go ciepło, gwar, śmiechy. Ludz• 

PlfZY ' · · kie twarze, kobiety, mężczyźni. Opadał bury habit . mroku, a ~azem z truje na obecną sytuację polttycz~ą, an: . 
nim zaczynał kotłowac .gruby, _p1erzas~y, nikt nie będzie go męczył o kartki do te Stał. Zdawało mu się, że nogi wrosły 
a mimo to suchy śni eg. Nie zwazał na nt ..:. atru. w ziemię, do plecaka ktoś nasypał mnóst· 

· · · d wo kamieni, zwiotczały mięśnie, opadły Na1·ważnie1'szą była dla_ me. go swta ~- z· e raz wreszcie ,,J·ego„ noc Syłwestro · Ob t 1 d 
k t o a d-· wiązadła ramion. - ywa e u, r~w!! mość, że z każdym kro iem 1es c r .z. ~- wa będzie inna od wszystkich dotychcza·· wrzasnął mu ktoś nad uchem! „Taternicy 

lej od Judzi, każda przełęcz to mei1a~·' sowych i może rok cały wreszcie inaczt>j - przebiegł~ przez myśl. Nie wiedzi~ł, co 
mur odgradzają~y go od tego wszyst,{:~- minie, może nudę djabli wezm~„. Brnąr zrobić ze sobą. Czy zostać tu? p11ę~zy: 
go, co pozostawił tam? w dole. Nteda .t teraz przez gęsty zagaj. Schromsko po- temi ludźmi którzy wrzeszczeh, śm1el1 
ko powinno być schroms_ko. Przypomm:,t winno być niedaleko. Rzeczy~iści~, PJ się bawili 'czy iść dalej, dalej, niewiado­
je sobie z dawnych, wo1skowyc~ c~asó · kilku minutach choina przerzedziła się. Za·· m~ dokąd.' Aby dalej , aby od ludzi. Gdzieś, 
I lazł, niez~ęc~o?Y• radosny! ~ pie:s1. rw~; czerniał niski, przysadkowaty kontur. w kącie ukryty gramoto.~ poddał kil~a ta~­
ła się jakas p1esn rad?s~a, Jakas _htan1 Ale Przetarł nerwowo oczy. z czar- tów popularnej melo~jt, podchwyciły Ja 

~~~ę;;if!onn:~i!~, ;;r~~c::a1~~~a~~~~n~:t ~~-: neg~ą~~~!~ru,si:op;:::vJ~~~~? ~~f~t~~~~ ~~~i; obecnych i wcisnęło mu się do 

łożyste choiny, a pontd. ter:i ~rana ow 
1 ~~ziskrzając śniegową biel. $wiatło. Więc. . ,,Gdy tańczy Angelita. 

płachta przestworzy. ruc więcej. ł bo ludzie. Cała spowita, 

leć. Al;rz~;~~~~~\ob~!~~~ ~~~f!~~~ tkv1i h Zattrzymał się ~ P~~::ł tyjf:;dy~Jiat~J..; W kwiecisty szal...„ 
· · · t butelka wina 1 - m• · · ypno yzowany. Ktoś podał mu grubą, oplataną sz~t.an ... stara11~1e ?""'.1mę a ł . . ~zcie r~z Może ktoś był, poszedł, a zapomniał świa- kę. - Przyjacielu, za uowy, szc.zęshw!' 

mo"".?h _usm1echią s1i~bf: ~f:ctaj ąc na - tło zagasić? Wszystko możliwe. Uczepit 1930 rok. Wypił do dną. 
wyp11e Je sa1'.1. a~ iwsze życzenia, te się tej myśli, jak ostatniej deski rat~nb I został. 
~~~t8;~~~ I.>n~J{z~~~~ zaraz potem tańczyć i prawie biegiem dobrnął do scbroruslv\. 
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NA KANCELARJĘ REJENTA w ZDUŃSKIEJ WOL 

śRODA 

Makarego 

• 
Y s. słeaca r- 7 •· 44 
Zacbeal • 1- 1 S aa. 33 

Bandyci po steroryzowaniu rewolwerami domowników zrabowali 
2000 zł. - Energiczny pościg policji zakończył się 

ujęciem 2-ch opryszków 
'łV 1. księiyca f· 7 111. 10 
Zacaed • •· 14 - 16 

Na ucho 

{W.ligawki sylwestrowe 
Wraca z maskarady sylwestrowej ukostju-

ciowany jegomość. 
tJ pił się, zw.ar zł, zabłądził i zachciało mu 

eiQ spać. 

.ldejmuje okrycie, kładzie na bruku i za-
'iera się do spania. 

Wynurza się z ciemności policjant. 
- Panie, panie! - co pan robi? 
- Widzi pan, że idę spać! 
- Wstai1 pan - tu nie wolno? 
- Cooo? W nocy spać nie wolno 1 
- Czyś pan .•• ? Kto pan właściwie jesteś? 
- Ja jestem maharadża z Bombaju, płatnik 

8otlatkowy i wyborca do magistratu łódzkie­

go.h Prosit! Na zdrowie! Dobranoc!-
To mówiąc naciska turban na oczy i zasy­

pia. 
t>„l' ,jant jest bezradny. Wre11zcie gwiżdże, 

~wi~d;;e, gwiżdże, stojl}c nad zwłokami Wscho­
dniego Władcy •.•• 

• • • 
Pijany sylwestrowicz trzyma się latarni. 

2 powodu ruchu automobilowego nie może 
9rzejść ulicy. Daje znak przechodz4~em1& po­
licjantowi. 

- Panie posterunkowy - wytłumacz mi 
1;:.11, gdzie jest sprawiedliwość? Taki głupi 

Ford 11alyka się 50 I. benzyny i pędzi dzień l 
uoc, a ja wyp:łem litr ocrtyszczonej 1 ruszyć 
si.io nie mogę ..•. 

• • • 
Wraca nad ranem pogrzebowym krokiem 

dorożlła. Na koźle zawiany pasaier, w budzie 
9ijan1 dorożkarz. 

Podchodzi przebran7 za policjanta kótltju­
'llC>wicz - również w nastroju sylwestrowym. 

- Do komisarjatu ! - rzttca pasażerowi 
gramoląc się do budy i zasypiajl!C w objęciach 
dorożkarza. 

Przed komisarjatem usiłuje pal5a!er zbudzić 
i.Jjaną pari:. Daremnie. Wreszcie inużony, sam 
W budzie zasypia, 

Wczoraj w godz.inach wieczorowych 
Zduńska Wola była terenem niezwykle 
zuchwałego napadu bandyckiego. 

Około godz.iny 8 wieczór do kancelarji 

rej enta Rokosowskiego mieszczącej się w 
centrum miasta wpadło 7 zamaskowa­
nych i uzbrojonych w rewołwery opry­
szków, którzy steroryzowali całą rodzinę 

„DOSIEGO ROKU" 
Wszystkim prenumeratorom, czytelnikom oraz przyjacio­

łom i sympatykom naszego pisma składamy serdeczne życzenia 
w pierwszym dniu 1930 r. 

Redakcja i Administracja 
„HASŁA ŁÓDZKIEGO". 

Nowa ustawa 
z dziedziny opieki społ@cznej 

Na ostatniem posiedzeniu Rady Opie- nim decyduje wojewoda, w którego okrę­
ki Społecznej pl'zyjęto projekt nowej u- gu 'znajduje się miejsce urodzenia rodzi­
stawy, dotyczącej wykonywania opieki ców danego obywatela. Wreszcie w razie 
społecznej nad obywatelami polskimi, po- niemożności stwierdzenia ostatniego miej­
wracającymi z zagranicy do Polski na sku- sca zamieszkania rodziców, minister pracy 
tek zarządzenia władz polskich lub ob- wyznacza wojewodę, który w tej spra­
cych, a nieposiadającymi w żadnej gminie wie decyduje dowolnie. Gminom, na które 
w Polsce prawa do trwałej opieki. nałożono obowiązek opieki społecznej nad 

W myśl projektu ustawy opiekę spa- przybyłymi z zagranicy obywatelami, 
łeczną nad wymienioną wyżej kategorją przysługuje prawo odwołania do ministra 
obywateli wykonywa gmina, wyznaczona pracy. 
przez wojewodę. O przejęciu obywatela Wypadki przymusowego powrotu do 
polskiego z zagranicy decyduje woje- krajll obywateli polskich zdarzają się 
woda, w którego okręgu administracyjnym dość często, a niejednokrotnie bywa, tak 
znajduje się ostatnie miejsce zamlesz- że obywatele tacy znajdują się bez środ­
kania danego obywatela, a jeśli jest ono ków do życia. Przytoczona wyżej ustawa 
niezrtane ~ miejsce urodzenia powraca- uzupełnia poważny brak w naszem usta­
jącego. W wypadku, gdy powracający u- wodawstwie i wyrównuje tern samem 
rodził się zagranicą, o przejęciu opieki nad pewną n.esprawiedliwość społeczną. 

---0---

Zemsta opryszków 
za wydanie kamrata 

W dniu wczorajszym do sklepu kolo-I policji. 
njalnego Teofila Gómego we wsi Gręby Po złożeniu tego oświadczenia bandy-

rejenta oraz wszystkich pracown.lliów pq-. 
C'.lem przystąpili do rabunku. 

Bandyci byli widocznie poinformowa„ 
ni. o tern że rejent Rokosowski posiada w 
kancelarji większą sumę pieniędzy ponie­
waż po przetrząśnięciu wszystkich szu­
flad i szaf kazali sobie otworzyć kasę o­
gniotrwałą w której znajdowało się prze.. 
szło 2000 złotych gotówką. 

Niecałą godzinę przed napadem re­
j ent Rokosowski odesłał przez jednego z 
pracowników przeszło 10,000 złotych do 
banku, nie chcąc kwoty takiej zamykać 
na noc w billrZ€ . 

Bandyci po zrabwaniu wszystkich pie­
niędzy i kosztowności zagrozili śmiercią 
wszystkim w razie alarmowania policji 
poczem raucili się do ucieczki. Zawiado­
miona o napadzie policja śledcza zorgani. 
zowała energiczny pościg na czele które­
go stanął naczelnik urzędu śledczego pod­
inspektor Nosek. W pościgu brała udział 
policja sieradzka, zdunskowolska, pabja­
rucka, łaska i lutomierska. 

Wreszcie po kilkugodzirunej obławi~ 
udało się bandytów otoczyć. 

Bandyci wid~c się zamkniętymi w 
pierścieniu policji otworzyli ogień z re­
wolwerów. W wyniku strzelaniny jeden z 
bandytów został lekko raniony i ujęty, 
reszcie jednak udało się zbiec i ukryć w 
lasach. 

Ujętym opryszkiem okazał się nieja,. 
ki Maj er Binem. 

Pomimo zapadającej J.JOcy policja w 
dalszym ciągu prowadziła obławę i wre­
szcie pod Konstantynowem natknęła się 
na jednego z bandytów, którzy w między 
~asie podzielili się na kilka grup, utrud 
niając tern pogoń. 

Bandyata zaczął się ostrzeliwać u.kry· 
ty za pniem grubego drzewa, lecz celny 
strzał jednego z policjantów wytrącił mu 
rewolwer z rękL 

Ujęto go i pod silną eskortą przewie­
ziono do Łodzi. 

Jak się pozatem dowiadujemy obława 
trwa w dalszym ciągu. Policja na tle ze. 
znań obu schwytanych przestępców 
znajduje się już na tropie reszty bandy, 
która najprawdopodbniej w dniu dzisiej· 
szym będzie całkowicie schwytana. (p) A szkapa toczy się, ciągnąc ofiary alkoholo­

wej tradycji gdzieś za miasto do rowu.„ 
Verax. 

wtargnęlo dwuch zamaskowanych opry- ci uciekli. 
szków uzbrojonych w rewolwury i bagne- Zawiadomiona o napadzie policja ,.4 
ty. Bandyci związa1i a następnie mocno wszczęła dochodzenie w rezultacie które­
pobili właściciela sklepu, poczem zrabo- go ujęto czterech podejrzanych o udział 
wali 360 rLłotych gotówką oraz sporo to- w napadzie. 

Przei"wa w lustracji 
Magistratu 

l powodu świąt tustracja w samorzą­
dzie gminy m. Łodzi została przerwana i 
ponownie rozpoczęta zostanie dopiero w 
~szłym tygodniu. 

Obecnie lustraCJa zostanie pr:zeprowa­
dz<>na w wydziale P•)datkowym. (w) 

Rozpoczęcie zajęć 
w szkołach 

Dnia 3 stycznia r. b. rozpoczynają się 
d<Kmalne lekcje w szkołach zarówno po­
wszechnych jak i średnich. (w) 

Nowy sędzia grodzki 
Z dniem jutrzejszym obejmuje urzędo­

wanie w sekcji karnej sądu grodzkiego sę­
dzia Stanisław Tustanowski. 

Sędzia Tustanowski był poprzednio sę­
dzią sądu wojskowego w randze kapita-
na. (b) 

waru, między innymi trzy całe szynki. Nazwiska czterech podejrzanychaK-
Odchodząc oświadczyli iż napad ten Nazwiska ich ze względu na toczące 

był dziełem zemsty za wydanie przed kil się śledztwo są trzymane w tajemni­
ku laty jednego z ich kaimratów w ręce cy. (p) 

.. Pod kołami lokomotywy 
Jadący na urlop żołnierz stracił obie nogi 
Wczoraj na stacji kolejowej w Toma-,które obcięły mu obie nogi wyżej kolan. 

szowie - Mazowieckim, zdarzył się tragicz Pociąg natychmiast zatrzymano i z pod 
ny wypadek, któremu uległ Reinhold Alb, kół wydobyto nieszcz~śliwca, wijącego się 
szeregowiec 25 p. p. z Piotrkowa. z bólu, któremu udzielił pomocy lekarz 

Alb jadąc na urlop świąteczny do domu stacyjny, nakładając prowizoryczny opa­
wyszedł w chwili postojr..: pociągu na sta- trunek, poczem w stanie groźnym przewie 
cji do bufetu, gdzie zabawił dość długo ziono go do szpitala miejskiego w Toma­
i wyszedł w chwili, gdy pociąg ruszał. szowie. Winę spowodowania wypadku po· 

żołnierz śpiesząc się, chciał wskoczyć nosi tylko sam poszkodowany, króry wbrew 
na stopień wagonu, na którym zamarznię- wyraźnym zastrzeżeniom w tym względzie 
ta była woda, wskutek czego poślizgnąw wskakiwał do pociągu, będącego w ruchu. 
szy się wpadł wprost pod koła pociągu, (w) 

Ogólne zebraµie 
Zgroma.dzenia Czeladzi Slusarskich 

Dodatkowe komisje 29 grudnia o godz. 4 pp. w sali Resursy 

b t . Rzemieślniczej odbyło się decydujące o-
Na cz~le wydziału stanęli pp.: Kiedrow­

ski i Zielil1ski, zaś na przewodniczącego 
sądu polubownego jednogłośnie wybrano 
Fr. Szczypińskiego. 

fJO orowe W S yCZDIU gólne zebranie zgromadzenia czeladzi ślu-
W miesiącu styczniu odbędą się dwie sarskich. Sprawozdanie z działalności od­

A:omisje dodatkowe poborowe, dla tych, czytał starszy czeladnik Ostrowski, a spra­
którzy otrzymają wezwania ze starostwa wozdanie kasowe podstarszy Nowacki. 
grodzkiego, a należących do rocznika 1908 Zebraniu asystowali przedstawiciele 
i starszych o ile dotychczas na komisje nie cechu ślusarskiego; p. Wize, i p. Chmie· 
stawali. Jecki, w obecności których, w następnym 

W dniu 13 stycznia urzędować będzie punkcie porządku dziennego, w myśl sta­
fmmisja w lokalu przy ul. Pomorskiej 18 ttutu o Izbach Rzemieślniczych, utworzo­
dla zamieszkałych na. terenie kormisarjatów no „Wydział czeladników". Jednocześnie 
policji 2, 3, 5, 8, 9, 11 zaś w dniu 28 stycz w myśl powyższego statutu do Wydziału 
nia dla zamieszkałych na terenie komisar- wybrano 5 członków i 5 zastępców ora~ 
jatów policji 1, 3, 4,, 6, 7, 10, 12„ 13, ł4. dwóch do S<!dU polubowne.go. 

Uchwalono, majątek zgromadzenia Cze­
ladzi ślusarskich, w Łodzi przelać całko­
wicie do Wydziału Czeladników. 

W wolnych wnioskach wpłynął wnio­
sek, o przeniesienie Wydziału Czeladników 
do lokalu „Zjednoczenia Pracowników Rze 
mieślniczych", przy ul. Piotrkowskiej, jed 
nak zebrani, po długiej i burzliwej dysku­
sji wniosek odrzucili, uchwalając jedno­
głośnie, pozostawić Wydział Czeladników 
przy Resursie Rzemieślnicze,i. 

Z okazji Nowego 
bywalcom mojego zakładu 
dam serdeczne życzenia 

Roku 
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Władysław Macielski 
Właściciel Baru 

"Kuchm11trz Polski" 
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Ogólno-krajowy Zjazd 
Zjednoczenia Polskiej Młodzieży Pracującej „Orl~" 

W Częstochowie odbył się wśród nie­
..i:wykle podniosłych uroczystości trzeci 
Ogólno krajowy zjazd Zjednoczenia Pol­
skiej Młodzieży Pracującej „Orlę", repre­
zentujący przeszło 3.000 młodzieży ro­
botniczej zorganiJzowanej w 29 miastach 
Polski. Do pochodu w kierunku klasztoru 
Jasnogórskiego przyłączyły się tys·ią.czne 
1·zesze mieszkańców. 

Po nabożeństwie przed Cudownym O­
brazem Matki Boski-ej Częstochowskiej 
1 poświęceniu sztadaru miejscowego ko­
ła, wygłosił podniosłe przemówienie do 
tebranej młodzieży przeor klasrztoru Ks. 
Piotr Markiewicz, poczem pochód skiero­
wał się do Płyty Nieznanego żołnierza 
gdzie zootał złożony wieniec. N as tęp nie w 
sali straży ogniowej odbyło się otwarcie 
ijazdu, zagajonego przez p. Stanisława 
Dąbrowskiego. N a przewodniczącego po­
wołano pana Janurę z Radomia. 

Na wniosek redaktora pisma „Orlę" 
p. Władysława Długosza zjazd jednogło­
śnioe uchwalił tekst depesz hołdowniczych 
do Pana Prezydenta Rzplitej i Pana Mar­
szałka Piłsudskiego - wśród długo nie­
milknących oklasków, przy dźwiękach 
hymnu państwowego i marsza „My I-sza 
Brygada". Powitalne przemówienia wy­
g'łosili przedstawiciele kilkunastu organi­
zacyj społecznych, pracowniczych, przy­
sposobienia wojskowego i wychowania fi­
iiycznego. Po otwarciu obrad zjazdu 
przedstawiciel B.B.W.R. p. prof. Pużyń- . 
ski wygłosił podniosłe przemówienie, za­
chęcając zebranych jako długoletni przy­
jaciel „Orlęcia" do dalszej wytężonej 
pracy nad utworzt•niem jednolite?,J fron 
t.u 1114odzieży robotniczej - dla d<,J)ra 
~ ·i:f::"twa i społeczeńst w:4. 

Drugi z kolei zabrał głos prezes z~­
cząd u głównego Towarzystwa Kultury i 
Oświaty Robotniczej „Pochodnia" p. dy­
t·.ektor Dagnan. Długo niemilknące oklas­
ki wywołało specjalne błogosławieństwo 
dla uczestników zjazdu, jakie nadesłał 
wypróbowany przyjaciel młodzieży robot­
niczej, 1.orngnizowanej w stowarzyszeniu 
„Orlę" - ks. Biskup Kubina. 

Po sprawozdaniach i dyskusji wybra­
ne zostały władze organizacyjne „Orlę­
cia", złożone z rady na<?:flelnej, wydziału 
wykonawczego i głównej Komi·sji Rewi­
zyjnej. 

Zjazd reprezentujący najsilniejszą 
organizację demokratyczną młodzieży 
pracującej, zupełnie wyraźnie zaznaczył 
swoje stanowisko ideowe, stwierdzając, 
że stoi bez zash..zeżeń na stanowisku u­
gruntowania mocarstwowego charakteru 
Państwa Polskiego, oraz, że wiernie stoi 
przy Pierwszym Obywatelu Polski Pre­
i:;ydencie Mościckim, oraz Wodzu Naro­
du Marszałku Piłsudskim. 

Między innymi trzeci kongres za-
twierdził uchwały, powzięte na konferen­
cji prezesów poszczególnych środowisk i 
rady naczelnej w sprawie współpracy z 
B. B. W. R. Następnie stwierdzając, że 
najtrwalszym fundamentem siły i potę­
gi państwa jest siła normalna i dobrobyt 
materjalny polskiego ludu pracującego, 
postawiony na czele zagadnień praktycz­
nych i walką o polepszenie bytu pracow­
ników młodocianych. 

. Na Zjeździe łódzka organizacja „Or-

E+ 
Napiórkowskiego 28 
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Słoneczna historia z łezką wjg. 
powieści Ireny Zarzyckiej p. t. 

„DZIKUSKA" 
„, w;;nm• wa s• 

w rolach głównych 

Marja Malicka 
I Zbyszko Sawan. 

N„stc;pny prozrun: 
.Czerwona Tancerka" 

z Do!ores del Rfo. 
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lę" reprezentowana była przez pp. Dr. I siada 7 świetnie prosperujących Kół. Na 
E. Samborskiego, A. Michałkiewicza, Sta czele Zarządu Okręgowego stoi p. Czer­
nisława Szewczyka, Uznańskiego, Gra- nielewski Piotr, sekretarzem jest p. To-
bowiook.iego, Milewską, Sanojcównę, maszewski. 
Górczyńskiego, Krusia, Kozłowskiego, Z pośród wszystkich Kół „Orlęcia" 
Neumana, Maciaszka, Tosika i Termano- największe ożywienie wykazują Koło Il i 
wskiego. VI „Orlęcia", na czele których stoją: pp. 

Zaznaczyć należy, że łódzka placówka Graczyk, Termanowski, Sanojcówna, Tur­
„Orlęcia" jest jednym z najruchliwszych kowski, Dec, Jędrzejczak, Maciejewski. 
ośrodków pracy tej żywotnej organiza- Ogółem na terenie ŁoClzi organizacja 
cji młodzieży. Na terenie Łodzi ,,Orlę'' po „Orlę" liczy do 1000 członków. 

Duchowieństwu, Władzom Państwowym i Komunalnym, 
wszystkim naszym Członkom, Cechom, Gospodom Czeladniczym, 
i organizacjom pokrewnym, zrzeszonym przy „Resursie" O·raz 
całemu ogółowi rzemieślniczemu życzenia 

„DOSIEGO ROKU" 
składa 

Zarz11d Towarzystwa Rzemieślniczego 

"RESURSA" w Łodzi. 

Za niezarejestrowanie dorożek 
samochodowych 

Kary na opieszałych właścicieli 
Termin przedłużenia dowodów rejestra 

cyjnych na samochody użyteczności publicz 
nej mija z dniem 31 grudnia 1929 r: Wła­
ściciele pojazdów mechanicznych przezna­
czonych do publicznego użytku winm w jak 
najkrótszym czasie otrzymać zezwolenie 
na rok 1930. 

Mimo wyraźnych zastrzeżeń, tudzież za 
wiadomień piśmiennych ze strony władz, 
że termin ten wyznaczony w roku zeszłym, 
nie będzie przedłużony i że te samocho­
dy użyteczności publicznej, których wła­
ściciele nie przedłużą dowodów rejestra­
cji na rok 1930, nie będą miały prp_wa kur 
sowania i podlegać będą wycofywaaiu, do­
tychczas na ogólną liczbę ponad 300 do­
rożek samochodowych, zarejestrowanych 
jest tylko 40. Identycznie przedstawia się 
stan rejestracji autobusów w Starostwach 

Kiedy będą wcieleni 
poborowi rocznika 1908 

Poborowi rocznika 1908 którzy stawa­
li do poboru w roku 1929 mieli być wła­
ściwie wcieleni do szeregów częściowo w 
październiku częściowo zaś w marcu 
1930 roku. Tymczasem jak &ię dowiadu­
jemy wcielono naraizi.e tylko drobny odse­
tek poborowych oonanych za zdolnych 
do służby wojskowej i to tylko niektó­
rych formacji. Wszyscy zaliczeni ?<? pie­
choty nie byli dotychczas powołan;1 1 zo­
staną wci:eleni do szeregów dopiero w 
marcu. 

Najważniejszą rzeczą jednak jest iż 
na wiosnę wcieleni do szeregów ?ędą tyl­
ko ci poborowi, którzy otr~y;na~1 k~teg?­
rję A bez żadnych zastraezen, c1 zas któ­
rzy otrzymali kategorję A z t. zw. para: 
grafami wogóle do szeregów wcielam 
nie będą. (p) 

w Słupcy, Sieradzu i Turku, oraz w Staro 
stwie miejscowym, których zarejestrowa­
no około 40. 

Łódzkie Starostwo Grodzkie podaje do 
wiadomości zainteresowanych, że winni 
niezarejestrowania samochodu na rok 1930 
1 kursowania bez przedłużenia rejestracji 
będą pociągnięci do odpowiedzialności. 

Poza tern właściciele wozów o zepsu­
tym wadliwym silniku, nadwątlonej karo­
serji, hamulcach oraz zniszczonym i zanie­
czyszczonym wyglądzie zewnętrznym, win­
ni braki te usunąć, względnie wycofać 
wóz z kursu, gdyż rejestracja przedłuża­
na nie będzie. Właściciele autobusów, ma 
jący prawo kursowania na przeciąg trzech 
lat, a którym termin ten kończy się obec­
nie winni również postarać się o przedłu-
żenie rejestracji. (w) 

Zabawa Akademicka 
Oczekiwana od dłuższego już czasu za­

bawa akademicka zapowiada się świet­
nie. Przygotowania do niej mają się ku 
końcowi. Komitet zabawowy złożony z 
przedstawicieli Akad. Koł. Łodzian w Kra­
kowie, Lwowie, Poznaniu, Warszawie i 
Wilnie sprężyście działając obmyśla nad 
tern, aby uczynić godną i miłą rozrywkę. 
Bufet przygotowywany z wielkiem znaw­
stwem będzie obfity, smaczny i tani. Do­
borowa muzyka jazz-bandowa dopełni ca­
łości. Zabawa odbędzie się w czwartek 
dnia 2 stycznia 30 roku w sali T -wa śpie­
waczego przy ulicy 11-go Listopada (Kon­
stantynowska) L. ' 4. Początek o godz. 
10-ej wieczorem. 

Zaproszenia wydane będą jeszcze 
jutro od godziny lO~ej r. do 1-ej w yołud­
nie w sali T-wa śpiew. ul. 11-go L1~opa­
da L. 4. 

Inż. Kazimierz Rathe) 
odznaczają si~1 

selektywnością 910 

czystością tonu 
prostą obsługą 

Działają bez wymiany cewek, bez akumu­
latora i bez baterii 

DO SIECI. 
Komisowa sprzedaż 

Edward Epstein 
ŁÓDZ, ul. Prez. Narutowicza 18. 
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Serdeczne życzenia Nowo­
roczae swym bywalcom zasyła 

Dyrekcja 

Kino-Teatru „ERA 11
• 

Nie wolno brać listonoszom 
datków noworocznych 

Dyrekcja Urzędu Pocztowego w Łodzi 
otrzymała okólnik, w którym przypomin~ 
się o bezwzględnym zakazie przyjmowa­
nia przez listonoszy w dniu 1 stycznia dat­
ków noworocznych. 

Okólnik wskazuje, że pobieranie ja~ 
kichkolwiek datków z okazji pełnienia 
obowiązków służbowych nie licuje z god­
nością funkcjonarjusza państwowego. 

Branie datków noworocznych, będzie 
przez władze pr~łożone surowo karane 
w drodze dyscyplinarnej. (w} 

Odczyt prof o A. B. Cypsa 
Dnia 2 stycznia, o godz. 7-ej wieczo­

rem odbędzie się w Polskiej Y. M. C. A., 
?iotrkowska 89 odczyt prof. A. B. Cypsa. 

$wietny prelegent mówić będzie na te­
mat „Na zachodzie bez imian" - Remar­
que'a na tle literatury opisującej wojn' 
światową. Zagadnienie wojny i życia w 
okopach, uczuć i myśli żołnierza rozdźwię­
ku między ideałem a rzeczywistością zo­
brazuje prof. Cyps, z właściwą mu swa­
dą i głębią myślową. 

Po wybuchu 
na dworcu Kaliskim 

W związku z wybuchem na dworcu ka. 
Jiskim w dniu onegdajszym, wczoraj przy­
stąpiła do pracy komisja śledcza celem u­
stalenia przyczyn tak strasznego wybuchu. 

Dochodzenie prowadzone jest również 
przez władze policyjne, lecz jak dotych­
czas nie udało się ustalić przyczyn eks­
plozji, gdyż zachodzą różne możliwości, 
których wyjaśnienie może nastąpić po 
dłuższem śledztwie i przesłuchaniu persQ.o 
nelu na miejscu, jak i ranionych Wawrzy„ 
niaka i Ołówka, których jednak dotych­
czas nie można było przesłuchać. 

Najprawdopodobniejszem jest, że ga­
zy w zbiorniku pod wpływem wewnętrz 
nych fermentów eksplodowały samoczyn­
nie, choć niewykluczone jest i krótkie 
spięcie. 

Dochodzenie jest ą tyle utrudnione, że 
pod gruzami wszelkie ślady są zatarte i 
trudno z nich coś wnioskować, a całe 
śledztwo opierać się będzie na zeznaniach 
służby kolejowej i spawalni. 

Dopiero jutro lub pojutrze oczekiwane 
są pewne rezultaty prowadzonych docho­
dzeń. (b) 

TY Ę 
wszystkich kolorach na bielizncc dam­

ską poleca 

ED8'Ull-·· 

BOKS T1 ER 
Lódź, Sienkiewicza 7'), teł. 141-79 
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Wszystkim P. P, konsumentom i odbiorcom na zych cukrów i czekol dy 

Fabryka 
cukrów 

i czekolady 

składamy serdeczne 
iYCZE IA I 

aro I 
Łóoż, Nabiórkowskiego 23, tel. 156- 56 

ROZRYWKA i ODPOCZYNEK PO PRACY 
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TEATRY 
Teatr Miejski: - Pan Topa.ż. 
Teatr Popularny: - Pan Naezelru"k; to j8' 
Teatr Kameralny: - Która to była.. 

CO GRAJĄ W KINACH 
.Bajka: - Dziewica Orleańska. 
Capitol; - Miłość księcia Sergjusza. 
Casino: - Księżna 'l'al'akanowa. 
t::orso: Kto jest złodziejem 
Czary: - Coraz prędzej. 
u rn : - Tempo! Tempo! 
Grand Kino. ~zlaklem hańby 
Luna: - l.Jzika orchidea. 
Mimoza: Intrygant. 
Odeon: - Ry\;al własnego syna. 
Palace : - Podwójne życie. 
Przedwiośnie: - Nieśmiertelna nulość. 
Reduc:t : - Płomień 11t.ilości. 
Riesursa: - M.otyl bru .owy. 
Raj: - Cyrkówka Rita. 
b 01:ce: - Dzikuska. 
Spółdzielnia - Dziewczęce łzy 
Syrena: Obława 
Uciecha: On ue powroci już 
\iode\vil; - Rywal własnego syna. 
Venus: - l>J aoE. ,„. i wąwoz. 
Zachęta: - Lódź podwodna S. .U. 

BO:żE NARODZENIE 
w Teatrze Popularny• 

O;::rodowa Nr. 18. 
Tow. śpiewacze- im. Moniuszki daje dziś 

(N. ~ok) i w poniedziałek dnia 6 stycznia o 
go<lz. 12 w poluunie dwa przedstawienia Mi­
sterjuru religijnego p. t. „Boże Narodzenie" U­
dział biorą połączone chóry Tow. śpiew. im. 
Moniuszki w liczbie 130 osób. Reżyserja arty­
sty Teatru Po pt brnego p. Stanisława Dębicza. 
Biie<'y do nabycia w kasie Teatru Popularne­
go od godz. 1U rano. 

TEATR POPULARNY 
Ogrodowa Nr. 18. 

Dziś środa popołudniu i wieczorem pełna hu­
Jnoru i werwy farsa francuska „Pan naczelnik, 
iio ja!" w reżyserji St. Dębieza. 

Jutro czwartek i piątek cieszący ąię nie­
ałabnącem powodzeniem wesoły, barwny, prze­
!Jlatany tańcami i śpiewami melodyjny wode­
wil Stolza „Za dawnych dobrych czasów". 

TEATR GEYE.ltOWSKL 
Piotrkowska 295. 

Dziś popołudniu i wieczorem wesoły wode-
.rit Stolza „Za dawnych dobrych czasów" w 
p&'emjerowej obsadzie. 

W sobotę, niedzielę i poniedziałek csaro­
dziejskie widowisko „Kopciuszek". 

TEATR KAMERALNY 
Trau1uta Nr. 1. 

Dziś t. j. w środę popoł. oraz w sobotę ostat 
aie dwa powtórzenia amerykańsko - żydow­
skiej groteski O. Dymowa „Bronx - Express" 
po cenach najniższych. Dziś wieczorem i w so­
botę o godz. 11,30 w nocy doskonała karna­
wałowa kor.dja A. Bibesco „Która to była" z 
', leńską, :ri&rcinowską, Paczkówną, Ziembiń­

ską. 

DZIEWICA 
OlłLEAIŃSICA 

UOANNA D'ARC) 

Epopea filmowa reżyaerji llA.aCO 
DE GASTILLE 

podłą scenarjHz.a FRAP A 

W roli 

Joanny d'Arc 
promienaa 

SIMONE de GENEVOIS 
~k ... „ • ł· 4 38 ,,. w ..i.ety .;.~„;.1. 

i ·~ta . I' 1 pp 
Ceay _,.tlóel1 miejH aa pierwsze 1oau• Sł rr• 

Doborowa erkiestra pod kier. 
A. RICHTERA 

mmmmmmE&mmmmmmm •. 

„ lVYSTJ);PY'' 
Marji Malickiej, .AleksaJtdra W ęgierk~ 

i Zbyszka Sawana. 
Jutro czwartek r~zpoczyna swe występy 

trójka znakomitych (jpopularnych artystów: 
Marja Malicka, Aleksander Węgierko, Zbyszko 
Sawan w nowej salonowej komedji G. Lenza 
,,Trio". Sztuka ta tak dzięki świetnej obsadzie 
jak i swoim walorom scenicznym zdobyła za­
służenie rozgłos w całej Polsce, o czem świad­
czą odgłosy prasy warszawskiej, lwowskiej i 
krakowskiej. Piątek i dni następne nTrio". 

śWIT, DZIEŃ' I NOC"' 
z Malicką i Węgierko. 

Słoneczna, pastelowa komedja Nicodemiego 
„świt, dzień i noc" dana będzie w niedzielę i 
w poniedziałek o godz. 4,30 po pol. po cenach 
zniżonych. 

TEATR MIEJSKL 
"PAN TOPAZ" 

Dziś w środę o godz. 4 popołudniu komedja 
Pagnola „Pan Topaz"• 

Ceny popularne. 

„DOBRZE SKROJONY FRAK•. 
Dziś w środę (Nowy Rok) i jutro w czwar-

tek o godz. 8,30 wieczorem „Dobrze skrojony 
frak" - historja o zawrotr.ej karjer.ze mini­
stra. 

„DZIELNY WOJAK SZWEJK•. 
dany będzie w piątek wieczorem. Ceny Po­

pularne. 

„MAZEPA" 
Premjera potężnej tragedji Juljusza Sło-

wackiego już dn. 4 stycznia, t. j. w sobotę. W 
roli Wojewody wystąpi po raz pierwszy w tym 
sezonie Dyr. Karol Adwentowicz. Dalszą obsa­
dę tworzą pp.: Niedzwiecka (Amelja), Duna­
jewska (Kasztelanowa), Tatarkiewicz (Król), 
Krzemiński (Mazepa), Damięcki (Zbigniew), 
Dębowi<!2 (Chmora), Butkiewicz (Chrząstka). 

Reżyserja E. Wiercińskiego, który opracował 
zupełnie nową inscenizację. Wystawienie „Ma­
zepy", niegranej od wielu lat w Łodzi wzbudzi­
ło zrozumiałe zainteres, wanie. Dekoracje przy­
gotowuje art. mal. Konstanty Mackiewicz. 

WIECZóR DYSKUSYJNY 
W FILHARMONJL 

Z początkiem stycznia odbędzie aię \V sali 
Filharmonji wiecz6r dyskusyjny na aktualny 
temat legalizacji poronień. Sprawą tą zajęli się 
obecnie wybitni reprezentanci literatury i pra­
wa i medycyny, między innymi Dr. T. Boy­
~eleński. W wieczorze, urządzonym przez Dy­
rekcję Teatru Miejskiego wezmą udział prele­
genci łódzcy i warszawscy. Impreza ta ze wzglę 

du na społeczny charakter zagadnienia zaintere­
suje niewątpliwie szerokie sfery naszego mia­
sta. Przedsprzedaż oiletów rozpocznie si~ już 

wkrótce. 

Z MIEJSKIEJ GALERJI SZTUKI. 
Otwarta od dn:i'a 8 grudnia wystawa prac: 

.3olesława Nawrockiego z Paryża, · Wacława 
, obrowolskiego, Łódź, Zygmunta Burdzii1skie­

go, Zgierz, '.ubigmcwa Kasii1skiego, Łódź, Brze-
.iiskiej Ewy oraz uczniów i absolwentów Kra­

kowskiej Akademji Sztuk Pięknych - Łodzian 
spotkała się z dużem uznaniem prasy i publicz­
ności. 

Wystawa zwiedzana jest licznie i niewątpli­
wie ci wszyscy, którzy do dnia dzisiejszego nie 
zdążyli zapoznać się z niezwykle ciekawemi pra 
cami, uczynią to w dniach najbliższych. 

co ust. YSZYMY DZIS 
PRZEZ RADJO 

PROGRAM W ARZA WSKL 
'na dzień 1 stycznia 1930 r. 

10,15 Nabożeństwo z Katedry Poznańskiej. 
11,58-12,10 Sygnał czasu z Warszawskiego 

Obserwatorjum Astronomicznego. Hejnał z 
Wieży Marjackiej w Krakowie. Komunikat 
meteorologiczny. 

12,10 Poranek symfoniczny z Filharmonji 
Warsz. organizowany przez Wydz. Oświaty 1 

Kultury Magistratu m. st. Warszawy wespół 
z Dyr. Koncertów Symfonicznych. Wykonaw­
cy: Orkiestra filharmoniczna pcd dyr. Ka 
zimierza Wiłkomirskiego i Julja Mechówna 
(sopran). 

14,00 „Więcej pszenicy" - wygł. inż. Wojciech 
Chmielecki 

14,20 L Marsz „Sobieski pod Wiedniem". 2. J. 
Różewicz: Obere' odegra orkiestra Jana Ró· 
żewicza. 

14,30 Organizacje rolnicze na progu 1930 roku 
- wygŁ dyr. C. T. O. i K. R. Tadeusz Nie­
dzielski 

14,50 J. Różewicz: Kujawiaki (część I) odegra 
orkiestra. 

15,00 „Co sychać, o czem wiedzieć trzeba" -
wygł. dyr. Szczepan Mędrzecki 

15,20--16,00 L M. Ogiński; Polonez„ Pożegna­
nie Ojczyzny". 2. W. Osmaf1ski: Biały Mazur. 
S. J. Różewicz: Walc - Serenada "Czarny". 
4. Krakowiak ludowy. 5. Sztajerek. 6. Zako­
piańskie pieśni ludowe. 7. J. Różewicz: 1) O­
berki, 2) Polka. 8. K. Namysłowski: Mazut 
,,Podkóweczki dajcie ognia" odegra orkiestra 
p. Różewicza. 

16,00 „Wróżby noworoczne" - wygl. dr. Ka­
zimierz Zawistowicz. 

.EMIL JA 
W roli głównej 

Następny proi"ram: 

Przedziwne kłamstwo 
Niny Pietrowny 

<>wne· BRYGIDA HEi.Ji 

16,20 Muzyka z płyt gramofonowych. 
16,40 Pogadanka. 
16,55-18,10 Koncert orkiestry 36 p. p, p~ 

dyr. majora Stefana Lidzkiego - śledzińskie­

go. 
18,10 Słuchowisko dla dzieci p. t. „Idzie No\\\. 

Roczek" pióra Lucyny Krzemienickiej. 
19.00 Rozmaitości 
19,25 Feljeton noworoczny - wygL p. Marjat 

Hemar. 
19,40 Odczytanie programu na dzień nastę< 

pny. Wiadomości bieżące. 
19,58--20,00 Sygnał czasu z Warszawski~ 

Obserwatorjum Astronomicznego, 
20,00 Koncert popularny. Wykonawcy: Orki& 

stra P. R. pod _ dyr. Zbiegniewa Dymmka, 
Zofja Zdziennicka - Bergerowa (cytra), Wik· 
tor Bregy (tenor), prof. Ludwik Urstein 
(akompanjament). 

22,00-22,15 Drugi feljeton noworoczny. 
22,15 Komunikaty: meteorologiczny, policyjn!l't 

sportowy. 
22,25 ,;I. dymkiem papierosa" - wygłos! p. 

Zygmunt Kawecki. 
22,35 Komunikaty Polskiej Agencji Telegrafi~ 

nej (PAT). 
23,00-24,00 Muzyka taneczna z sali Malinowe~ 

„Bristol". Orkiestra Artura Golda i Jerzego 
Petersburskiego. 

Ofiary 
Zamiast życzeń noworocznych Korpo.. 

racja Przemysłu Kominiarskiego m. Łodzi 
składa zł. 26 (dwadzieścia sześć), n< 
obronę Kresów Zachodnich. 

Koszty utrzymania 
Komisja do badania zmian kosztów \i-­

trzymania za miesiąc grudzień zbierze się 
dopiero w przyszłym tygodniu i ustali zmia 
ny kosztów w porównaniu z miesiącem li­
stopadem. 

jak wynika z prowizorycznych obliczet1 
koszty te wykażą nieznaczną zniżkę. (b) 

Ciągnienie pożyczki . 
• • premJOWeJ 

Jak wiadomo w dniu 1 styczma ~ 
pada termin ciągnienia państwowej po­
życzki premjowej, ponieważ jednak w 
dniu tym przypada święto Nowego Roku 
termin ciągnienia przełożony został na 
dzień 2 stycznia. 

W dniu tym wylosowana będzie pre­
mja 8'000 dolarów. (p) 

Nocne dyżury aptek 
Dziś dyżurują apteki: 
G. Antoniewicza (Pabjanicka 50), K. Chą• 

~yńskiego (Piotrkowska 164), W. Sokolewicza 
(Przejazd 19) R. Rembielińskiego (Andrzeja 
.~8), J. Zundelewiczą (Piotrkowska 25), Kasper 
kiewicza (Zgierska 54), S. Trawkow.skiej (Brze-
.ńska 56). (p) 

Giełda zbożowa 
żyto 24,25 - 24,50; Pszenica 38,00-39 ,(10 ~ 

Owies jednolity 23,00 - 24,00; Jęczmiei1 na ka 
szę 24,00 - 25,00; Jęczmień browarny 27,00 -
29,00; Mąka pszenna luksusowa 71,00 - 74,00; 
Mąka pszenna 0000 61,00 -- 64,00; Mąka żyt­

nia według typu przepisowego 40,00 - 42,00; 
Otręby pszenne szale 20,00 - 21,00; Otrębv 

pszenne średnie 17,00 - 18,00; Otręby żytnie 

14,00 - 14,25; Kuchy lniane 42,00 - 43,00; 
Kuchy rzepakowe 33,00 - 34,00; Fasola biała 
90,00 - 95,00; Groch jadalny 38,00 43,00. 

Obroty średnie. Usposobienie spokojne. 
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Wywiad z p. słai8ostą Aleksym Rżewskim • 
Zwróciliśmy się do p. starosty łódz- 48. Odsetek zmarłych na gruźlicę do ogól­

tic,go, Aleksego Rżews.kiego, czronka Wy- nej liczby zgonów wykazuje wahanie od 
1W11awczego Komitetu Przeciwgruźliczego 15 do 27 procent z największem wzmoże­
\/ Łodzi z prośbą o łaskawe wypowiedze- niem podczas wojny. 
,;e swoich u,wag w s:pra.wie w-all<l z gnrź- średnio obliczony stosunek zmarłych na 
':''!· gruźlicę do ogólnej liezby zgonów wyno-

- Czy pan starosta wierzy w 9kutecz- si 20,3 procent, czyli więcej jak piątą 
,'.Ać walki z gruźłicą przy tych wa-runkach część wszystkich zgonów. 

:,z.nilarnych, mieszkaniowych i zdrowot- W roku 1928 liczba zmarłych na gruźli-
.1:;.:11, jakie panuj.ą w nas.zero mieście? cę, jak i odsetek zmarłych na gruźlicę do 

- Poprawa następuje z każdym w- ogólnej liczby zgonów jest najniższy, co 
, ;e,.n. Mias.to rozbu<lowało cały szereg in- świadczy o zwiększeniu odporności miesz­
;;i •tucji, które skutecznie zwalczają, tę kańców, poprawie wamnków życiowych 
' . : L\vaną, „chorobę proletarjatu", podno- w Łodzi. 
f::i siQ stan zdrowotny miasta, z powodu W fabrykach, biurach i warsztatach 
rozot.dowy kanalizacji i energicznej akcji nikt nie powinien pluć na podłogę, nie po­
\/ydziaiu Zdrowotności Publicznej, a bu- winno się pić z wspólnego kubka i nie 
~lOY/nictwo nowych mieszkań robotniczych, zamiata.ć podłóg na sucho. 
e. c..-;siczna akcja zapobiegawcza miasta i Siła narodu leży przedewszystkiern w 
spo;~,czeństwa w szkołach powszechnych, jego zdrowiu. Pan Prezydent Rzeczypos­
s .:mowi poważny wysiłek zbiorowy w politej, wysoki protektor „Dni przeciwgruź­
.va:c~ z tą straszną chorobą. liczych'" napisał w specjalnem wydaw-

Ł6dź wśród miast polskich w walce z nictwie następujące słowa: „Walka z gruź­
g.·;..!~tlcą zajmuje jedno z pierwszych licą, z tą wielką plagą, która w sposób 
L:cisc, a długoletnia działalność nauko- zatrważający niszczy siły dużej częśd Jud­
wa i społeczna w tej dziedzinie D-ra Ster- ności - powinna leżeć na sercu każdego 
li~i·~a, wyróżniona na wielu zjazdach lekar- obywatela Rzeczypospolitej". 
s!.ich i społecznych, świadczy, ż-e Łódź - W jaki sposób należy prowadzić 
prn\;aclzi akcj ę systematycznie i JJlanowo. skutecznie akcję propagandową w tej 
Poprnwa warunków życiowych i higje- sprawie? 
niczn~·ch miasta zmniejsza ilość zacho- - Kościoły wszystkich wyznań, szko­
n\J:.J1 na gruźlicę tak wśród starszych jak ły stowarzyszenia, magistraty, gminy 
i c.llic:ci . wiejskie, związki zawodowe, Kasy Cho-

- Jaka jest procentowa ilość zgonów rych, Towarzystwa Ubezpieczeń Wzajem-
i zachorowań na gruźlicę? nych, instytucje przemysłowe, finansowe, 

- W Polsce co 7 minut umiera jedna .wojsko, ugrupowania młodzieży winny 
o>o ·,a na gruź1icę, a 300,000 chorych jest stanąć do pracy w tej walce o zdrowie na­
~ oźnym memento dla kraju. śmiertelność rodu. 

(>.:1a na wszystkie choroby w latach od -Jakie jest zadanie Polskiego Związ-
L 1 10-1928 waha się od 118 do 230 na ku Przeciwgruźliczego? 
10,000 mieszkańców. śmiertelność na - Propaganda odpowiednia, szkole­
s · !".!icę w tym czas~e, obliczona na nie personelu lekarskiego i pielęgniarskie­
~ 0,000 mieszkańców waha się od 19 do go, zakładanie i popieranie oddziałów To-

AR AWAŁ 
Elegancka bielizna, krawaty, 

szale, skarpetki, spinki kamizelki, 

duży wybór 
fir. A. Spodenkiewicz 
Piotrkowska 150 i 11-li-stopada 26 

warzystwa, zakładanie poradni, organi­
zowanie zjazdów oraz zakładanie sanator­
jów. 

- Czy wychowanie fizyczne .wpływa 
hamująco na rozwój gruźlicy? 

- Bezwątpienia. ćwiczenia cielesne 
metodyczne, gry i zabawy ruchome na 
świeżem powietrzu wzmacniają w dziatwie 
naszej i młodzieży szkolnej odporność 
organizmu na szkodliwe czynniki rew­
nętrzne, a więc i na zarazek gruźlicy. 

- Dlaczego gruźlicę nazywają chorobą 
proletarj atu? 

- Gruźlica atakuje wszystkie warstwy 
społeczne, lecz najsilniej przejawia się w 
sferach materjalnie upośledzonych. Głód 
mieszkaniowy wielkich miast, niedosta­
teczne odżywianie, lekceważenie wymo­
gów higjeny, nieodpowiednie warunki pra­
cy w fabrykach, nędza, alkoholizm i nieza­
radność - oto przyczyny szalejącej gruźli­
cy wśród warstw robotniczych. 

śmiertelność z gruźlicy jest tern więk­
sza, im szczuplejsze jest mieszkanie. Cho­
rzy sypiający w oddzielnym pokoju stano­
wili zaledwie 1.4% ogólnej liczby; cho­
rzy sypiający w izbach zamieszkałych 
przez 2 lub 3 osoby - 21,4%, chorzy sy­
piający w izbach zamieszkałych przez 4 
więcej osób - 77,2% Około 93% zgo­
nów wskutek gruźlicy przypada na miesz­
kania drobne. 

- Jaki jest właściwie skondensowany 
l:Jrogram akcji profilaktycznej? 

- Według opinji jednego z najwybit­
niejszych działaczy w Łodzi w walce z 
gruźlicą dr. Seweryna Sterlinga, przedsta­
wia się następująco: 

L W Zakresie higjeny socjalnej:: 
1) Danie ludności mieszkań. 
2) Przymus meldowania o każdym wy­

padku gruźlicy~ o ile może on szkodzić 
otoczeniu. -

3 )- W prowaazenie przymusowych Swian 
dectw zdrowia dla osób zawierających 
małżeństwa. 

4) Prawodawstwo ochrony pracy przed 
szkodliwościami, szczególniej,. groiąceml 
gruźlicą. 

5) Ubezpieczenie przymusowe na W'/'\ 
padek inwalidności z powodu suchot płu~ 
nych. 

6) Ochrona przed gruźlicą ludzi pozo­
stających pod przymusem (mieszkańc1' 
koszar, więzień, klasztorów, internatów I 
przytułków). 

7) Odkażanie mieszkań i sprzętów pO' 
zabranych do szpitali, po opuszczający~ 
mieszkanie, po zmarłych. 

8) Kontrola stanu zdrowia w takich z:&o 

wodach, które czynią rozsiewanie zarazka 
szczególnie szkodliwem (niańki, służba 
domowa, nauczyciele, służba szkoln~ 
rzeźnicy, piekarze, cukiernicy, sprzedaw~ 
cy środków spożywczych, kucharze, kelneo\ 
rzy). 

9) W alka z zarazą bydlęcą., ochrona ~ 
terynaryjna zwierząt. " 

II. W zakresie higjeny osobniczej:· 
1 ) Niszczenie zarazka w otoczeniu ~ 

rego. 
2) Odosobnienie chorych w domu,• 

talu. 
3) Unieszkodliwienie :mrazków w po. 

karmach. 
4) Pouczanie ludności o sposobadt 

walki z zarazkami. 
Oto wszystko co w tej mierze Panu P°'J 

wiedzieć mogę - zakończył gruntowny, ) 
szczegółowy wywiad p. starosta RżewskL 

Na zakończenie podkreślił p. starosta 
doniosłą rolę dziennikarstwa w dziale pr°"\ 
pagandy i popierania zamierzeń w tej dzie...J 
dzinie oraz prace zapobiegawczą instytucji' 
ubezpieczeniowych ~ecznych i same>j 
rządowych. 

FABRYKA LUSTER 
i WYTWORNIA MEBLI 

LUSTRA POWIĘKSZAJĄCE DO GOLENIA 

J. KUKLINSKI 
ł.ODZ,uł.Zachodnia 22, teL 178-11 

poleca po cenach najniższych lustra, 
trema, tualety; jasne, ciemne w orygi­
nalnych ramach oraz lustra wiszące. 
Meble pojedyncze oraz całii:owite urzą­
dzenia najnowszych stylów. Zakład 
tapicerski. Odnawianie i poprawianie 

luster z pneniesieniem do dom u. 

LUSTRA RĘCZNE 
LUSTRA STOJĄCE 

LUSTRA SCIENNJt 
TREMĄ 

Lustra i nkła sdllowano cło -&n,= hdowU, 
samochodów ł t. P•• pc-leca po cenach zniżonych 

FA lłVGłA LUS E 

Oskar Kahlert 
5ł4 Sprzedaż NA RA TY i ZA GOTOWKĘ. 

616 

ŁÓDŹ, uL Wólczańska 109. 
515 Telefon 210-08. 

536 
Fotografujcie się gdzie tanio dobrze t yłk:o 

w nowootworzonym 

ZAKŁADZIE FOTOGRAFICZNYM 

V • iłczewskiego 
długoletniego i My:~wanego fachowca. 

~....Z Adres: P-rzejazd 46. 

Terminowe zdjęcia do paszportó-w i matrykuŁ 
Niepogoda nie r-obi różnicy w zdittciach. 

963 

W~kszą ilość modełi drewnianych 

sprzeda tanio 
Fabryka M-aszyn ' i Odlewnia Żelaza 

OTIO GOLDADER 
Łódź, ul. P~zd 44. tel. 1'1'2·30 

11•-mm--!lmllmBllllllll ____ mlllmlE!mlllm=fl Jeżeli 

masz w domu W ~ICWI T 
Łódzka Odlewnia Zela.za 954 

„FE, RU '' 
Właść.; E. BAUER i A. WEID MANN 

Łódź, ul. Kilińskiego Nr. 121. 
Telefon 218-20 

WYKONYWA 
~y~o dokładnie i po ce~~ch bar­

dzo umiarkowanych: 

Wszelkie odlewy z szarego żelaza podług 
własnych lub nadesłanych modeli i rysunków. 
Wszelką mechaniczną obróbkę metali 

SZKOŁA KOSMETYCZNA 
Zatwierdzona przez Min. Spraw Wewnętrznych 

A. RYDEl.. 669 
Cegielnianal9.tel. 1.62-92.- Zapisy codziennie. ' 

jedwabne pończoch~ 

4+95 
ADJO 

ma&z sto przyjemności: 
Przy obiedzie: koncert, podwieeao­

re.k:: odczyty. 
Kolacja: opera. Wieczorem: dancio,a:, w 
przerwach komunikaty. W~IC T 

FIL D'ECOSSE To wnystko daj, -sze aparaty, 
które spłacasz ratami mies~znemi od 
50 zL Ceny najtańsze J 90· 
Ustawienie w ciągu 4 godzin. • 

Polskie Radjo 0 
~nż.J.Krzyżanowski iSka p~Óczochy jedwabne 

ul. Andrzeja 4. 970 

P . • 
1an1na 

FIBIGER 
JAHNE 
DRYGAS 

Fisharmonje, 

PATEFONY, 
Płyty Syrena i Angielskie. 

Ceny niskie, sprzedaż na Raty. 
Strojenie i przewóz instrumentów. 

Chodkowski 
b. Kapelmistrz i nauczyciel a:akól średaich. 

Łódź, Słenkiewieza Nr. 25. 

Han ej dobroci 
marki 9lJil 

f+90 
w Domu Pończoszniczym i 

Marjana Lewkowicza 
PIOTRKOWSKA 46 965. 

Wielki wybór wszelkich 11&jwykw. ~ 
czoch w największym doborze lcoloróJ) 
oraz; skarpetek, rękawiczek, reform 
combinaisons, apaszek, swetrów, pa-

lowerów garconek i t. p. 

„ 
TANCOW 

NOWOCZESNYCH\ 
Zostań członkiem wyucza bez względu 

L O P P poj!!!c!~0!i:!~~!ach S2l) 

• • • • J. "'·WAJNTRAU& 
w ŁODZI. ul. Kilińskieg-o 46 .1 
~ podw. kwa oficy- puW 
~·...__„, ( „_~,,............:„ 



,JIASŁO'" z dnia 1 stycznia 1980 roka. 

Rok 1930 - to okres wielkich przebojów „LUNY" 
DZIŚ WSPAPAllA&A llOWOQOCZRA PlłEĄJEl'łA 

Czołowego arcydzieła słynnej amerykańskiej wytwórni METRO-GOLDWYN-MAYER 
Zmysłowa • przewrotna • kusicielska Królowa ekranów świata 

Wspaniała ilustracja muzyczna or­
kiestry symfonicznej pod dyrekcją 

TAGA 
LEWIS STONE i NILS ASTHER A. CZUDNOWSKIEGO oraz jej partnerzy 

Początek seansów o godz. 4-ej popoi., w 
sob~ i niedz., i święta o godz. 12-ej 

w południe. 

w najnowszej, tryumfalnej kreacji • odwiecznym trójkącie małżeńskim p.t.. 

Ceny miejsc na pierwszy seans od 1 zł., 

w sob„ niedz., i święta od godz. 12-ej 
do 8-ej po poł. wszystkie miejsca ' ' Zł A ORCHIDE '' 

.:._ 

po 50 gr. i 1 zł. Wielki ziemskiej 

Bilety ulgowe nieważne 1-go stycznia. 

dramat pokusy, namiętności i zdrady, rzucony na tło najbardziej urocznego zakątka kuli 
Odwieczna pieśń niezaspokojonych zmysłów, które pod podzwrotnikowem słońcem 

rozpętały burze pożądań. 

Oo akt Nr. 2750-1929 r. 
OGLOSZENIE 

Komornik Sądu Grodzkiego w Lodzi, JAN 
RZYMOWSKI, zam. w Lodzi przy ul. Sienkie· 
Wicza 67, na zasadzie art. 1030 Ust. Post. Cyw. 
ogłasza, że w dniu 9 5tycznia 1930 roku od godz. 
10-ej rano w Lodzi przy ul. Żerolll5kiego Nr. 46 
tdbędzie się sprzedaż z przetargu publicznego ru· 
chomości, należ1,1cych do Maksa Foerstera i składa· 
jfcych się z mebli, oszacowanych na sumę zł. 680. 
Lódź, dnia 12 grudnia 1929 r. 

Komornik JAN RZYMOWSKI 

bo akt Nr. 2765-1929 r. 
OGLOSZENIE 

Komornik Sądu Grodzkiego w Lodzi, JAN 
łlZYMOWSKI, zam. w Lodzi przy ul. Sienkie­
wicza 67, na z11.Sadzie arL 1030 UsL PosL Cyw. 
ogłasza, że w dniu 9 stycznia 1930 roku od godz. 
10-ej rano w Lodzi przy uL Żeromi;kiego Nr. 73 
odbędzie si!.' sprzedaż z przetargu publicznego ru· 
chomości, należących do firmy „Szulc Edward i 
S-ka" i składających się z 2-ch maszyn do wyrobu 
tektury oszacowanych na sumę zL 90111. 
Lódź, dnia Il grudnie 1929 r. 

Komornik JAN RZYMOWSKI 

bo akt Nr. 2759-1929 r. 
OGŁOSZENIE 

Komornik Si.Idu Grodzkiego w Lodzi, JAN 
RzyMOWSKI, zam. w Lodzi przy ul. Sienkie­
wicza 67, na zasadzie art. 1030 Ust. Post. Cyw. 
ogłasza, że w dniu 9 stycznia 1930 roku od godz. 
10-cj rano w Lodzi przy ul. Piotrkowskiej Nr. 53 
odbędzie się gprzedaż z przetargu publirznego ru· 
c.'iomości, należących do Józefa Przyborowskiego 
l składających się z maszyny do szycia, patefonu 
oraz mehli, oszacowanych na sumę zl. 54S.. 
Lódź, dnia 12 grudnia 1929 r. 

Komornik JAN RZYMOWSKI 

Nr. 273i-1929 r. 
OBWIESZCZENIE 

Komornik s._.<lu Grodzkiego w Lodzi XVI rewiru 
RAF AL SAKK.ILAIU, zam. w Lodzi, przy ulicy 
Radwańskiej Nr. 3, na zasadzie art. 1030 Post. Cyw. 
ogłasza, źe w dniu 17 stycznia 1930 roku od godz. 
10-ej rano w domu Nr. 12 przy ul. SL Wólczańskiej 
odbędzie się licytacja ruchomości należących do 
Chrystjana A. Krauze składających się z maszyn 
do pisania oszacowanych na zł. 500. 

Spis rzeczy i szacunek tychże przejrzany być 
tnoże w dniu licytacji. 

Komornik RAFAL SAK.KILAR! 

ł:>o akt 3770 ł 3067-1929 r. 
O GL O SZENIE 

Komornik Sądu Grodzkiego w Lodzi VII\ rewiru 
STEF AN GóRSKI, zam. w Lodzi, przy ul. Sien· 
kiewicza 9, na zasadzie art. 1030 UsŁ PosL Cyw. 
ogłasza, że w dniu 9 stycznia 1930 roku od godz. 
10-ej rano w Lodzi przy ul. Pomorskiej Nr. 41 
odbędzie się sprzedaż przez licytację ruchomości, 
należących do firmy ,.Jakób Fuks i S-lr.a" wł. Ja­
kób Fuks i Abram Fuks, skłmlafocych się z mebli 
i innych ruchomości ocenionych na sumę zł. 2357. -
i n Izraela Tyller:i zam. w Lodzi przy ul. Nowo . Tar· 
.itowej 4 i Trębackiej 18, składających się z mebli 
-A innych ocenionych na sumę zł. 3550. 

Licytacja rozpocznie się w firmie „Jakób Fuks 
i S.ka" prq uL Pomorskiej 41 w Lodzi. -

Komomik STEFAN GóHSKI 

bo akt Nr. 2762-1929 r. 
OGLOSZENIE 

Komornik Sądu Grodzkiego w Lodzi, ADAM 
lAGODZI!\SKI, zamies7kały w Lodzi przy ul. Ki­
lińskiego Nr. 55, na zasadzie arŁ 1030 U. P. C. 
ogłasza, że w dniu 9 stycznia 1930 roku od godz. 
10-ej rano w Lodzi przy ul. Tramwajowej Nr. 3 
odbędzie sit eprzeduż z przetargu puhlicznego ru­
chomości, aależących do Romana Pechkranea i skła 
j)ających sit • mebli oszacowanych na sumę zł. 1050. 
Lódź, dnia U grudnia 1929 r. 

Komornik: ADAM LAGODZIŃSKI. 

bo akt Nr. 1275-1929 r. 
OGLOSZENIE 

Komornik Sądu Grodzkiego w Lodzi, JOZEF 
'TOMASZEWSKI, zam. w Lodzi, przy ul. Zachod­
niej Nr. 36, nn zasadzie art. 1030 Ust. Post. Cyw. 
ogłasza, łe w dniu 7 stycznia 1930 roku od godz. 
10-ej rano· w Lodzi przy ul. Piotrkowskiej Nr. 113 
odbędzie alt sprzedaż z przetargu publicznego ru· 
chomości, 1111lcżących do firmy „Dom Samod10-
dowy Stan. IUes~kowski" i sldadajlJcych się z me· 
bli oszacowanych na sumę zł. 181G. 
Łódi. dnia f p-udnia 1929 r. 

1 Komornik JóZEF TOMASZEWSKI 

Do art Nr. 2175-1929 r. 
OGLOSZENIE 

Komornik Sądu Grodzkiego w Lodzi I rewiru 
LEONARD NABOROWSKI, zam. w Lodzi, przy ul. 
Głównej 17, na ze.sadzie arL 1030 Ust. PosL Cyw. 
ogłasza, że w dniu 17 stycznie 1930 roku od godz. 
10-ej rano w Lodzi, przy ul. Marszałkowskiej Nr. 29 
odbędzie się sprzedaż przez licytą.cję ruchomości, 
należących do l'iotra Rutkowskiego składających się 
z mebli ocenionych na sumę 488 zl. 
Lódź, dnia 27 grudnia 1929 r. 

Komornik LEONARD NABOROWSKI 

Nr. 311~1929 r. 
OBWIESZCZENIE 

Komornik Sądu Grodzkiego w Lodzi XVI rewiru 
RAF AL SAKK.lLARI, zam. w Lodzi, przy ulicy 
Radwańskiej Nr. 3, na zasadzie arL 1030 Post. Cyw. 
ogłasza, że w dniu 7 stycznia 1930 roku. od . go~z: 
10-ej rano w domu Nr. 139 przy uL W olczanskieJ 
odbędzie się licytacja ruchomości należących do 
Marjane Grzegorzewskiego składajfcych się z mebli 
oszacowanych na zl 555. 

Spia rzeczy i szacunek tychże przejrzany być 
może w dniu licytacji. 

Komornik IµF AL ~<\K.KILARI 

Nr. 2736-1929 r. 
OBWIESZCZENIE 

Komornik Sądu Grodzkiego w Lodzi XVI rewiru 
RAF AL SAK.KILAR!, zam. w Lodzi, przy ulicy 
Radwańskiej Nr. 3, na zasadzie arŁ 1030 Post. Cyw. 
ogłasza, że w dniu 14 stycznia 1930 roku od godz. 
10-ej rano w domu Nr. 252 przy ul. Wólczańskiej 
odbędzie si~ licytacja ruchomości należących do 
firmy „O. Fajge" składających się z maszyny poń· 
czoszniczej oszacowanej na zł. 550. 

Spis rzeczy i szacunek tychże przejrzany być 
może w dniu licytacji. 

Komornik RAF AL SAKKILARI 

Nr. 2273-1929 r. 
OBWIESZCZENIE 

Komornik Sądu Grodzkiego w Lodzi XVI rewiru 
RAF AL SAKKILARI, zam. w Lodzi, przy ulicy 
Uadwańskiej Nr. 3, na zasadzie arL 1030 Post. Cyw. 
ogłasza, że w dniu 10 stycznia 1930 roku od godz. 
10-ej rano w dornu Nr. 20 przy ul. Karola 
odbędzie się licytacja ruchomości należących do 
Alfreda Wyrwicha skladaj1Jcych się z pianina OSZ.li· 

cowanego na zl 750. 
Spis rzeczy i szacunek tychże przejrzany być 

może w dniu licytacji. 
Komornik RAF AL SAKKILARI 

Nr. 2638-1929 r. 
OBWIESZCZENIE 

Komornik Sądu Grodzkiego w Lodzi XVI rewiru 
RAF AL SAKKILAIU, zam. w Lodzi, przy ulicy 
Radwańskiej Nr. 3, na zasadzie arŁ 1030 Po&t. Cyw. 
ogłasza. że w dniu 10 stycznia 1930 roku od godz. 
10-ej rano w domu Nr. 138 przy ul. GdańRkiej 
odbędzie się licytacja ruchomości należęcych do 
firmy „Samuel Inzelstein" składających się z war· 
sztatów tkackich oszacowanych na zł.,1100. 

Spis rzeczy i szacunek tychże przejrzany być 
może w dniu licytacji. 

Komornik RAF AL SAK.KILAR! 

Nr. 2705-1929 r. 
OBWIESZCZENIE 

Komornik Si.idu Grodzkiego w Lodzi XVI rewiru 
RAF AL SAKKILARI, zam. w Lodzi, przy ulicy 
Radwańskiej Nr. 3, na zasadzie art. 1030 Post. Cyw. 
'lgłasza. ,że w dniu 10 stycznia 1930 ·roku od godz 
10-ej rano w domu Nr. 147 przy ul. Wólczańskie.i 
~dbędzie się licytacja ruchomości należęcych do 
Fryderyka Kassnera składających się z mebli osza. 
r;ow:mych na zł. 500. 

Spis rzeczy i szacunek tychże przejrzany być 
może w dniu licytacji. 

Komornik RAF AL SAK.KILAR! 

---------------··-~---

Do akt Nr. 2728 i 2766-1929 r. 
OGŁOSZENIE 

Komornik Sądu Gro1fakiego w l,odzi, JAN 
1ZYMOW8KI, zam. w L<>dii przy ul. Sienkie· 
wicza 67, na zasadzie art. 1030 Ust. Post. Cyw. 
'lf!łnsza, że w dniu 9 stycznia 1930 roku od godz. 
lO·ej rano w Lodzi przy ul. 6 · go Sicr1mia Nr. 102 
'ldbędzie się sprzedaż z przetargu pnhlicznego ru· 
~homości, należących do iirmy „Szteinberg i Śpie­
wak" i składających się z C!Zterech koni, rolwagi, 
':>ryk do towaru, dwóch powozików i czterysta kiloo 
r;ramów farb anilinowych, oszacowanych na sumę 
>.ł. 3.800 + 5.000. -
Lódź, dnia 10 grudnia 1929 r. 

Komom.ik JAN RZYMOWSKI 

Nrł 2709-1929 r. 
OBWIESZCZENIE 

Komornik Si,idu Grodzkiego w Lodzi XVI rewiru 
RAF AL SAKKILARI, zam. w Lodzi, przy ulicy 
Radwańskiej Nr. 3, na zasadzie arŁ 1030 Post. Cyw. 
ogłasza. że w dniu 17 stycznia 1930 roku od godz. 
10-ej rano w domu Nr. 12 przy ul. SŁ Wólczańskiej 
odbędzie się licytacja ruchomości naleźtcych do 
firmy „Ch. A. Krau„,\•· ehład11jąr·ycl1 1ię ll. Lnn!.a 
i inn. oszacow1mych 11a ?t. 5HJ. 

Spis rzeczy i szacunek tychże przejrzan7 b7ć 
może w dniu licytacji. 

Komornik RAF AL SAK.KILAR! 

Nr. %507-1929 r. 
OBWIESZCZENIE 

Komornik Sądu Grodzkiego w Lodzi XVI rewiru 
RAF AL SAK.KILARI, zam. w Lodzi, przy ulicy 
Radwańskiej Nr. 3, na zasadzie art. 1030 Post. Cyw. 
ogłasza, że w dniu 17 stycznia 1930 roku od go?z: 
10-ej rano w domu Nr. 52 przy ul. Karolewsk1eJ 
odbędzie się licytacja rucho~lici należących do 
Karola Lapi11skiego skladający1:h ei~ z ..nebli OE~ DCO· 

wanych na zł. 1100. 
Spis rzeczy i szacunek tychże przejrzan7 być 

może w dniu licytacji. 
Komornik RAF AL SAK.KILARI 

Nr. 1974--1229 r. 

Nr. %691-1929 r. 
OBWIESZCZENIE 

Komornik Sądu Grodzkiego w Lodzi XVI rewir"6 
RAF AL SAKKILARI, zam. w Lodzi. przy ulic' 
Radwańskiej Nr. 3, na zasadzie art. 1030 Post. Cyw. 
ogłasza. że w dniu 17 stycznia 1930 roku od godz. 
10-ej rano w domu Nr. 166 przy ul. Nowo- Pańskiej 
odbędzie się licytacja ruchomości należących do 
Karola Jahsa składających się z pianina 01;zacow• 
nego na zł. 550. 

Spis rzeczy i azacunek tychże przejrzan7 hJł 
może w dniu licytacji. 

Komornik RAF AL SAKKILABJ 

Nr. 251~1929 r. 
OBWIESZCZENIE 

Komornik SQdu Grodzkiego w Lodzi XVI rewlre 
RAF AL SAK.KILAR!, zam. w Lodzi, przy uliCJ 
Radwańskiej Nr. 3, na zasadzie arL 1030 Post. Cyw. 
ogłasza, ze w dniu 14 stycznia 1930 roku od gods, 
10-ej rano w domu Nr. 189 przy ul. Piotrkow&kiej 
odbędzie się licytacja ruchomości należęcych de 
Arona Gelbartowicza i Rafała Preisa składających 
się z szlauch szpulmaszyny i inn. oszacowanych ~ 
zŁ 420. 

Spis rzeczy i szacunek tychże przejrzany b7' 
może w dniu licytacji. 

Komornik RAFAL SAKICTJ,AIU 

O B W I E S Z C Z E N I E ' Nr. 2759-1929 r. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Lodzi XVI re'ri.rn O B W I E S Z C Z E N I E 

RAF AL SAKKILARI, zam. w Lodzi, przy ulicy Komornik Sądu Grodzkiego w Lodzi XVI rewłr\ 
Radwańskiej Nr. 3, na zasadzie art. 1030 Post. Cyw. RAFAL SAKKILARI, zam. w Lodzi, przy ulicy 
ogłasza, że w dniu 24 stycznia 1930 roku od godz. · Radwańskiej Nr. 3, na zasadzie art. 1030 Post. Cyw, 
10-ej rano w' domu Nr. 36 przy uL Karola ogłasza. że w dniu 21 stycznia 1930 roku od godz. 
odbędzie się licytacja ruchomości należfcych do 10-ej rano w domu Nr. 4 przy ul. Karola 
f. „Sp. Akc. Wyrob. Bawełn. S. Rozenblatt i S-ka" odbędzie się licytacja ruchomości należących do 
składających się z kotła stromorurkowego oszacowa· firmy „W. Scidel" właść. Wanda Boesig składi:;ją· 
nego na zl 100~000. cych się z pianina oszacowanego na zł. 650. 

Spis rzeczy i szacunek tych~ przejrzany być Spis rzeczy i szacunek tychże przejrzany być 
może w dniu licytacji. moŻQ. "'W dniu licytacji. 

Komornik RAF AL SAKKILARI Komornik RAF AL SAKKił,AID 

GRAND-KINO 
529 Dziś i dni następnych 

Wielki Świąteczny Program !t. 
Klejnot polskiej produkcji filmo 
wej pierwszy film polski obycza 

jowy p. t. 

,, 
Ił 
wywołał największe uznanie ca­
łego świata w rolach gł. polski 
Jannings Bogusław Samborski u­
lubienica Warszawy Marja Malic 
ka oraz najwybitniejsi artyści 

polskiego ekranu i sceny. 
Największy dramat, poświęcony 
tysiącom zhańbionych, demasku­
cy najbardziej ponure tajemnice 
handlu żywym towarem w XX w. 

Orkiestra pod dyr. p. R. KANTORA 
Passe-partout oraz bilety nla-owe bez 

wzgiędnie nieważne 

il l§ll§ll§ll§Jl§Jml!HmJ[§](§ll§lmlmJL§J ml 
• riJ KINO-TEATR l§l 

! i !.!I UClłll H 1§1 I 
JW RS Lłmanowakier• 5ł 918 l§ł 
~ (~aww. Alelcuatlrew1lca). nil e I ... „„ ... ~·;;~· i··~~·-~~~~~;~~~~„......... ~ 
I li.1 Wielki szlagier sezonu ! ~ 
w L§j ~ 11 Szampań~ki~ I 
I ~ MG §llMWi zyc1e fji 
• l§.1 w roli głównej mJ 
fi (§] NANCY CARROL f§i 
~ (I] i RICHARD ADL'a:R. fii.I 
• [§I Nadprogtam: Amerykań5ka farsa. [§) 
la iiJ Następny program: laJ I !ł Wielki Europejski Film P• ł. lg} 
w lf:!i „ GRZESZNICA" 1§) 



St. 16 „flASŁO"' z dnia 1 styCZillia 1930 roirn.. 

POLSICIEI IDÓ&ICI OBUWIA AT'A SP a. 
Od chwili otwarcia filji naszej przy ul. Piotrkowskiej 87, ludzie złej woli zacz~li roz„ 

siewać najfantastyczniejsze plotki, jedynym celem których było szkodzenie firmie naszej. 
Plotki te szły w dwuch kierunkach: 1) że w składzie naszym zatrudnieni są sami czescy 

pracownicy i 2) że po niezwykle niskiej cenie reperujemy obuwie. 
Co si~ tyczy punktu pierwszego, to iest on · wyssany z palca, ponieważ dosłownie cały 

personel sklepu naszego rekrutuje si~ z obywateli polskich. 
Zarzut drugi nie zawiera również ani źdźbła prawdy, ponieważ warsztatów reperacyj„ 

nych nie prowadzimy, czego najlepszym dowodem jest fakt, że stanęliśmy w kontakcie bezpo­
średnim z majstrami szewckimi łódzkimi, do których kierujemy zgłaszających si~ z reperacjami 
klijentów. POLSKA SPÓŁKA OBUWIA BAT'A 

TEATR ŚWIETLNY 

ZEDWIOŚ E'' „ 
ul. Żeromskiego N. 7 4-7 6 

l·l·M·l·P·l·D·P·l·l·l·M·U·l·l·l·M·l·i·il·U+i·l·B·l·B·M·l'.lflCFF!-A-·1-·l-·l-·l-·M-·l-·1!-:1-·lfSfFJ 

Dziś premjera! 
Przebój światowej 

Dziś premjera! 
sławy! 

i>o~żny dramat lotni.c;i;y z wojny światowej p. t. 

~ ~ r 

.NIESMIERTELN .MJŁ SC" 
% niezrównaną Coleen Moore 

15.erwszorzędny zespół Ceny miejsc: 
muzyczny. 

Początek seansów: 
1-1 zł. ll-75 gr. III-50 gr. 

dziś, w niedziele, soboty i święta o 
scdz. 2, 4, .6, a i 10 - w dnie powszednie pierwszy seans o godz. 

4 • ostatni o g. 10. 

Dojazd tramwajami: 5, 6, 8, 9 i 16do rogu ul. Kopernika i Zcrom-
skie.go S3l. 

fi fi'Wiił 

ZAWIADOMIENIE 
Bar „Kuchmistrz Polski" 

w Łodzi, uL Kilińskiego 78 Telefon 178-50 

Macielskiego prow•dwy prze• pre zcsa Władysława 
cechu Kuchmistrzów 

kilkuletniego kierownika bufetu Tow. Rzem. „Resursa" 

WYDAJE Sniadania, obiady z dwóch dali z pieczywem t.30 gr. 
: i a la Cart, i kolacje odzl. 1.20 do zł. 2.00 

Codziennie flaki wyborowe po 1.20 gr. 
W C.ZW.f.rtki głowizna z kotła. Własny wyrób masarski. 

Codziennie koncert radjowy. 
Ceay obłiesa ~ hes doliuania proceatów za obsługę Obałuia pierwszorzędaa. 

Z poważaniem Władysław Macielski 

UW AGA: Ceeh kucbmi&trzów maj11cy aiedzibę w wyźej wspomnianym lokalu przyjmuje 
zamówienia na bale, wesela i wieczorki w zakresie sztuki kulinarno-kuchmistrzowskie 
Tamie poarednictwo przyjqć kuchmistrzów na obstalunki i do pracy stałej. 

501 ZARZĄD. 

' 

ek ama to potęga! 

Filja ŁÓDŹ, Piotrkowska 87 

Poradnia 
W enerołogiczna 
Lekarzy Specjalistów 
ul. Zawadzka. Nr. 1 

Czynna od 8 rano do 9 wiecL 
w niedziele i świtjta 9 - 2 pp. 
od 11- 12 i 2 - 3 pp. przyj-

muje kobieta lekarz 
leczenie chorób wenerycznych 
moczopłciowych i skórnych 

Badanie ~wi i wydzielin aa 
syfilis i tryper 

Konsultacje z neuroloiiem 
i urologiem 

Gabinet SwiaUo·Lec7niczy 
K.oamet1lr.a lekanka 

Oddzielna poczekalnia dla kobiet 

513 PORADA 3 zł. 

•• ,SZE\VCY ••• 
Skóry-Hurt i Detal 
(1pecjalność : detaliczna aprzedai 

z.elów•k trwałych na wod~ 

poleca: 

Spółka Szewców 
Piotrkowska 79 

tel. 1.58-38 646 

Radjo Om. 
Łódź Cegielniana a 

Telefon 179-05 

Radjoodbiorniki i czccści składowe 

Budowa anten. Budowa odbiomi• 

ków z powierzonych cz((ści. La-
dowanie akumulator~w 

• Niskie ceny 534 
Dogodne warunki 

Wsz:yatkim swoim klijeatom z okazji 
Nowego Roku składam aerdeczue :i.y· 
czenia. 

Wielki wybór rowerów dziecinnych 
krajowych i zagranicznych łóitek me· 
talowych ; wyżymaczki amerykańskie, 
materace wyściełane oraz materace sprę­
żynowe hygienic:i:ne „PatenC do meblo­
wych łóżek podług miary nabyć można 
najtaniej i na najdogodniejszych 
warunkach w fabrycznym składzie 

„DOBROPOL" 
510 Łódź Piotrko,..ska 73 

w podwórzu, tel 158-61 

Dr. med. 

llłÓ. A li 
Dzielna 9, tel. 1.28-98 

Cła•robJ ak6rne weaer1e11ae i ••· 
esopl&iowe. 

Przyjmuje od 8-10 i od 5-8. Laezeni<'I 
lamp11 kwarcow11- Oddzielna poeukalnia 
dla pań. Dla pań od 3-5 pp. 651 

l>OKl"Ott Med. 

WO&ICOWV łlCI 
CegielniłUla 25 tel.125-67 

Sp•CJałiata chorób a.kórn7ch 
i weaerycaayc:ia 511 

LECZENIE ŚWlATŁEM {lamp11 kwar· 
•ow<\). Badaai• krwi i wyd:r;i•lin. 

Przyjmuje ed iod:s. 8-l, i b-9 pp. 
w ni•d:t.iala i awit;ta 9-1 

Dla pań od 5-6 addai•I.a pecsokalaia 

Dr. med. 
Je SADOKIERSKI 

atomatolog 
chłrurgja azczt;k, jamy 

uatnej l pla•tyka 
reaulacja zt;bów 
rentienodi agnostyka 

Piotrkowaka 16ł 
TeL 1-27-83 655 

Dlł+ HEi.Lii 
Choroby skórne i wener. 
ul. Nawrot 2. Tel.179-89 

Do 10 r. i 4-8 w. Dla pań 1pecjalne 
Jl'Od~ 3-5 po poł„ w Diod z. od 11-2 pp 
Dla niezamożnych ceny lecznłe 512 

Biżuterję 
kupuję, pełną war· 
tość płacę. Solidne 
traktowamie .Pre· 
ciosa". Piotrkowska 
Nr.123 w podwór:r.u 

934 

Biiuterja 
zegarki na raty, -.e 
ny irotówkowe„Pre­
cios a• .Piotrkowska 
123 w podwórzu. 

933 

Pokój 
umeblowany z oso­
bnem wejściem jeat 
telefon ł fortepian 
dla pojedynczej oso 
by do wynajęcia. 
Nowo· Targowa 20 
1-s:r.e piętro oficyna 
m. 13. 503 

Do sprzedan.ia 
tereny letniskowe 
w Gajewnikach gm. 
Zeł. 'li ola, powiat 
Sieradzki. Okolica 
zdrowa i piękna po 
między lasami, zie• 
mia s:r.czerk.owa, 
ciepła, nadaje si~ 
pod drzewa owoco• 
we. Komunikacja W• 

wszystkich lciarun 
kach. Materjał bu­
dowlany: cegła, pu­
staki, dachówka na 
miejscu. Place od 
4o0mtr. lew cena za 
mtr. kw. od 35 gr. 

Dojazd do stacii 
Łask lub Zduńska 

Wola. Wszelkich 
wiadomości udzieal 
p. Adam R:r.epka, 
ub Antoni Łuczak 
Gajewnik.i gm. Zd. I 
Wola. 537 

Potrzebna 
uczciwa osoba do 
chorej Kilińskiego., 
60 poprzeczna ofi­
cyna trzecie piętrci 
mies:r.kania 47 

K . 4 ostJumy 
maskaradowe 

wypożyczenia. 
Przyjmuje takż~ 
kostjumy na obs~ 
lunck u1 Zamenho-
fa 10. m. s ~ 

Wielki wybór w6r 
ków dzieeinnyck, 
krajowyeb 11a1rraniJ 
cznyeh 16tek m~ 
talowych; wyiym81 
eski ameryka6skie,' 
materace wylciełat 
ne oras materac' 
sprężenowo hygie 
niczn "Patent• d~ 
meblowych łóief 
podłull' miary naby­
moina najtan °Ilf 
i na najdogod• 
nl•.ł••ycb wa. 
runkach w fabr~ 
unych 1kład zie . ; 
„DOBROPOL" 

l..ódś 
Piotrkow•ka 7J 

w podwórzu, ' 
tel.1-58-61 51~ 

Kuchenki 
Piecyk~ 

Poleca 
11Koiminek­
Główna 51 64~ 


